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K A T O L I C K I
T Y G O D N I K  S P O Ł EC Z NY

WRĘCZENIE NAGRÓD INI. WŁODZIMIERZA PIETRZAKA
Ustanaw iając przed sześcioma 

la ty  nagrodę im . W łodzim ierza 
P ie trzaka środow isko „P a x “  dało 
w yraz swej g łębokie j trosce o k u l­
tu rę  kato licką , o je j w łaśc iw y roz­
w ó j i funkc jonow anie  społeczne w 
W arunkach, ja k ie  w y tw o rzy ła  nowa 
rzeczywistość —  rzeczywistość re­
w o lu c ji socjalistycznej. Rzecz jas­
na —  nie chodziło tu  o jakieś 
m n ie j lu b  bardzie j szczęśliwe p rzy­
stosowanie k u ltu ry  k a to lick ie j do 
nowych w arunków , tym  bardzie j 
zaś o ja k ik o lw ie k  kom prom is czy 
próbę choćby częściowej rezygna­
c ji z założeń św iatopoglądowych. 
Chodziło o to, by k u ltu ra  kato licka , 
czerpiąca swą siłę z niezm iennych 
praw d w ia ry , współdzia ła ła  w  
tw orzen iu  w artości ogólnonarodo­
w ych wyszedłszy z fide istycznych 
op ło tków  kato lick iego getta, zer­
wawszy ze złą tradyc ją  e lita ryzm u 
t ^m u tn ym  dziedzictwem  służebno* 
s~' interesom klas up rzyw ile jow a - 
v-anyth. Jeśli p rzy jm u jem y, iż k u l-  

l .a . sferą doczesnej dz ia ła ł-
człowieka, zakładam y jedno- 

w ' -n i®’ ze działalność ta realizo- 
■ S1.ę m usi nie w  ja k ie jś  socjolo- 

f,., nej.. Próżni, lecz w  określonej 
■. lu ą c ji społecznej. W szelkie dzia- 
?nia ku ltu row e , je ś li m ają być 
Ruteczne i  naprawdę twórcze, m u­

szą tk w ić  s iln ie  w  h is to r ii, w  ak- 
ualnych w arunkach życia spółecz- 

,n®§°- B yło  tedy oczywiste, iż 
ty lk o  wówczas k u ltu ra  oparta o 
św iatopogląd k a to lic k i będzie mo­
gła w  w arunkach rew o lucy jnych  
« a n  spełniać swoje zadania, 
skoro podejm ie w ys iłek  oczyszcze- 
ma się ze z łych tra d y c ji i  zespole­
nia  społecznej p raw dy naszej epoki, 
p raw dy ugrun tow anej na podsta­
wach na tu ra lnych  z nadprzyrodzo- 

Prawdą O bjaw ienia. Obserwu- 
ciągu la t ostatn ich rozWój 

k a to lick ie j w  Polsce,
, -iamy coraz pełn iejszą rea li- 

zac.l? obu tych postulatów .
Dojrzewa i  k rys ta lizu je  się coraz 

bardziej postawa tw órców  ka to lic - 
. Icn> postawa naukowców, pisarzy 
1 Publicystów, k tó rych  działalność 
in ic ju ją c  przed la ty  proces przem ia- 

społecznej mas ka­
to lik ó w  w Polsce, dziś proces ten 
nieustannie pogłębia i  rozszerza.

w
k u ltu ry
stw ierd

ustanow ienie nagi- 
W łodzim ierza P ie trzaka bj 
dectwem tro sk i o w łaściw  
k u ltu ry  k a to lick ie j w  Pc
7  kaI!?Sr° da’ k tó re j autor 
z każdym  rokiem , stała się
tu ry m:er^ k 'Cm osiągnięć 

"  i sPrawdzianem  ie i
łem  ! ^ nirOZW° jU - 
twórczych130'1 p aj | la , ka to łic

W łodzim ierzaleZąCp™t r 2a^ oda 
przyznana po raz siódmy W y ś ­
niono mą pracę czołowego h is to ry­
ka Kościoła, twórczość jednego z 
na jbardzie j zasłużonych ' pisarzy, 
działalność dwóch ża rliw ych  pu­
b licystów  i  dorobek młodego nau­
kowca —  patrologa.

Uzasadniając przyznanie nagro­
dy ks. pro f. M icha lsk i, Przewod­
niczący Jury, podkreślił, iż wartość 
zasadniczą działa lności naukow ej, 
lite ra ck ie j czy publicystycznej w i­
dzieć należy w  je j konkre tne j p rzy­
datności społecznej, przydatności 
życiowej, w  w y łu sk iw a n iu  na j­
istotn ie jszych problem ów  i P°da- 
Waniu ich na jw łaściwszych roz­
w iązań. N ie idzie tu  rzecz jasna o 
jakąś użyteczność doraźną i czysto 
Praktyczną, ale o to, by twórczość 
rzeczywiście służyła człow iekow i, 
dawała m u nowe narzędzia poz­
nawcze, rozszerzała jego św iado­
mość, dynam izowała jego s iy .  Jeśli 
bow iem  twórczość , naukowa czy 
lite racka staje się-y-służbą in te le k ­
tua lnym  i m ora lnym  potrzebom 
awansujących mas społeczeństwa, 
.Wówczas i  osąd te j twórczości m u­

si być dokonany w  im ię  tego spo­
łeczeństwa. Nagroda w ięc m usi być 
probierzem  fu n k c ji społecznej dzie­
ła.

Ks. p ro f. M icha lsk i z d u ż y m ' na­
ciskiem  podkreślił, iż  sprawa ka­
to lic k ie j nauki, ka to lick ie j dz ia ła l­
ności lite ra c k ie j i publicystycznej 
jest dzisia j rów nież sprawą odwagi 
cyw ilne j. „T rzeba zdzierać n ie jed­
nokro tn ie  m aski złudzeń, u top ii — 
m ów ił ks. pro f. M icha lsk i — trze­
ba budzić w ie lu  ludzi siłą ze snu, 
tych ludzi, k tó rzy  wo lą spokojnie 
drzemać i  m arzyć niż p rzypa try ­
wać się prawdzie. Trzeba im  tę 
prawdę pokazywać, i budzić ich.

Kończąc swe przem ówienie ks. 
prof. M icha lsk i s tw ie rdz ił, iż siłę 
działalności ku ltu ro w e j w inna  w y ­
znaczać siła w ia ry  w  przyszłość, 
w ia ry  prze łam ującej w szelki defe- 
tyzn i i sceptycyzm, k tó rym  zarażona 
jest jeszcze pewna część Społe­
czeństwa kato lickiego.

Działalność! naukową ks. prof.. 
Żywczyńskiego scharakteryzował ks. 
prof. Jozef K e lle r. P odkreś lił on, 
iz ideą naczelną prac ks. prof. 
Żywczyńskiego jest dążenie do w y ­
kazania, że w  dziejach Kościoła 
należy rozróżnić p ierw iastek Boski 
od ludzkiego. Zatarcie te j różnicy, 
urabianie sum ienia św iata ka to lic ­
kiego w  duchu ślepego posłuszeń­
stwa i zaparcia się nie ty lk o  swej 
w o li, ale i m yśli — doprowadziło 
do powstania fide izm u. Niezależnie 
od tego, czy rozporządzenia władz 
kościelnych dotyczyły spraw Bos­
k ich  czy ludzkich , wszystkie objęte 
zostały jedną zasadą i oparte na 
tym  samym Boskim  autorytecie. „Bez­
pośrednim  sku tk iem  takiego stano­
w iska—s tw ie rd z ił ks. p ro f. K e lle r— 
by ło  pomieszanie pojęć, zatarcie róż­
n icy pomiędzy tym , czemu nale­
ży się bezwzględne posłuszeństwo 
i uległość, a tym , co można a nie 
raz trzeba uznać za złe i niedo­
puszczalne“ . „Bezmyślność, n ie­
świadomość i len is tw o nie mogą 
b j'ć  wyrazem  w ia ry  re lig ijn e j — 
m ów ił da le j ks. pro f. K e lle r — ży­
wa w ia ra  może kw itn ąć  ty lk o  w 
społeczeństwie ludzi świadomych, 
k tó rzy  w idzą je j potrzebę i znają 
je j podstawy, k tórzy  po tra fią  od­
różnić p ierw iastek Boski od ludz­
kiego. Na gruzach fide izm u musi 
wzrosnąć rzeczyw ista świadomość 
kato licka  I to jest celem i zada­

niem  dzisiejszej nauk i teologicznej 
w  Polsce“ .
Jako drugą ideę przewodnią prac 

ks. prof. Żywczyńskiego w ysu­
ną ł ks. prof. K e lle r „dążenie do 
wykazania, że jednym  z n a j­
ważnie jszych powodów upadku au­
to ry te tu  i znaczenia Kościoła 
szczególnie w  X IX  w ieku  b y ł fa k t 
w iązania się przedstaw icie li h ie­
ra rch ii kościelnej z k lasą up rzy ­
w ile jow aną, w sku tek czego w  o- 
czach p ro le ta ria tu  Kośció ł b y ł jeś li 
nie czynn ik iem  ucisku i n iespra­
w ied liw ości społecznej, to p rzyn a j­
m nie j in s ty tuc ją  obojętną na nę­
dzę ludzką“ .

„K w e s tia  soc ja ln a , — m ó w ił da­
le j ks. pro f. K e lle r —  coraz w ię ­
cej przyb iera jąca na znaczeniu nie 
została dostatecznie zrozumiana ani 
nie poczyniono k roków  w  celu je j 
roęwiąząnja. S tanowisko Kośpioła 
w  te j spraw ie zostało zwięźle w yra ­
żone w  następujących słowach: 
dobra tego św iata Bóg przeznaczył 
w praw dzie dla wszystkich ludzi, 
ale chciał, by is tn ia ły  dw ie klasy 
ludz i: bogaczy i b iedaków. P ierwsi 
są w łaściw ie  zarządcami i rozdaw- 
cami dóbr ziemskich, od dobrego 
sprawowania te j ro li zależy ich 
zbawienie. Dawanie ja łm użny z 
togo, co nie jest konieczne do od­
powiedniego utrzym ania , należy 
do isto tnych obow iązków ludzi bo­
gatych. B iedn i zaś m ają się ćwiczyć 
w  pokorze i c ie rp liw ości, ich ubóst­
wo jest ła tw ie jszą drogą do zba­
w ien ia  niż bogactwo.

Taka in te rp re tac ja  Ew angelii i 
przykazania m iłości ca łkow ic ie  a- 
probowała stan faktyczny, nie w y ­
przedzała wypadków , nie dążyła do 
re fo rm y stosunków społecznych, 
lecz dostosowywała się do ówczes­
nego stanu ekonomiczno-społeczne­
go, starając się jedyn ie  o łagodzenie 
przeciw ieństw  klasowych przy po­
mocy ja łm użn y“ .

Kończąc swoje przem ówienie ks. 
prof. K e lle r pow iedzia ł: „w ie rz y ­
m y w  jeden św ięty Kościół ka to lic ­
k i i dlatego chcemy Go widzieć 
w o lnym  od wszystkiego, co niskie, 
złe i niegodne, chcemy Go widzieć 
w o lnym  od wszelkich zw iązków 
z ustro jem  wyzysku i n iespraw ied­
liwości. W  duszy naszej bowiem 
tk w i odwieczna tęsknota do, tego, 
co święte i  czyste“ .

O pisarstw ie Jana Dobraczyń­
skiego m ó w ił prof. K a łik s t M oraw ­

ski. Jan Dobraczyński po raz p ie rw ­
szy o trzym a ł nagrodę im . W łodzi­
mierza P ie trzaka w  roku  1949. 
Przyznano m u ją  wówczas za . ca­
łokszta łt twórczości. Od tego czasu 
dorobek p isarsk i Jana Dobraczyńs­
kiego w zrósł bardzo poważnie, po­
dobnie ja k  wzrosła jego poczytność 
i jego au to ry te t wśród licznych rzesz 
czyte ln ików . N ie przypadkiem  jed­
nak Ju ry  przyznając m u nagrodę 
po raz- drug i, wskazało w yraźn ie  na 
dw ie jego książk i — „K lu c z  m ą­
drości“  i „L is ty  N ikodem a“  —  w y ­
różniając tym  sposobem dwa nie­
w ą tp liw ie  na jdojrza lsze dzieła auto­

ra. O dojrzałości ich świadczy nie 
ty lko  ogromna poczytność, nie 
ty lko  ich p iękny ksz ta łt artystyczny, 
ale ich głęboka zawartość m yślo­
wa, ich udokum entowana in te le k ­
tua ln ie  re lig ijność. Dobraczyński 
przenosząc nas w  epoki h istorycznie 
■odległe, Wskazuje na szereg p ro­
blemów, k tó re  drogą analogii a k tu ­
a lizu ją  się w  czasach nam n a jb liż ­
szych. Dobraczyński akcentuje tę 
głęboką prawdę, że re lig ia  nie jest 
ty lk o  kw estią  indyw idualnego prze­
życia, iż prawda re lig ijn a  prze­
kształcać musi zarówno jednostkę, 
ja k  i społeczeństwo.

Naw iązując do dwóch tegorocz­
nych nagród publicystycznych, A n ­
drze j K ras ińsk i m ó w ił o ro li p u b li­
cystyk i w  naszej ku ltu rze  narodo­
wej. Podkreślał, iż w łaśnie p u b li­
cystyce przypadło w  udziale „do ­
konywać, pomagać i brać udzia ł w  
procesie wzajemnego przenikania 
się treści naukowych, twórczego 
rozw oju  nauki ludzk ie j i tych n a j­
wartościowszych treści z kolei, k tó ­
re powstają w  szerokich masach, 
k tó re  na tę naukę, na postęp ludz­
k ie j m yś li m ają w p ływ  i postęp 
ten w a ru n k u ją “ . M ów iąc o laurea­
tach A ndrze j K ras ińsk i zw róc ił u- 
wagę na zasługi M ieczysława K u ­
rzyny i Tadeusza M azowieckiego 
nie ty lk o  jako  publicystów , ale i 
redaktorów  „T ygodn ika  Pow­
szechnego“  i „W rocław skiego T y ­
godnika K a to lick iego“ . K ie runek 
dzia łania obu pism wytycza troska 
o pogłębienie życia re lig ijnego  i 
rozum ienie zachodzących przem ian 
społecznych. Poziom tych pism 
oddzia ływ ających — każde w Swo­
im , zakresie — na szeroką op in ię ka­
to licką  jest świadectwem  w ie lk ie ­
go postępu, ja k i dokonał się w  na­
szym dzia łan iu  publicystycznym .

Jury Nagrody im. Wł. Pietrzaka. Siedzą od l eivej: red. „Słowa Powszechnego“  —  Witold 
Jankowski, ks. prof. dr Józef Keller, ks. prof. dr Marian Michalski, prof. dr Kalikst 

Morawski, red. „Dziś i Jutro“  ■—  Andrzej Krasiński oraz Mikołaj Rostworowski
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Przemawia laureat nagrody naukowej im. W. Pietrzaka 
ks. prof. dr Mieczysław Zywczyński

N um ery „T ygodn ika  Powszechne­
go“  przyciągają zarówno ważką za­
wartością treściową, ja k  i a tra k ­
cy jn ym  opracowaniem  redakcy j­
nym. „W roc ław sk i Tygodn ik Kato­
l ic k i“  jest now ym  typem  pisma za­
s ługującym  na najwyższe uznanie, 
łączy bow iem  w  sobie w  sposób 
n iezw ykle  tra fn y  szerokość poru­
szanych zagadnień z, ła tw o  dostęp­
ną form ą.

„Nagroda rhłodych — m ó w ił Zyg­
m un t L ich n ia k  — któ rą  postano­
w iono przyznawać niem al od począt­
ku istn ien ia  nagrody im. W łodzim ie­
rza P ietrzaka, jest wyrazem zaufa­
nia dla tw órców  młodego pokole­
nia, k tó rzy  swoim  dotychczasowym 
dorobkiem  pozwalają ufać, że .ta - 
ną w  szeregach do jrza łych, tw ó r­
czych bo jow n ików  sprawy ka to li­
cyzmu • w  Polsce. W stosunku do 
Juliusza Domańskiego m otywacja 
ta w łaściw ie  się trochę zm ieniła. 
Jest to nagroda nie ty lk o  za na­
dzieje na dalszy rozw ój, ale jest to 
nagroda za już  realizowane nadzie­
je, jest to nagroda za już  twórczą 
pracę, za ju ż  w yb itne  osiągnięcia“ .

C harakteryzu jąc działalność J u liu ­
sza Domańskiego, Zygmunt. L ichn iak  
wskazał na naukowe am bicje jego 
prac publicystycznych, na jego 
w k ład  w opracowanie pism Ojców 
Kościoła, zwłaszcza zaś-; „D ia logów  
filozoficznych“  św. Augustyna.

Z kolei zabrali głos tegoroczni lau­
reaci nagrody im . W łodzim ierza 
P ietrzaka, k tó rych  przem ówienia 
zamieszczamy in extenso w  bieżą­
cym numerze.

W ręczeniu nagród im . W łodzi­
m ierza P ietrzaka towarzyszyła d ru ­
ga uroczystość rozdania nagród 
zwycięzcom konkursu lite rackiego 
„D ziś i J u tro “ pod nazwą „Na 
drogach ku Polsce Ludo w e j“ . Iaeą 
przewodnią, jaka kie row a ła  organ i­
zatoram i konkursu, była nie ty lk o  
chęć sprawdzenia o i le > wśród p i­
sarzy ka to lick ich  zn ik ły  opory przed 
podejm owaniem  tem atyk i współ­
czesnej, ale również chęć przełama­
nia tych obaw i skłonienia pisarzy 
ka to lick ich  do zajęcia się proble­
m atyką współczesności. B iorąc pod 
uwagę całość nadesłanych prac, a 
napłynęło ich b lisko siedemdziesiąt, 
s tw ie rdz ić  należy,- iż wśród pisarzy 
m łodych, ' gdyż oni w łaśnie w zię li 
udzia ł w konkursie, n iew ą tp liw ie  
z n ik ły  obawy przed tem atyką 
współczesną. W  większości swej na­
desłane Utwory — pom ija jąc ich 
m n ie j lub  bardziej poważne nie­
domogi artystyczne — m ia ły  am­
b ic ję  atakow ania nieraz niesłycha­
nie śm ia ło  na jbardzie j palących l 
k luczowych zagadnień.

Przed wręczeniem nagród Prze­
wodnicząca Jury  konkursu, prof. 
S tefania Skwarczyńska, poddała 
k ró tk ie j charakterystyce w yróżn io ­
ne u tw ory . P raw dziw ość w  ukaza­
n iu  zagadnienia przem iany św iado­
mości tych, k tó rym  w a ru n k i życia 
b ro n iły  dojścia do pełnej św iado­
mości praw  i obow iązków człow ie­
ka, w n ik liw ość  ukazania klasy, k tó ­
ra odchodzi, ja k  też głęboko ka to lic ­
k ie  w idzenie spraw ludzk ich  — zde­
cydowały o sukcesie dram atu Danu­
ty  K ucharsk ie j-Z a rzyck ie j, k tó ry  od­
znaczony został pierwszą z dwóch 
równorzędnych nagród. Śmiałość 
podjęcia zagadnień trudnych, zw ią­
zanych z budowaniem  w  p ie rw ­
szych latach po w o jn ie  nowej rze­
czywistości na Z iem iach Za­
chodnich — w yróżn ia  opow ia­
danie Zbyszko Bednorza pt. „Na 
obrocie“ . Pisane językiem  pro­
stym  i niewym uszonym  a jedno­
cześnie zdolnym  do skrótów  u spięć 
in te lek tua lnych , opow iadanie to 
świadczy o dużym temperamencie 
pisarskim , w n ik liw e j znajomości 
problem ów i prześw ie tlen iu  go 
szczerze ka to lick im  spojrzeniem. 
Odznaczone drugą nagrodą opow ia­

danie Jerzego Stadnickiego sięga 
w  problem atykę pozornie bardzo 
nieefektowną, bo bardzo codzienną, 
ukazując te zm iany, ja k ie  w  życie 
rodzinne wnoszą w a runk i naszej 
rzeczywistości.

W iersz W acława Olszewskiego 
pt. „D w ie  życia po łow y“ , k tó ry  
o trzym ał pierwszą nagrodę poetycką, 
jest lirycznym  obrachunkiem  z 
przeszłością, świadectwem twórczej 
przem iany, jaką przeszedł poeta, by 
znaleźć ufność i głęboką radość. 
M ów iąc o przeszłości, ukazując pro­
ces przem iany świadomości kato­
lika  wyciągającego ze wskazań 
Ewangelii daleko idące w n iosk i 
dla życia praktycznego — umie jed­
nak O lszewski, co jest jego w ie lką  
zasługą, tę przeszłość, którą  tak  
ła tw o było podeptać, ow iać serdecz­
nym ciepłem, dzięki temu właśnie, 
ze w  człow ieku błądzącym dojrzeć 
po tra fi brata. Józef Szczawiński 
zbiorem wierszy „Dzień powszedni'* 
u jaw ia  serdeczną czujność wobec 
prze jawów życia współczesnego, 
szacunek dla pracy ludzi prostych, 
jak  też szczerą troskę o szlachet­
ność wyrazu poetyckiego. Dużym 
kunsztem poetyckim  odznaczają 
sie fragm enty poematu „N a prze­
c iw “  pióra Andrzeja P io trow sk ie ­
go, dotyczącyce trudnych zagadnień 
nowej rzeczywistości i je j w a lk i 
z przeszłością.

Po wręczeniu nagród k ró tk ie  
przem ówienia w yg łos ili: Danuta
Kucharska-Zarzycka, W acław O l­
szewski i Zbyszko Bednorz.

*
Uroczystość wręczenia nagród irm 

W łodzim ierza P ietrzaka stawała się 
już  n ie jednokro tn ie  punktem  w y j­
ścia dla zasadniczych dyskusji nad 
zagadnieniam i k u ltu ry  ka to lick ie j 
w Polsce. W roku bieżącym tem at 
dyskusji uzw ięź lił się w okó ł osiąg­
nięć, błędów i  zadań współczesnej 
pub licys tyk i ka to lick ie j. O tym , ja k  
bardzo celowe i konieczne było zaję­
cie się sprawą naszej pub licys tyk i, 
zaśw iadczyły liczne, głębokie i zróż­
nicowane wypow iedzi dysku tan­
tów. Jakko lw iek  w trakc ie  dyskus ji 
dokonano tra fn e j i rzeczowej oce­
ny osiągnięć pu b licys tyk i ka to lic ­
k ie j w Polsce, ja k k o lw ie k  wskazano 
na te je j podstawowe dokonania, 
które  świadczą o skutecznej społecz­
nie operatywności i w łaśc iw ym  
k ie run ku  działania, to jednak w  
swej części k ry tyczno-postu ia tyw - 
nej dyskusja wniosła na jw ięce j no­
wych przemyśleń, na jw ięce j no­
wych precyzji. W ytkn ię to  pub licy ­
styce ka to lick ie j szereg istotnych 
zaniedbań, skry tykow ano ostro 
sztampę form y podawczej, lekcewa­
żenie postulatu atrakcyjności jako  
jednego ze środków dotarcia do 
czyte ln ika ; wskazano na koniecz­
ność odświeżenia, poszerzenia i  
wzbogacenia kadr publicystów  o 
nowe s iły  twórcze; zaakcentowano 
raz jeszcze postulat zgodności wew ­
nętrznej między życiem pub licysty 
a jego działaniem , wypom niano 
publicystyce ka to lick ie j nazbyt odle­
g ły stosunek wobec spraw, tru d ­
ności i k o n flik tó w  życia codziennego 
w idzianych np. w aspekcie rodziny; 
stw ierdzono z pozycji czyteln iczej 
pew ien niedostyt pub licys tyk i re- 
lig ijn o -filo z o fic z n e j; wskazano w re­
szcie na nowe zadania, ja k ie  
przed pub licystyką ka to licką  już  
stanęły, bądź to w najb liższym  cza­
sie staną. Dyskusja um oż liw iła  
ponadto — w czym duża je j zasługa 
— kon frontac ję  sądów samych pu- 
licystów  z sądami odbiorców. 
Szczególną cechą niemal wszyst­
kich wypow iedzi było to, że p łynę ły 
one z na jrze te ln ie j po ję te j trosk i 
o pogłębienie i wzbogacenie zaw ar­
tości problem ow ej pub licys tyk i ka­
to lic k ie j i poszerzenie ie j zakresu 
oddzia ływ ania. Ze względu na waż­
ność dyskusji,, redakcja postanow i­
ła zamieścić w  bieżącym numerze 
na jbardz ie j ważkie wypow iedzi-



MARIA JAŻWIEC

NA ARENIE ZNÓW Cl SAMI
P R Z Y Z N A N I E

MIĘDZYNARODOWEJ NAGRODY POKOJU
W  orb ic ie  p o lity k i am erykańsko- 

n iem ieckich  m onopolistów  IG  F a r­
ben ponownie odgryw a niebezpiecz­
ną rolę. Ten osław iony koncern zno­
w u  jest zw iązany ze wspomnianą 
„w ie lk ą  ta jem nicą, w k tó re j rodzi się 
w o jn a “ .

Przeprowadzona po w o jn ie  reo r­
ganizacja IG  pod płaszczykiem „de- 
ka rte liza c ji koncernów na bazie uch­
w a l poczdamskich“  m ia ła  rta celu 
poddać ten trus t absolutnemu w ładz­
tw u  im peria lis tów  am erykańskich. 
Z tych powodów iG  Farben w 1951 
r. zostało „rozb ite “  na dziewięć grup. 
Jak wiadom o, powiązania IG  Farben 
z  zagranicznym i kolam i finansow y­
m i, w oparciu o wzajem ne inw esty­
c je  kap ita łow e, były bardzo silne 
i  liczne. Kap ita) IG Farben inw esto­
w any by l w form ie  bezpośrednich 
udzia łów  w 12 w ie lk ich  przedsiębior­
stwach angio-am erykańskich i od­
w ro tn ie  — na jbardzie j znane m ię­
dzynarodowe koncerny chemiczne lo­
kow a ły  swe kap ita ły  w IG Farben. - 
Ta okoliczność u ła tw iła  obecnie ame­
rykańsk iem u kap ite low i finansowe­
m u przyw łaszczenie sobie n iem iec­
k iego przemysłu chemicznego. Ze 
środków p lanu M arshalla  zakłady 
IG  Farben o trzym yw a ły  m ilionow e 
dotacje na cele p ro d u kc ji zb ro je n io ­
w e j. Od tego czasu udzielane są ta j­
ne pożyczki, czynione inw estyc je  itd ., 
a to w  celu ukryc ia  rzeczywistego 
w p ły w u  kap ita łu  am erykańskiego.

W  am erykańskie j s tre fie  separaty­
stycznego państwa „bońskiego“  zna j­
d u je  się 215 zakładów  przemysło­
w ych , w  tym  87 fa b ryk , w  s tre fie  
b ry ty js k ie j 180 zakładów, w  tym  89 
fa b ry k , w  s tre fie  francusk ie j 34 za­
k ła dy  w  ty m  20 fab ryk . A m erykan ie  
spraw u ją  nieograniczoną kon tro lę  
nad zakładam i IG , organ izu jąc pro­
dukc ję  m ate ria łów  wojennych.

M im o pozornego „ro zb ic ia " IG , 
m onopoliści am arykańsko-niem ieccy 
ciągną w ie lk ie  zyski z p ro d u kc ji w o­
jenne j, szczególnie teraz gdy prze­
s ta ły  is tn ieć zakazy p ro d u kc ji, za­
w a rte  w  U kładzie  Poczdamskim. W 
swoich zaborczych dążeniach n ie  l i ­
czą się orni naw et z zachowaniem  po­
zorów, czego do b itn ym  w yrazem  by ł 
„D z ień  C hem ii“  uroczyście obchodzo­
ny  w  Niemczech zachodnich w  koń­
cu 1953 r. Uroczystość ta b y ła  do­
skonałą ilu s trac ją  celów i dążeń 
przedstaw ic ie li „rozb itego" tru s tu  IG 
Farben. Otóż c i m onopoliści dążą 
obecnie do przyw rócen ia IG  Farben 
jego dawnego znaczenia i  potęgi po­
przez połączenie tzw . „koncernów  
spadkow ych" IG .

IG  Farben by ło  — przeważnie na 
podstaw ie ta jn ych  um ów  — ściśle 
związane z na jw iększym i f irm a m i 
św ia tow ym i, ja k : A lu m in iu m  Co. of 
Am eripa, G eneral A n ilin e  and F ilm  
Corpora tion , S tandart O li Company 
o f New  Jersey, D u Pont de Nemours 
i  w ie le  innych.

Jakie  znaczenie posiadały ta jn e  
um ow y w  przemyśle chem icznym, 
ja ko  przyk ład może posłużyć um owa 
karte low a m iędzy am erykańskim  
koncernem  na ftow ym  Standard O il, 
angie lskim  trustem  Royal Dutch- 
Shell i IG  Farben o podziale rynków  
zbytu benzyny syntetycznej. Na pod­
s taw ie  te j um owy przem ysł am ery­
kańsk i i angie lski o trzym yw a ł od 
IG  procentowe w yrów nan ie  za każ­
dy  l i t r  benzyny, dostarczonej w  swo­
im  czasie a rm ii n iem ieck ie j.

Obok p ro du kc ji zb ro jen iow e j IG 
Farben p row adziło  jednocześnie ak­
c ję  w yw iadow czą. M iędzynarodowa 
sieć IG  dostarczała wszelkiego ro­
dzaju in fo rm a c ji do centrum  w y w ia ­
du W ehrm achtu i p a r ti i ■ h itle ro w ­
sk ie j. Agentam i w yw iadu  niem iec­
kiego b y li doświadczeni technicy 
przem ysłow i, so lidn i, szanowani ku p ­
cy, k tó rzy  sprzedawali a r ty k u ły  bę­
dące osta tn im  słowem techn ik i. Sze­
fem  służby wyw iadow czej IG  był 
M ax  Ilgner. B y ł on członkiem  dy re k ­
c ji w  zarządzie IG . B iu ro  jego, no­
szące nazwę B erlin  NW7 faktycznie 
spełn ia ło ro lę zasadniczego w y w ia ­
du. Zadanie jego opasał jeden z urzę­
d n ik ó w  następująco:

„NW 7 m ia ło  przygotow ać wszyst­
k ie  p ro toko ły , akta, rap o rty , mapy i 
zestawienia, ja k ic h  żądali o fice row ie  
O K W  'dow ództw o W ehrm achtu), kem 
pletować je  na podstawie innych a r­
ch iw ów  pozostających do dyspozycji 
O KW , ja k  rów nież wiadom ości i do­
niesień nap ływ ających do IG  B erlin  
NW7... sporządzać sprawozdania i 
p lany dotyczące przem ysłu i p roduk­
c ji ro ln icze j za granicą, uw zględn ia­
jąc zwłaszcza trudności p rodukcyjne 
i  n iedobory w  surowcach. Uzyskać 
dane dotyczące... i  opracować spra­
wozdania o sy tuac ji ekonom icznej w 
innych  k ra jach ". N a js iln ie jszym  og­
niw em , łączącym  IG  Farben z czyn­
n ika m i p rzygotow ującym i w ojnę, by­
ło  specja lnie utworzone b iu ro  łącz­
ności z arm ią tzw. V e rm ittlungss te l­
le  W. Jak podaje ra p o rt z grudn ia 
1935 r. zadaniem V erm ittlungsste lle  
W. jest: ....u tw orzen ie  zw a rte j orga­
n izac ji d la  a kc ji zbro jen iow ej w  ra ­
mach IG , k tó rą  można by ła tw o  
w c ie lić  w istniejące ram y o rgan i­
zacyjne... W wypadku w o jn y  IG  bę­
dzie trak tow ane przez władze k ie ­
ru jące spraw am i zbro jen iow ym i ja ­
ko odrębne zakłady autonomiczne. 
Zakres dzia łan ia  V erm ittlungsste lle  
W. obe jm u je  ciągią współpracę po­
m iędzy w ładzam i państw ow ym i a 
zakładam i IG  ze specja lnym  uw zglę­
dn ieniem  spraw  zbro jen iow ych i za­
gadnień technicznych".

V / w y n ik u  zabiegów b iu ra  łącz­
ności z arm ią  IG  rozszerzyło swój 
program  p ro du kc ji zbro jen iow ej. 
W szelkie zagadnienia produkcyjne 
opracowywano w sp ó ln e  z o ficeram i 
W ehrm achtu. M in is te rs tw o  w o jny  i

D Z I Ś  I  J U T R O

IG  ko m u n ikow a ły  się bezpośrednio. 
IG  doszło wreszcie do ta k ie j w p ra ­
w y w  prowadzeniu swych operacji, 
że naw et w  czasie w o jn y  kon tynuo­
w a ło  swą działa lność bez przerw y. 
B iu ro  łączności od samego początku 
siwego is tn ien ia  to  jes t 1934 r . u rzą­
dzało tzw . „g ry  w o jenne". Inżyn ie ­
row ie  IG  razem z o fice ram i W ehr­
machtu opracow yw a li sytuację każ­
dego zakładu i ś rodk i zaradcze na 
wypadek, gdyby goeringowska L u f t ­
w a ffe  okazała się n iezupełnie sku­
teczna i dopuściła do pow ie trznych 
na lotów . P rzygotowania op łac iły  się 
wspaniale. Podczas wszystkich bom­
bardowań lo tn iczych IG  poniosło t y l ­
ko 13 procent s tra t w  aparacie pro­
dukcy jnym .

Ż n iw o  IG  zbierało ju ż  w  1938 r. 
k iedy to W ehrm acht rozpoczął swój 
marsz tr iu m fa ln y  na Wschód zagar­
n ia jąc po drodze A ustrię , Czecho­
słowację, Polskę, a następnie na Za­
chód na F rancję  i resztę Europy 
środkowej. IG  Farben w  tym  czasie 
zagarniało po ko le i wartościowe 
przedsiębiorstwa w  każdym  k ra ju  
podb itym  przez h itle row ców . Szef 
w yw iadu  IG  M ax Ilg n e r w  czasie 
śledztwa ośw iadczył: „ogólną p o lity ­
kę rządu h itle row sk iego  w  stosunku 
do podb itych k ra jó w  cechowało w y­
ciąganie z n ich  m aksym alnych ko­
rzyści —  IG  spe łn ia ło  doniosłą ro lę 
w  przystosow yw aniu przem ysłów 
tych k ra jó w  dla  celów  h itle ro w sk ie j 
m ach iny w o jenne j..." In n y  z d y re k ­
to ró w  IG  Küpper, w ypow iedz ia ł się 
jeszcze w yra źn ie j: „W edług tego co 
w iem  IG  i  jego dyrek to rzy  i urzęd­
n icy  w  pe łn i ap robow a li h itle ro w sk ie  
p lany agresywne przeciw ko Polsce, 
Czechosłowacji i  F ranc ji, IG  w yc ią ­
gało z tych  podbojów  znam ienne ko­
rzyści". W  rezu ltac ie  w  jednym  ty l­
ko  ro ku  w o jennym  1943 w p ływ y  
b ru tto  IG  b y ły  16-krotn ie  wyższe od 
w p ływ ó w  w  1932 r. D la w ie lk iego 
przem ysłu n iem ieckiego druga w o j­
na św iatow a była  sposobnością do 
grabieży na skalę niespotykaną w  
h is to rii. Pod tym  względem n ie  m oż­
na sobie w yobrazić  lepszej w spół­
pracy zespołowej n iż  współpraca 
businessmenów niem ieckich z a rm ią  
h itle row ską. Ogólnie można pow ie­
dzieć, że o ile  poszczególni żołnierze 
h itle row scy w y s y ła li do swych do­
m ów  w szystko co było  w  zasięgu 
ich rąk , od k ie łbasy do bu tów  w łą ­
cznie, o ty le  IG  rabow ało  całe fa ­
b ryk i. W aln ie  p rzyczyn ia ło  się do 
wywożenia m ilion ów  rob o tn ików  na 
przym usowe robo ty  do N iem iec. Acz­
k o lw ie k  n ieo fic ja ln ie , ale za to  sku­
tecznie współuczestniczyło w  po tw o r­
nym  procederze m orderczych zakła­
dów  śm ierci ja k  Oświęcim  czy M a j­
danek. A  gdy H itle r  osiągnął szczyt 
powodzenia — m arzenia Duisberga 
(byłego prezesa IG ) o zw a rtym  blo­
ku  gospodarczym od Bordeaux do 
Odessy sta ły się — choć przejściowo
—  faktem .

*

dy spo jrzym y na h is to rię  IG  Far- 
' - J ben z pe rspektyw y oczyw istych 
fa k tó w  dn ia dzisiejszego, to w idz im y, 
że te same s iły , k tó re  spowodowały 
m in ioną w ojnę, w  dinau dzisiejszym  
są znów faworyzow ane i wzm acnia­
ne przez do la ry  am erykańskich mo­
nopolistów . S tany Zjednoczone u s il­
n ie  dążą do stworzenia odwetowej 
a rm ii n iem ieckie j, k tó rą  w  każdej 
c h w ili m ogłyby skierować przeciw ­
ko obozowi pokoju i socjalizm u. W 
tych swoich dążeniach Stany Z jed ­
noczone postaw iły  na na jbardzie j 
niebezpieczną klasę kap ita lis tyczną
— niem ieckich przem ysiowców. Na 
tę samą klasę, k tó ra  w  1933 roku 
um oż liw iła  H itle ro w i dojście do w ła ­
dzy i finansow ała z aplauzem jego 
zbrodnicze piany, a k tó ra  dziś, przy 
pomocy kap ita lis tów  am erykańskich, 
doprow adziła  do w ładzy Adenauera. 
W spólnota in teresów (tych samych 
co IG  przed w ojną) m onopolistów  
am erykańsko-niam ieckieh spowodo­
w ała, że całość gospodarki N iem iec 
zachodnich dziś znów  stoi pod zna­
k iem  p ro d u kc ji zb ro jen iow ej. G łów ­
ny przedstaw icie l te j p o lity k i Ade­
nauer, zaraz po wyborach ośw iad­
czył, że jednym  z podstawowych ce­
lów  jego rządu jest „m odern izacja 
w ie lk iego przem ysłu N iem iec zacho­
dn ich , k tó ry  w in ie n  stać się przodu­
jącym  w  całej Europie Zachodn iej". 
W  w y n ik u  te j p o lity k i przeszło 400 
przedsiębiorstw  N iem iec zachodnich 
zostało przestaw ionych na produk­
cję zbro jen iow ą a zakłady śm ierci 
K ruppa , V ere in ig te  S tah lw e rke  i IG  
Farben znów całą parą produku ją  
m a te ria ły  wojenne. Am erykańscy 
mono-poLści w y k u p u ją  akc je  zachod- 
n io -n iem ieck ich  przedsięb iorstw  n a j­
bardzie j zaangażowanych w  p roduk­
c ji zbro jen iow ej. Powszechnie w ia ­
domo, że obecny sekre tarz Stanu 
USA John Foster Dulles i  jego bra t, 
szef w yw ia d u  am erykańskiego A lla n  
Dulles, zaku p ili poważne pakie ty  ak­
c ji koncernu chemicznego IG  Farben 
i  koncernu m etalurgicznego V e re i­
n ig te  S tah lw erke. W iadom o również, 
że 258 zagranicznych zwłaszcza ame­
rykańsk ich  akcjonariuszy za jm uje 
obecnie 348 k luczow ych stanow isk 
w  radach nadzorczych różnych f irm  
Trizom ii. Adenauer pod p ro te k to ra ­
tem  m ocodawców am erykańskich  
buńczucznie głosi o w yzw o len iu  (si­
łą) N iem iec wschodnich i  u tw orze­
n iu  kon do m in ium  z ziem  położonych

na wschód od O dry i  Nysy. W  jed­
ne j z  wygłoszonych m ów  pow ie­
dz ia ł: „W schód E uropy raz  Jeszcze 
m usi stać się n iem ieck im  ta k  ja k  to 
było  w  przeszłości. M łodzi ludzie  z 
Zachodu muszą towarzyszyć pocho­
do w i na Wschód ja k  za czasów Hen­
ryka  L w a "  (O ffenbach Post).

Z  uporem  lansowana przez Stany 
Zjednoczone Europejska W spólnota 
Obronna w  Europie ma na jbardz ie j 
zagorzałych zw o lenn ików  w łaśnie 
wśród przem ysłow ców n iem ieckich , 
k tó rym  m arzy się w o jna  a w raz  z 
n ią  grabież i  zyski. W  Niemczech 
zachodnich coraz zuchw a łe j rozpow ­
szechniana jest znów  teoria  o prze­
strzeni życiowej, k tó ra  leżała u  pod­
staw  p o lity k i H itle ra . Adenauer w 
czasie kam p an ii wyborczej ośw iad­
czył: „P ow stanie zjednoczona E uro ­
pa. A  k iedy  już  powstanie, wówczas 
dam y naszej m łodzieży to czego je j 
potrzeba —  szerszą przestrzeń dla  je j 
ekspansji po lityczne j, gospodarczej 
i k u ltu ra ln e j. Bez te j przestrzeni 
nasza m łodzież n ie  m ogłaby docze­
kać się lepszych czasów". Oto aspekt 
te j now e j W spólnoty, now e j współ­
pracy S tanów  Zjednoczonych i  Ade- 
naiuera.

W spólnota ta została nazwana 
przez businessmenów am erykańskich 
i  n iem ieckich  „E urope jską i O bron­
ną", aby »ukryć przed narodam i je j 
is to tny  cel: nową zbro jną agresję 
d la  zdobycia panowania nad świa­
tem. A le  nazwa n ie  zm ienia isto ty. 
N arody w iedzą, że pod nazwą E uro­
pe jsk ie j W spólnoty O bronnej k ry je  
się W ehrm acht i  n ie  chcą przeżywać 
ponownie okruc ieństw a w o jny . W ie­
dzą, że zapewnienie bezpieczeństwa 
zbiorowego w  całej Europie może 
nastąpić drogą porozum ienia i z je­
dnoczenia N iem iec na zasadach de­
m okra tycznych w  m yśl ścisłych pro­
pozycji Zw iązku Radzieckiego na 
kon fe ren c ji b e rliń sk ie j. D latego z 
każdym  dn iem  narasta ruch  oporu 
przeciw ko a rm ii europejskie j, g ru­
pu jący się w okó ł uczestników  jwalkd 
o pokój. Lud  F ranc ji p row adzi n ieu ­
stanną w a lkę  p rzeciw ko uk ładom  z 
Bonn i Paryża zagrażającym  poko­
jo w i. Z narodem  F ra n c ji walczą prze­
c iw ko  Europe jsk ie j W spólnocie O- 
bronnej narody k ra jó w  , k tó re  od­
czuły na sobie bu t h itle row skiego 
żołdaka, ja k  rów nież so lidaryzu ją 
się w  te j walce wszyscy uczciw i lu ­
dzie świata.

„Zgoda rządu na rem ilitary izację  
N iem iec —  po wszystkich c ie rp ie­
niach, ja k ie  h itle ro w cy  przyn ieś li 
Europie, jest św iadectwem  tego, że 
rząd albo niczego n ie  rozum ie albo 
też jes t p rzychy ln ie  ustosunkowany 
do faszystów" — ta k  rozum ie Euro­
pejską W spólnotę O bronną ko le ja rz  
angie lski, pisząc o n ie j w  ten spo­
sób do uczestników  m iędzynarodo­
w e j kon fe renc ji w  Paryżu przeciw ­
ko E urope jsk ie j W spólnocie Obron­
nej.

Charlie Chaplin Dym itr Szostakowicz

...„Kocham  wo-lnośó. To cala m oja  po lityka . M oją  
ideologią jes t obrona  prostego człowieka... Ten m ały  
człow iek, onieśm ielony, głodny, zahukany, ten, k tó ­
ry m  jestem  na ekranie, n igdy nie  upada ja ko  o fia ra  
prześladowań. Wznosi się ponad cierpienia, a  zw y­
ciężony przez okoliczności, n ie  ug ina się przed prze­
mocą.

M am  m ilio n y  p rzy jac ió ł. M am  także k ilk u  w ro ­
gów“ .

To słowa C harlie  Spencera Chaplina, laureata te­
gorocznej M iędzynarodow ej N agrody  Poicoju, w ypo­
w iedziane w  r . 1952 w  w yw iadz ie  prasowym.

C haplin , genia lny artysta, ak to r, reżyser, kom pozy­
tor, scenarzysta, n iezapom niany „C h a rlo t" , cz łow iek  
walczący o godność człow ieka m a m ilio n y  p rzy jac ió ł 
na ca łym  świecie. P rzy jaźń  ich  zdobył swą pracą, 
ta lentem , postawą życiową  —  m ilio n y  ludz i w idz ia ­
ło na ekranach charakterystyczną, pełną a rtys tycz­
ne j s ity  sy lw e tkę  w  k ró tk ic h  scenach i  m onum ental­
nych, m im o swego kom izm u film a c h  Chaplina. Ta­
kie pozycje ja k  „B rzdąc“ ; „G orączka z ło ta“ ; „Ś w ia tła  
w ie lk iego  m iasta“ , „C y rk “ ; „Dzisiejsze czasy“ ; „D y ­
k ta to r“  —  przeszły ju ż  do h is to r ii św ia tow e j k inem a­
tog ra fii.

C hap lin  przekroczy ł ju ż  65 la t życia. Lecz nie  
przekroczy ł jeszcze R ub ikonu twórczości artystyczne j 
— dowodem tego osta tn i jego f i lm  pt. „Ś w ia tła  ram ­
p y “ , w  k tó ry m  zabłysnął pe łn ią  wszechstronnego ta­
lentu, pisząc scenariusz, reżyserując f i lm , kreu jąc  
główną ro lę  —  wzruszającą postać starego klowna, 
kom ponując m uzykę i  dy rygu jąc  orkiestrą...

S łowa C hap lina  o m ilionach  jego p rzy ja c ió ł są głę­
boko praw dziw e. —•. Raczej naw et zbyt skrom ne, bo 
można by tu  dodać: „W ie le  m ilio n ó w  p rzy ja c ió ł“ . 
A ow i n ie liczn i w rogow ie?  —  To ludzie z osław ionej 
„K o m is ji do badania dz ia ła lności an tyam erykań- 
sk ie j“ , k tó rzy  w ie lo le tn im i szykanam i zm us ili Cha­
p lin a  do w y jazdu  ze Stanów Zjednoczonych, gdzie 
ży ł i.,p racow a ł 40 la t. P o w ró c ił'd o  Europy i  tum  en­
tuzjastycznie- p o w ita ły  go m ilio n y  jego p rzy jac ió ł, 
ludz i, k tó rzy  ja k  on kochają wolność, postęp, sztukę, 
walczą ja k  on w  obronie p raw  prostego człow ieka.

1 dziś m ilio n y  p rzy ja c ió ł sławnego a rtys ty  w raz  
z n im  radu ją  się z zaszczytnego w yróżn ien ia  p rzy ­
znanego m u przez ju ry  M iędzynarodow ych Nagród 
P oko ju  za ro k  1953.

(Z.)

Jeden z na jw yb itn ie jszych  kom pozytorów  radziec­
k ich  D y m itr  Szostakowicz sw oją bezkom prom isową  
i  konsekwentną postawą twórczą po tw ie rdza  dob itn ie  
św iatowe znaczenie i  trw a łą  w artość rea lis tyczne j 
m u zyk i radzieck ie j.

Szostakowicz u ro dz ił się w  r. 1906 w  Petersburgu, 
gdzie też odbyw ał późniejsze s tud ia  muzyczne  
(1919— 1925) w  klasie fo rtep ian u  (pro f. N iko ła je w a )  
i  kom pozyc ji (pro f. S teinberga) — w  K on se rw a to riu m  
Len ingradzk im . Jest on je dn ym  z n ie w ie lu  kom pozy­
to rów ,k tó rych  m łodzieńcze dzie ła cenione są na ró w n i 
z późnie jszym i. Praca dyp lom ow a Szostakowicza  —  
I  sym fon ia  stanow i w yb itne  dzieło i  do dziś n ie  
opuszcza program ów  koncertow ych.

T rzon tw órczości Szostakowicza s tanow i 10 m onu­
m enta lnych sym fon ii, w ie lk ic h  p rogram ow ych epo­
pei m uzycznych, w yróżn ia jących  się m istrzostw em  
tech n ik i, znakom itą  zw a rtą  fo rm ą, a przede wszyst­
k im  in w en c ją  melodyczną, wyw odzącą się w  p roste j 
l in i i  z m e lod yk i ludu  radzieckiego.

Już ty tu ły  sym fo n ii w skazu ją  na p rogram : I I  sym ­
fonio. nosi ty tu ł „Pośw ięcona P aźdz ie rn ikow i“ , I I I  —  
„P ie rw szom a jow a“ , V I I  —  „Le n ing ra dzka “  (napisana  
w  czasie osta tn ie j w o jn y  w  w alczącym  Leningradzie). 
Poza sym fon iam i nap isa ł Szostakowicz: 2 opery, ba le t 
„C zysty  s trum ie ń ", koncert fo rtep ian ow y  oraz wspa­
n ia łe  o ra to riu m  „P ieśń  o lasach“  —  rea lizu jące w  spo­
sób szczególnie bezpośredni zasadniczy postu la t postę­
pow e j m u zyk i współczesnej —  pow iązanie je j z ży­
ciem.

Oprócz w ie lk ic h  fo rm  znany je s t Szostakowicz ja r  
ko w y b itn y  kom pozytor u tw o ró w  kam era lnych  (s łyn ­
ne t r io  fo rtep ianow e) i  in s tru m en ta lnych  (sonata fo r ­
tepianowa, pre lud ia , tańce fantastyczne itd .) oraz f i l ­
m ow ych ilu s tra c ji muzycznych.

Całość dorobku  twórczego Szostakowicza s taw ia  go 
w rzędzie na jw yb itn ie jszych  p rzeds taw ic ie li w spół­
czesnej postępowej m uzyk i. W  w alce o osiągnięcie 
w  sztuce pe łn i w yra zu  i  przeżycia, o pow iązanie je j 
ja k  najb liższe z w a rtk im  nu rte m  życia  — odniósł 
Szostakowicz na jw iększe swe zwycięstwo.

(A.G.)

Prasa w ioska  donosi:

ROZMOWA Z TOMASZEM MANNEM
W jednym z ostatnich numerów dzien­

nika włoskiego „U nita“ ukazał się w y­
wiad, przeprowadzony przez przedsta­
wiciela teqo pisma z Tomaszem Mannem, 
światowej sławy powieściopisarzem nie­
m ieckim. W ywiad ten został przedruko­
wany przez wiele innych pism. Sądzi­
my, że zainteresuje również i czytelni­
ków polskich, dlatego podajemy go w 
mewieiKim skrócie.

Redakcja 

Zurych, w maju
Kilchberg jest śliczną, cichą wioską o 

ciemnych drzewach, małych ulicznach, 
pięKiiyen aomkach, wspartą o jeano ze 
wzgórz nad jeziorem  Zurycnskim  — 
wioską zamieszkałą przez spokojnych, 
uprzejmymi, dourze odżywionycn ludzi, 
który en całą uwagę w dzisiejszymi 
dniach wiosennych zaprząta porządko­
wanie kwiatów na balkonach i koszenie 
w ogrodacn trawy m ałym i, ręcznymi ko­
siarkami.

Na jednym  z domów, otoczonych ni­
skim m urem , przy ulicy Ałte Land- 
strasse dii, w idnieje u drzw i chronionych 
okapem tabliczka metalowa z umiesz­
czonym na niej drobnymi literkam i na­
pisem. Tomasz Mann. Zanim zdecydo­
wałem się nacisnąć guzik dzwonka, za­
wahałem się przez chwilę. Tomasz 
Mann — człowiek, którego nazwisko 
królu je od przeszło pół wieku w dzie­
jach literatury,, laureat nagrody Nobla, 
artysta, który w dziele swego życia o 
wzruszającej sile poetyckiej, począwszy 
od „Buddenbroocków“ az do „Doktora  
Fauslusa", opisał panowanie trzech ge­
neracji burżuazji europejskiej; a opisał 
je  w słowach, których nie zaciemnił 
upływ czasu i które wciąż jeszcze na­
leżą do najwznioślejszych i najczystszych 
słów, jak ie  ucho ludzkie słyszało. Po­
myślałem, że cały brak uprzedzeń w ła­
ściwy zawodowi dziennikarza, cały brak  
skrupułów, z jakim  dziennikarz p rzy ­
stępuje do swego zadania, nie zdołają  
pokonać tego krępującego uczucia, ja  
kie ogarnęło mnie na myśl, że oto za 
chwilę stanę przed nim. Ale w tym wła­
śnie momencie, w półcieniu hali u spot­
kały mnie szare oczy człowieka Półno­
cy, których nieubłagana siła bije z każ­
dej stronicy jego essey‘ów i powieści; 
pisarz ściska mi rękę i zaprasza do 
wejścia z tak spokojną i serdeczną 
życzliwością, że całe moje zakłopota­
nie m zw iało się od razu.

Powinno nam wystarczyć — tak p i­
sze Tomasz Mann w jednej ze sw ych, 
powieści — że artysta jest aw anturni-ł 
kiem w swej duszy. Niechże się p rzy­
najm niej u licha, ubiera przyzwoicie 
i zachowuje jak  przyzw oity człowiek: 
i Tomasz Mann, autor takich powieści 
jak  „Czarodziejska G óra“ i „Śmierć 
w W enecji“ , człowiek, który siłą swego 
ducha ogarnia najdalsze horyzonty 
myśli, ten ironiczny a subtelny essey‘ista 
wydaje mi się wcieleniem owego ideału 
prostoty, elegancji, wytwornego w yg lą­
du.

Wchodzimy do gabinetu pracy: ob­
szerny pokoj. porządnie urządzony, ale 
bez Jaki ej koi wiek okazałości. Szerokie 
biurko, trochę oprawnycn w skórę ksią­
żek na póice, ka n a p a / kilka krzeseł, na 
ścianach parę starych sztychów w ra ­
mach, w oknach białe firanki. Za okna­
mi spokojne, jasne jezioro w gorących 
promieniach wiosennego słońca.

Tomasz Mann zasiada w szerokim fo­
telu przy biurku, zaciąga się powoli dy­
mem z jasnego cygara i ruchem ręki 
zaprasza mnie, bym usiadł na stoją­
cym obok niego krześle.

— Czyż to nie piękne . miejsce? — 
pyta mnie zwracając w zrok ku dalekim  
górom, na których błyszczy śnieg. — 
Podoba mi się Szwajcaria. Byłem tu już  
przed wielu laty, a teraz powróciłem, 
by tu pozostać na zawsze.

WSPOMNIENIE Z WŁOCH

Po długim wygnaniu, po zażartych  
zm aganiach, po opuszczeniu Am eryki, 
po rozstaniu się ze wszystkimi jej 
sprzecznościami, z je j p.iewyrozumiało- 
ścią i z jej gnębiącymi ludzi podejrze­
niami. przyją ł i on — ja k  Charlie Cha­
plin, który mieszka w Corier, na brze­
gach innego jeziora — zaproszenie te­
go porządnego i aż do znudzenia spo­
kojnego kraju .

Zbyteczne by było pytać go, dlacze­
go nie obrał sobie na siedzibę jakiejś  
miejscowości na wybrzeżu Morza śród 
ziemnego. Nazbyt obce są jego naturze  
owe ożywione, podniecające „strasznie 
żywe“ miejscowości wypoczynkowe Po­
łudnia. Niemniej z przyjem nością wspo­
m ina sobie ostatnią swoją podróż do 
Włoch: Rzym, Siena. Florencja, Forte 
dei M arm i, Mediolan...

W teatrze La Scala był obecny na 
doskonałym przedstawieniu „Otella“.

— Było to — mówił — ,,a wonder­
ful perform ejice“ , wspaniałe przedsta­
wienie. rzeczywiście wspaniale...

Nie podobała -mu się jednak w tej 
podróży jedna rzecz, gw ar naszych 
miast, hałas motorów huczących nie­
przerw anie na naszych ulicach. Mówiąc 
o tym potrząsa lekko głową, Jak gdy­
by chciał uwolnić się od szumu, wciąż 
dźwięczącego mu w uszach.

Potem rozm awialiśm y o naszych pi­
sarzach.

W pewnej chwili zauważa, że szukam  
wzrokiem  czegoś, w co mógłbym strą ­
cić popiół z mego papierosa. Wówczas 
bierze z b iurka  ciężką popielniczkę mo 
siężną i stawia Ją na dywanie pomię­
dzy sobą i mną.

— Tak. tu będzie najlepiej... P rzy­
da się nam obu. — A po chwili m ilcze­
nia: — Jakże dzisiaj w yglądają Włochy?

Nie jest łatwo odpowiedzieć w paru 
słowach na to pytanie. Ale Tomasz 
Mann zna nasze ogólne położenie po 
lityczne, zna ciężkie przejścia naszego 
kra ju , podobnie jak  śledzi i zna losy 
krajów  ifinych. Toteż, jakko lw iek od­

legły od .wszelkich walk, rozum ie on

t odczuwa z troską m ęczarnie naszej 
starej Europy, zagrożonej widmem  
wojny i straszliwych broni atomowych.

W nieunikniony sposób zaszła rozmo­
wa na ten temat. Co Tomasz Mann m y­
śli o tym zaniepokojeniu, jak ie  wywoła­
ła u wszystkich narodów świata nie 
dająca się skontrolować potęga nowej 
bomby? — Dla kogoś, kto zna ogólną 
postawę duchową Manna, pytanie to 
jest wprost zbędne. Kto zaś, jak  on. 
wie ile krw i przelali komuniści za sp ra­
wę wolności, kto podziwia olbrzym ie  
ich wysiłki w walce przeciw faszystom  
hitlerowskim , przy czym nawet lib era l­
ne mieszczaństwo dawało przykłady  
odwagi, ten jest wolny od uprzedzeń  
względem nich, nawet jeśli sam nie jest 
komunistą.

NISZCZYCIELSKIE PRZEDSIĘWZIĘCIE

Daleki od dyskusji partyjnych czy to 
jako człowiek czy jako artysta, Tomasz 
Mann nie czuje się jednak daleki od 
dram atu ludzkości i z pogardą potę­
pia myśl, że w obronie jakiegoś syste­
mu społecznego lub ideologii można 
dopuszczać się całkowitego ucisku d ru ­
gich.

— Wojna — mówi — a w szczegól­
ności wojna atomowa byłaby przedsię­
wzięciem niszczycielskim. Nie można 
podtrzym ywać idei ceną krw i. Nawet 
wojna, którą byśmy uznali za spraw ied­
liwą, mogłaby tylko przytłoczyć ludzkość 
i spowodować je j cofnięcie się wstecz... 
Ten konflikt nie dałby nikomu zwycię­
stwa.

Poza Tym, bez względu na tragiczne  
skutki wojny, jest on przekonany, że 
niesłychany zamęt l ogrom trosk, wśród 
których ży ją  dziś narody uciśnione 
zm orą tego narzędzia śmierci, same 
przez się stanowią niebezpieczne za­
grożenie m oralnej równowagi człowieka.

— Jest faktem  nie dającym  się za­
przeczyć — wyjaśnia — że życie peł­
ne lęku, życie w nienorm alnym  stanie 
ducha zamąca sumienie i zacieśnia 
granice wolności. Można sobie jedynie 
życzyć, aby strach przed tą pod każ­
dym względem niszczycielską bronią  
wzbudził u ludów uczucie, które by do­
pomogło utrzym ać pokój. Trzecia woj­
na światowa byłaby katastrofą dla 
wszystkich, i nie mogę sobie w yobra­
zić. by ludzkość mogła być do tego 
stopnia szalona, ażeby rzucić się w 
objęcia tak nieszczęsnej awantury.

— Jest pan zatem zdania — pytam  
— że walka, jaką  narody w pokojowy 
sposób toczą przeciwko groźbie bicza 
atomowego, jest sprawiedliwa?

I na to pytanie odpowiada Tomasz 
Mann bez wahania:

— Tak, to jest na pewno dobra sp ra­
wa, i wszyscy powinniby się do niej 
przyłożyć. Nie należy obrony pokoju 
pozostawiać w rękach samych tylko  
komunistów. Może się panu wydawać 
dziwne, że mówię to panu. członkowi 
partii komunistycznej, ale to Jest moje

zdanie. Uważam za obowiązek każdego 
człowieka, a  w szczególności każdego 
intelektualisty, czynić wszystko co m ożli­
we, ażeby zmniejszyć tarcia, ażeby 
mogło dojść do tego. co my nazywam y  
po niemiecku „Entspannung“ — odprę­
żenie.: Pragnąc ułatwić wzajemne zro ­
zumienie, należałoby moim zdaniem  za­
cząć od wzmocnienia stosunków kultu- 
ralnycn i gospodarczych; w tych dzie­
dzinach łatw iej jest się oorozumieć.

— Jeśli idzie o ku ltu rę — mówi pod* 
npsząc rękę, ja k  gdyby zw raca ł się do 
dalekich słuchaczy — to myślę na 
przykład, że znakom itą była myśl w y­
dawcy Einaudiego, który zebrał l wy­
dał listy osób skazanych na śm ierć w  
różnych krajach europejskich. Te nie­
zbite świadectwa o fia r faszyzmu dowo­
dzą, jak  żywą jest u wszystkich ludzi 
miłość wolności. Toteż z całą gotowo­
ścią napisałem przedmowę do tej książ­
ki. Sam osobiście nigdy nie waham  się 
współpracować w tym  dziele; zawsze 
się cieszę, gdy mogę przyczynić się do 
wzajemnego zrozum ienia się narodów.

Mówiąc te słowa przechyla się nieco 
w fotelu i m arszczy lekko brw i. a w zrok  
jego przesuwa się po jeziorze. Potem  
prostuje się zwolna z powrotem l mó­
wi takim  tonem, ja k  gdyby nawiązy­
wał do własnych myśli:

—- Wszystkie moje skłonności, moje 
tradycje, nawet mój styl literacki 
— to wszystko ma swoje źródło w za­
sadzie, stdjącej ponad wszelkimi na­
cjonalizmami.

Postawa niewątpliw ie trudna do u trzy­
mania; można o niej dyskutować, nie 
można jednak powiedzieć, by Tomasz 
Mann nie był je j w ierny przez cale swe 
życie.

WTielki, szary w ilk  wśliznął się po 
kryjom u z hallu i zatrzym ał się u fo.- 
tela swego pana, dotykając pyskiem  
jego stóp. Tomasz Mann głaszcze go po 
głowie. Potem wstaje i zaprasza mnie 
gestem* bym udał się za nim do małe­
go pokoju obok

— To jest mój pokój do pracy. . ja 
ju ż  kończę, jeszcze iylko kilka słów.

I w racając do przerw anej przed 
chwilą rozmowy, dodaje:

— Kocham wszystkich wielkich auto­
rów, .angielskich, niemieckich francu­
skich, włoskich, rosyjskich. W dziedzi­
nie ku ltu ry  łatw iej jest przełamać 
szranki nacjonalizmów... Tak. dużo ła­
twiej. Ale w polityce, trzeba powiedzieć, 
sprawa jest znacznie trudniejsza.

Chciałbym zadać mu jeszcze Bóg wie 
Ile pytań na temat Jego książek na te­
mat bieżącej litera tu ry  w ogóle, ale nie 
wydaje mi się rzeczą właściwą nad­
m ierne nadużywanie jego uprzejmości. 
Jestem u niego już przeszło godzinę 
i wiem, że o tej porze — powiedziała 
mi to Jego córka przy um awianiu się 
o w izytę — siedzi przy pracy, tu za 
tym swoim szerokim , uprzątniętym  
biurkiem , na którym  teraz odbija ją  sią 
prom ienie światła, płynące od jeziora  
poprzez delikatną firan kę z tiulu.



LAUREACI NAG RO DY IM. WŁODZIMIERZA PIETRZAKA
Jan Dobraczyński Ks. prof, dr Mieczysław Zywczyński Mieczysław Kurzyna

AGRODĘ im. W łodzim ierza P ie- 
’  trzaka o trzym u je  Jan Dobraczyń­

ski po raz drug i. Z bogatego dorob­
ku pisarza, k tó ry  ma już, za sobą. 
b lisko dwadzieścia książek, w yróż­
niono tym  razem dw ie  powieści: 
»Klucz m ądrości“  i „L is ty  N ikode­
m a“ . Są to dzieła bardzo jeszcze 
młode — wydane dw a Czy trzy  la ta 
tem u —  ale czas ja k i u p ły w a , od 
Ich pierwszych edycji, potw ierdza 
ich nieprzeciętną wartość nie ty lko  
w twórczości Dobraczyńskiego, ale 
i  w  całej naszej powojennej lite ra ­
turze ka to lick ie j. W  ciągu paru la t 
„K lu c z  m ądrości“  m ia ł trzy  wyda­
n ia , „L is ty  N ikodem a“  — ja k  dotąd 
cztery (piąte zna jdu je  się w  druku). 
Ich niesłabnąca poczytność świadczy 
9 tym , ja k  bardzo potrzebna i ja k  
życzliw ie  przy jm ow ana jest dobra 
książka kato licka .

Popularność, rzecz jasna, nie roz­
strzyga jeszcze wartości dzieła, nie 
test je j m iarą ostateczną; ale nie 
należy je j lekceważyć. N iezw yk łe  
Powodzenie powieści Dobraczyńskie­
go wśród szerokich kręgów czyte ln i­
czych jest w  pełn i zasłużone, i sta­
nowi najw iększą pochwałę apostol­
skiego trudu  ich autora. W w ytę­
żonej, owocnej pracy doskonali się 
sztuka p isarska Dobraczyńskiego, 
Pogłębia się nu rtu jąca  jego tw ó r­
czość problem atyka, czego dowodem 
są wyróżnione tegoroczną nagrodą 
im . W łodzim ierza P ietrzaka, na jbar­
dzie j do jrza łe  — i m yślowo i a rty ­
stycznie — uitwory. P rzen ika  je  
silne przeżywanie prawd naszej re- 
l ig ii i pow ik łanych spraw naszej 
epoki, nadając tym  książkom  po­
tężną siłę przekonywania, k tóra 
zjednuje mu tak w ie lu  w iernych 
p rzy jac ió ł —  czyte ln ików  czekają­
cych n iec ie rp liw ie  na każde nowe 
dzieło autgra „L is tó w  N ikodem a“ . 
t  ^ ie nagrodzone powieści przeno- 

" as w  « a sy  0 k ilk a  lub  k ilk a ­
naście w ieków  odległe, dotyczą jęd­
zami SP™W’ k*°re  nie dadzą się 
pn u o  W u m ia r z e  m in ionych 
cpoR. stąd w yp łyWa w ie lka  ak tu - 
• , osc zarówno „K lucza  m ądrości“ , 
,  . 1 „L is tów -N ikodem a“ , aktualność 
zasługująca na szczególną uwagę.

„K lu cz  mądrości“  jest n ie w ą tp li­
we na jlep ie j lite racko zrobioną po­

wieścią Dobraczyńskiego. Relacja e- 
Plcka, oszczędna i zwarta , lecz peł- 

a dram atycznych napięć i zawęź-

leń, w iedzie  poprzez 
splątany k łą b  ludzkich  
losów i  zdarzeń, po­
przez ścieranie się 
przeciwnych sobie dą­
żeń jednostek i zbioro­
wości, poprzez małość i 
w ielkość człow ieka. A -  
tra k c y jn y  uk ła d  fab u ­
la rny  powieści, poparty 
wspom nianą już  rze te l­
ną robotą p isarską i 
g ru tow nym i stud iam i 
h is to rycznym i autora, 
czyni z n ie j in te resu ją ­
cą, w artościow ą le k tu * 
rę. N ie  te  jednak w a r­
stw y u tw o ru , choć ba r­
dzo ważne, nadają mu 
w łaśc iw y ciężar gatun­
kow y, n ie  one przesą­
dzają choć —  trzeba to 
powtórzyć —  m ają  w  
tym  w ie lk i udzia ł, o 
randze artystycznej
dzieła. W iz ja  tragicznej 
w  dziejach chrześcijań­

stwa epoki w yp raw  krzyżow ych 
i  zm ierzchu K ró lestw a Jerozo­
lim skiego jes t w  „K lu czu  m ą­
drości“  śm iałą egzem plifikac ją  a rty ­
styczną określonej tezy h istoriozo­
ficzne j, opartą o ka to lick ie  rozum ie­
nie dzie jów  próbą rew iz jon izm u h i­
storycznego. Będzie to wpisana' w  
konkre ty  powieściowe prawda — 
zawsze żywa — o ponadczasowości 
i  powszechności kato licyzm u, k tó re ­
go wiązać nie wolno z p rze m ija ją ­
cym porządkiem  cyw iliza cy jnym  i 
którego zasięgu nie można ogran i­
czyć. Będzie to rów nież p rze tłu ­
maczona na język powieściowych 
konkre tów  — prawda o odpowie­
dzialności w ie rnych  za przyszłość 
Kościoła, za jego a rosto lsk i dyna­
m izm, za fo rm y i  skuteczność apo­
stolatu.

„L is ty  N ikodem a“  są opowieścią o 
Chrystusie. Są jednocześnie opow ie­
ścią o człow ieku, k tó ry  poprzez błę­
dy i upadki do Chrystusa dochodzi 
i zdobywa w iarę  w Niego. W ie lka 
sugestywność '  te j książki w yn ika  
przede w szystkim  z bliskiego zżycia 
się z Ewangelią i z udanej transpo­
zycji artystyczne j — zaw arte j w nie j 
w iedzy o Bogu-Człow ieku, w yn ika  
także z bezpośredniego autentyzm u 
psychologicznego postaci Nikodema. 
Jego trudna, lecz przez to w łaśnie 
praw dziw a w ia ra  pokazana jest w  
trakc ie  narastania wśród różnych o- 
porów i w ątp liw ości. I znów pow ie­
dzieć trzeba, że „L is ty  N ikodem a", 
tak  ja k  i  „K lo ce  m ądrości“ , są książ­
ką i h istoryczną i aktualną. Postać 
Chrystusa od dawna fascynuje za­
rów no tw órców , ja k  i czyte ln ików  
ka to lick ich , ten o lbrzym i temat po­
dejm owany już  w ie lo k ro tn ie  z pew­
nością powróci jeszcze nie raz w  
naszej lite ra tu rze , ale „L is ty  N iko­
dema“  stanowić w  n ie j będą moc­
ną pozycję. N ikodem  — człow iek od­
na jdu jący Boga wśród gorzkich do­
świadczeń i zwątpień — to także 
postać przekraczająca niesioną 
przez siebie prob lem atyką wąskie 
ram y jednostkowego żywota, to po­
stać w  dużym  stopniu typowa.

Pojm ując swe powołanie pisarskie 
jako  służbę tym  prawdom , ja k ie  mu 
dyk tu je  wyznaw any pogląd na 
św iat, przynależność do Kościoła i 
do ludzk ie j społeczności przyrodzo­
nej, łJan Dobraczyński godnie rea li­
zuje apostolat pisarza kato lickiego.

Ks. M ieczysław  Ź yw czyńsk i na­
leży w  c h w ili obecnej do czołowych  
h is to ryków  Kościoła w  Polsce. M a  
on za sobą dług ie la ta stud iów  w  
te j dziedzinie, pogłębione i  uzupeł­
n ione pobytam i zagranicą.

Po odbyciu  stud iów  teologicz­
nych, ks. Ź yw czyńsk i zapisał się w 
ro k u  1926 na U n iw ersyte t W ar­
szawski na w yd z ia ł hum anistyczny. 
Uwieńczeniem  okresu stud iów  h i­
storycznych na tym że ' wydzia le  by­
ło  uzyskanie dok to ra tu  z h is to r ii w  
ro ku  1933.

Gdy rzuc im y ok iem  na bogaty 
dorobek tego naukowca, s tw ie r­
dzim y, że jego zainteresowania bie­
gną w  k ilk u  zasadniczych k ie run ­
kach.

P ie rw szy z n ich  to stosunek Wa­
tykan u  do Polski. Tem u zagadnie­
n iu  poświęcona była m iędzy in n y ­
m i rozszerzona praca doktorska: 
„Geneza  i  następstwa e n cyk lik i 
„C u m  P rim u m “  z 9 czerwca 1832 
ro k u “  opub likow ana w  rozprawach  
W arszawskiego Towarzystw a Nau­
kowego w  r. 1935. A u to r poświęca 
tu  dużo m iejsca odm alowaniu sze­
rok iego t ła  w ypadków  poprzedza­
jących powstanie tego aktu, k tó ry  
o d b ił się ta k  bolesnym echem 
wśród narodu polskiego; tłum aczy  
jego istotne znaczenie po lityczne  
w yn ika jące  ze stanowiska W atyka­
nu i  m ocarstw  wobec powstania  
1831 roku.

Powyższe s tud ium  oparte o grun­
towną znajomość b ib lio tek  i a rch i­
w ów  zarówno po lskich, ja k  i  zagra­
nicznych, było ja k b y  wstępem do 
dalszych badań autora nad zagad­
nien iem  stosunku p o lity k i w a tyka ń ­
sk ie j do sprawy po lsk ie j w  w ieku  
X IX . Należy tu  w ym ien ić  stud ia  
takie , ja k : „W a tykan  i  sprawa po l­
ska w  l. 1831 —  1836" (Warszawa, 
1933, „Spraw ozdan ia z posiedzeń 
Warsz. Tow. Nauk.“  t. X X V ), 
„ Rzym  i po lsk i ruch niepodległoś­
c iow y 1831 —  1836“ (P o lityka  Naro­
dów 1937), „E m ig ra c ją  polska i  K u ­
r ia  Rzymska wobec upadku U n ii 
w  R osji 1839“  („A teneum “  1939) o- 
raz „W a tyka n  i  M ette rn ich  a spra­
w a polska w  l. 1836 —  1848“  
(„Sprawozd. z pos. Warsz. Tow. 
N auk.“  1939).

Inn a  grupa prac naukow ych ks. 
Żywczyńskiego poświęcona jest ba­
daniom  sy tua c ji Kościoła ka to lic ­
kiego w  Polsce w X IX  w ieku , zw ła ­
szcza — w K ró les tw ie  Kongreso­
w ym . Tu należy wspom nieć m n ie j­
sze prace, ja k  „Początek rządów  
ks. L u d w ik a  Łętowskiego u: diece­
z j i  k ra ko w sk ie j"  (,'Przegląd H isto­
ryczny“  1937), „K ośc ió ł i  ducho­
w ieństw o  w  powstaniu ' stycznio­
w y m “ („Przegl. H is t.“  1938), „Z  dzie­
jó w  i  lite ra tu ry  o Kościele ka to lic ­
k im  w  K ró les tw ie  P o lsk im  X IX  
w ie k u " („N ova Polonia Sacra”  1939).

W okresie pow ojennym  autor za­
in te resow ał się także w  ram ach h i­
s to r ii Kościoła w  Polsce postacią 
ks. P io tra  Ściegiennego. Jako  
wstępne stud ia  do w iększej mono­
g ra fii należy uważać gruntow ne  
szkice i  częściowe opracowania pro­
blemu, a zwłaszcza: „X .  P io tr  Ście­
gienny w  św ietle  dotychczasowych 
badań“  („S praw . Tciio. Nauk. K . U. 
L ."  1947), „Książę Leuchtenberg  i 
ks. Ściegienny" („P rzeg l. H is to r." 
1948), „Z  osta tn ich la t życia ks. 
Ściegiennego“  („Nasza Przeszłość“

1948) oraz „H is to rio zo fia  Ściegien­
nego" („P rzegl. H is t.“  1951). Ponad­
to autor posiada w  maszynopisie 
obszerną pracę o ks. P io trze Ście­
giennym .

Obok dzie jów  Kościo ła w  Polsce 
ks. Z yw czyńsk i in te resow a ł się 
n iem n ie j żywo dz ie jam i Kościoła  
w  ogóle. Z  te j dziedziny należy 
w ym ien ić  szereg prac tak ich , ja k : 
„Pap iestw o i  Papieże Ś redniow ie­
cza“  (Lw ów  1938), „Z  dz ie jów  sto­
sunku W atykanu do A n g lii w  l. 

.1843—44“  („P rzeg l. H ls t. 1938), 
„P iu s  IX  i  rew o lu c ja  1848 r ."  (Wyd. 
zbiorowe Lubelskiego Oddziału  
Zw iązku L ite ra tó w  1948) „K ośc ió ł 
a rew oluc ja  francuska" (W arszawa 
1951), „K ośc ió ł i  państwo we W ło­
szech w  ciągu osta tn ich stu la t", 
(uw agi na m arginesie książki Je- 
molo, „Z yc ie  i  M yś l“  1954). Ostat­
n io  autor za jm u je  się dz ie jam i spo­
łecznym i Kościoła w  pierwszych  
w iekach chrześcijaństwa, o czym  
świadczą liczne a r ty k u ły  z te j dzie­
dziny opub likow ane na łam ach  
„S łow a Powszechnego", ja k  rów ­
nież wstęp do Salvianusa: „O  
Opatrzności Bożej".

G runtow ną znajomość przedm iotu  
i  poważne przygotow anie naukowe  
w idz im y nie ty lk o  w  pracach ściśle 
naukowych ks. Żywczyńskiego lecz 
także w licznych a rtyku łach  popula­
ryzatorskich, ja k  wzm iankowane j t t i  
a rty k u ły  w  „S łow ie  Powszechnym“  
oraz w  innych  czasopismach. Nale­
ży tu w ym ien ić  a r ty k u ły  o stosun­
ku Kościoła do początków ko lon i­
zac ji h iszpańskie j ogłoszone w  
„Dziś i  J u tro ", a r ty k u ł o Savonaro- 
l i  ogłoszony w  „S łow ie  Powszech­
n ym " i  inne.

Wartość prac naukow ych ks. 
Żywczyńskiego jest n iew ą tp liw ie  
duża. P rob lem atyka, k tó rą  się za j­
muje, jest nader ciekawa i  posiada 
duże znaczenie aktualne.

Poważna znajomość h is to r ii u ła - 
t iv ia  m u w y b itn ie  przeprowadzenie  
pewnych analogii oraz daje m u mo­
żność nakreślenia szerokiego tła  po- 
równaczego, dz ięk i czemu om aw ia­
ny tem at nabiera w łaśc iw e j w y ­
mowy. G runtowność m etody i p rzy­
gotowania naukowego autora w i­
doczna jest zarówno w  pracach no­
szących cha rakter szerszej syntezy 
dzie jowej, ja k  i  w  opracowaniach  
będących szczegółowymi przyczyn­
kam i do bardzie j ogólnego prob le­
mu.

W św ietle tego, co powiedziano  
wyże j, nie jest rze&zą dziwną, że 
jedna z jego prac a m ianow icie  
„K ośc ió ł a rew o luc ja  francuska" 
została przetłum aczona na język  
niem ieck i („D ie  K irche  und die 
französische . R evo lu tion“ , Leipzig, 
1953). Ponadto au tor posiada w  ma­
szynopisie szereg gotowych do d ru ­
ku  prac. Wchodzi tu  u) rachubę 
rozprawa,» na podstaw ie k tó re j u- 
zyskał ha b ilitac ję  na Uniwersytecie  
W arszawskim  w 1945 roku  tra k tu ­
jąca o stosunku p o lity k i w a tyka ń ­
sk ie j do sprawy po lsk ie j w la tach  
1836 — 1846. W d ru ku  zna jdu je  się 
praca o Pastorze ja ko  h is to ryku  
Papiestwa oraz wstęp do dzieła 
hiszpańskiego teologa z X V I w ieku  
—  de V ito ria .
. Od 1945 roku  ks. Zyw czyńsk i w y ­
k łada h is to rię  Kościoła na K a to ­
lic k im  U niwersytecie  Lube lsk im .

S Ą ludzie, k tó rych  
praca — niezw ykle  

ważna, twórcza, służąca 
określonym  ideałom  
społecznym  —  chociaż ■ 
znana i  ceniona nie 
zwraca na siebie uwa­
gi jakąś olśniewającą, 
meteoryczną, chciałoby  
się powiedzieć: b łyskot­
liw ą  jasnością, nie w y­
suwa się na pierwszy  
plan widoczności, nie 
zdobywa sobie głośne­
go poklasku, hucznej 
popularności, czy t zui, 
„nazw iskow e j renom y“ , 
ale jes t ciągle pracą, z 
k tó re j wszyscy korzy­
stamy, jest pracą, bez 
k tó re j by liśm y o w iele  
ubożsi, jes t pracą, w o­
bec k tó re j —  im  bar­
dzie j cicha, im  dyskre t­
niejsza, im  bliższa nie­
m al anonim owości — 
tym  g łośn ie j pow inny  
rozbrzm iewać słowa pochwały.

Dlatego wszyscy się cieszymy i 
z zadowoleniem p rzy jm u je m y przy­
znanie lau ru  tegorocznej nagrody  
im . W łodzim ierza P ie trzaka także 
M ieczysławow i K urzyn ie . O trzym a ł 
ją  za działalność pub licys tyczną . i 
w ie lo le tn ią  pracę redaktorską. Jest 
to nagroda, podkreślająca wartość  
owocnego trudu , wpisanego dys­
kre tn ie , anonim owo n iem al w h i­
storyczny dla nas i d la naszego k ra ­
ju  proces przebudowy  świadomości 
społecznej ka to likó w  polskich, p ro­
ces krys ta lizow ania  się i krzepnię­
cia ruchu ka to likó w  społecznie po­
stępowych. M ieczysław K urzyna  
swoim  wkładem  w  tę sprawę ze 
wszech m ia r zasłużył na tegorocz­
ne w yróżnien ie  nagrodą im. Wł. P ie­
trzaka.

Zasłużył i  jako publicysta, i  jako  
k ie ro w n ik  k ilk u  ko le jno zespołów 
redakcyjnych. Te dw ie główne dzie­
dziny aktyum ości społecznej połą­
czył w  swoim  dzia łan iu  ciągłą, żar­
liw ą  i  pełną oddania pracą.

Jako publicysta, zw iązany z w ie­
loraką, lecz zawsze na jbardz ie j ak­
tua lną prob lem atyką, ma M ieczy­
sław K urzyna  w swoim  dotychcza­
sowym doroblcy. k ilkadz ies ią t a rty ­
ku łów , opublikowanych, na lamach 
tygodn ików  ka to lick ich  i  ka to lic ­
kiego pisma codziennego. W swym  
w ie lo k ie runko w ym  dzia łan iu  pu- 
public.ystycznym  K urzyna  m ia ł zaw­
sze twórczą am bicję tra fia n ia  w  
m eritum  om awianej sprawy, docho­
dzenia do centrum  prob lem atyk i. 
Obce mu b y ły  in te lek tua lne  g ie rk i 
na peryfe riach zagadnień. Świad­
czy o tym  jego pub licys tyka  ideowo- 
polityczna, ogólno-społeczna, w  k tó­
re j zmagał się zawsze z na jpoważ­
n ie jszym i sprawam i danego okresu. 
(W spom nijm y choćby „Społeczną 
siłę ka to licyzm u" w  40— 149 nume­
rze „Dziś i  J u tro “ , „ M iędzy ideolo­
gią a rac jdm i■ p o lityczn ym i" w  
n r  40—202 „Dziś i  Ju tro " , „ M a rt­
w y  w u lk a n “  z n r  2— 372 „D ziś i 
Ju tro "  czy z „T ygodn ika  Powszech­
nego“  takie  a rty k u ły  ja k  „C ztery  
odpowiedzi“  z n r 432 lub  z n r 439 
„O  naszych sprawach“ ).

Od p ro b lem a tyk i ogólnej często 
przechodził M ieczysław Kurzyna, ku  
poszczególnym kon kre tnym  problem

mom życia w Polsce Ludowej. Roz*  
ważał sprawy nowego budow nictw a  
(w  „D ziś i  J u tro "  —  „P o lska  p raw *  
da W roc ław ia " tu n r  32— 141 lub  
„W arszawska synteza" w  n r 35— 301)t 
Najczęściej jednak  jego p ió ro  
pu b licys ty  z jednyw a ły  dla  siebie 
zagadnienia lite rack ie . One mogU 
się pochw alić na jw iększą  ilością je * 
go a rtyku łów . A r ty k u ły  te ożywiała: 
i  am bicja  teoretycznych rozjaśn ień  
w ie lu  zagm atwanych kw e s tii lite *  
rackiego dzieła sztuk i (aby wspom* 
nieć drukow aną w  n r  25— 291 „D ziś  
i  J u tro " pracę „W okó ł poezji i  ideo*  
lo g ii" )  i  dążność k u  nowem u, po* 
głębionem u filozoficzną re fle ks ją  
ty p o w i rezenzji —  esseyu (ja k  np. 
a rty k u ł o W. J. G rabskim , d ruko*  
w any w  n r 39— 148 „D ziś i  J u tro "  
pt. „S p ra w y  boskie i  po lskie“  lub, 
ciekaw ie pom yślany a r ty k u ł pt. 
„C zy rozumiesz Dobraczyńskie*
go" w  n r  26— 135 „D ziś  i  Ju tro ").

W szystkim  tym  w ystąp ien iom  pu* 
b licystycznym  towarzyszyło głębokie, 
m obilizu jące do wzmożonych w y*  
sitków , rozum ienie ich fu n k c ji spo* 
łecznej, ich celu ideowo-polityczne* 
go i  kultu ra lnego.

To samo rozum ienie p rzen ika ło  ł  
przenika redaktorską pracę M ieczy* 
sława K urzyny . W p racy te j trzy *  
dziesto le tn i laureat tegorocznej na* 
grody im . W ł. P ie trzaka p o tra f ił or*  
ganizować zespołowy w ys iłe k  swo*  
ich  w spó łp racow ników  na m ia rę  
ich nawet u k ry ty c h  m ożliwości, po* 
t r a f i ł  insp jrow ać am bic je  zespołu 
w k ie ru n ku  coraz w iększych  osią* 
gnięć. N te żałował i  n ie  żału je  sie­
bie d la  te j pracy. Oddaje się je j  
niem al bez reszty. T ak im  by ł ja k o  
redaktor „ Dziś i  Ju tro “ , ta k im  b y ł 
za b iu rk ie m  redakcynym  „S łow a  
Powszechnego", ta k im  go w id z im y  
w „T ygod n iku  Powszechnym ". Ty* 
tu ło w i■ redaktora  odpowiedzialnego  
nadał swoją postawą treść kon kre t­
ną, dosłowną, czu jną ja k  sum ienie  
i  żywą ja k  serce.

L a u r tegorocznej nagrody jes t 
laurem  przez K urzynę  ja k  na jbar*  
dzie j zasłużonym.

T a d e u s z  M a z o w i e c k i J u l i u s z  D o m a ń s k i
] \ [  z W lS K O  Tadeusza M a- 
_ , g re c k ie g o  znane jest nie 
, ,. ,Z1S. czy te ln ikom  prasy ka-
iosiCklso W Polsce- W latach 
. o 2 pełniąc fun kc ję  za- 

re<takto ra  naczelnego 
, o * 3 . p t>wsZechneg0,. na- 

s ępnie jednego z redaktorów  
”  ZIS 1 J u tra “ , a wreszcie —
0 la ta 1953 r. — redaktora  
naczelnego „W rocław skiego 
Tygodnika K a to lick iego“ , M a­
zow iecki da ł się poznać sżer- 
szym kołom  •czyte ln iczym  ja - 
* ° ,  au tor licznych a rtyku łó w
w v i;1.CyS-tycZnyctl' Niesposób 
nip * C 26 w z§Ióóu na szczu- 
k  P ^  no ta tk i wszyst-
w 3 rm rtykU ly  Mazowieckiego, 
w a rto  wspomnieć p rzyn a j­
m n ie j te, k tóre szczególnie 
tk w ią  w  pamięfci j k tó re  za_ 
razem są typow e dla jego 
twórczości publicystycznej 

Do tak ich  a rtyku łó w  naieżą 
przede wszystk im  te, k tó re  
w yraża ją  protest sumienia ka to lic ­
kiego przeciw hasłu „k ru c ja ty  w  o- 
bron ie w ia ry “ , tak  ja k  się n im  w  
najrozm aitszych odmianach posłu­
guje św iat kap ita lis tyczny w  swoim  
dążeniu do zahamowania przem ian 
społecznych -i do przygotowania w o j­
ny. M azow ieckiego— uczciwego ka­
to lik a  — boli, że owo nadużywanie 
au to ry te tu  naszej re lig ii w interesie 
ludz i, k tó rzy  nic z nią nie ma.ią 
■wspólnego, zna jdu je  poparcie w  po­
staw ie w ie lu  ka to likó w  i przedsta­
w ic ie li kó l kościelnych na Zacho­
dzie. Z tego protestu wyrosła d ru ­
kowana na lamach „S łowa Po­
wszechnego“ w listopadzie 1932 r. 
Polem ika z O. B rucęuleri, pub licy ­
stą rzym sk ie j „C ivótta  C a lto łica “ , 
Zatytu łowana „G dybym  m iłości nie 
m ia ł“ , czy a rty k u ł pt. „N ie  m nie j
1 nie w ięcej niż wspólnota życia w 
Chrystusie“ , pub likow any tegoż ro­
k u  w  num erze 51-52 „Dziś i J u tro “ 
a rozpatru jący zagadnienie, czym dla 
w ierzących jest Kościół, czym  zaś

być n ić  może pod groźbą nadużycia 
Jego autoryte tu . Z trosk i o prze­
c iw staw ien ie  się tym  angażującym  
Kościół, szkod liw ym  tendencjom  
na Zachodzie za pomocą p ra w id ło ­
w e j i szerokie j aktywności k a to li­
ków  w  tw orzen iu  us tro ju  soc ja li­
stycznego, aktyw ności niezbędnej 
dla w łaśc iw ych perspektyw  Kościo­
ła w  nowej epoce — pow sta ły a rty ­
ku ły  Mazowieckiego, k tóre postu­
lu ją  autentycznie postępową i de­
m okratyczną postawę kato lickiego 
działacza społecznego, ja k  a rty k u ł 
p ierw szom ajow y w  numerze „Dziś 
i J u tro “ z 1951 r. pt. „Zależność 
n ie rozerw a lna“ . Należy rów nież 
wspomnieć w ydany z jego' in ic ja ­
ty w y  num er specja lny „Dziś i, Jut.ro“ 
z 26 k w ie tn ia  1953 r., poświęcony 
zagadnieniom przebudowy społecz­
no - gospodarczej s tru k tu ry  wsi. W 
numerze tym  zna jdu je  się m. in. 
a r ty k u ł lego pióra pt. „O  nieporo­
zum ieniach i o zadaniach“  dokonu­
jący oceny spółdzielczości p ro du k­
cy jn e j z punk tu  w idzenia e ty k i ka­

to lic k ie j i  w ykazu jący  bez­
podstawność pow o ływ ania  się 
na argum enty re lig ijn e  przez 
p rzec iw n ików  gospodarki zes­
połow ej na wsi. W reszcie na 
uwagę zasługują a rty k u ły  o- 
kolicznościowe M azow ieckie­
go we „W ro c ła w sk im  Tygod­
n ik u  K a to lic k im “ , nacecho­
wane zawsze dążnością do 
odkryw an ia  w  bieżących w y ­
darzeniach głębszego sensu 
ideologicznego i  zespalania 
w artości św iatopoglądowych 
w  in tegra lną  jedność z posta­
w ą społeczną i  pa trio tyczną 
ka to lika .

W  te j ob fite j i różnorodnej 
twórczości publicystycznej 
Tadeusza M azowieckiego is t­
n ie je  wszakże jeden najg łęb­
szy m otyw , k tó ry  p rzew ija  
się przez • wszystkie a rty k u ły  
i  nadaje im  je d n o lity  cha rak­
ter. Jest n im  założenie, że pu­

b licystyka jest narzędziem 
służby K ościo łow i ka to lick iem u i 
Polsce Ludow ej —  i  ty lk o  w te ­

dy spełn ia swój cel, k iedy  tę służ­
bę skutecznie pełni.

„K ażd y  k to  uważnie przeczyta ł 
kilkanaście  num erów „W T K “  — p i­
sał M azow iecki w  „Św iątecznym  
liśc ie  do czyte ln ików “ , drukow anym  
w gw iazdkow ym  numerze „W ro c ła w ­
skiego Tygodinćika K a to lick iego “  — 
zauważył na pewno, że przez cale 
pismo ja k  łącząca poszczególne ar­
ty k u ły  n ić przew ija  się stale troska  
i  poczucie odpowiedzialności za dw ie  
w ie lk ie  sprawy: za przyszłość i 
rozw ój Kościoła w now ych czasach 
oraz za lepszy los i szczęście naszej 
O jczyzny, a w raz z n ią  całego św ia­
ta prostych i uczciwych ludzi.

Z tego założenia, że publicystyka 
jest narzędziem tak po jm owanej 
służby, w y n ik a ją  cechy cha rak te ry ­
zujące t wótczość Mazowieckiego. 
A  w ięc — w ie lka  rzetelność i od­
powiedzialność za każde słowo, w y ­
s iłek  w ypracow yw ania  fo rm y zro- 

(dokończenic na str. 1)

| U  O TY W A C JA  tegoroeżneJ 
nagrody M łodych  b rzm i:

„za działalność naukową i  ptl« 
blicystyczną". Znając dotych* 
czasowy dorobek Juliusza Do­
m ańskiego zdajem y sobie 
sprawę z tego, ja k  dobrze od­
pow iada rodza jow i jego tw ó r*  
czości. P rzyznanej m u nagro* 
dy nie możemy trak tow ać  
ty lk o  ja ko  zachęty udziela* 
ne j m łodem u, początkujące* 
m u  i  dobrze zapowiadające* 
m u się publicyście  —  tra k tu ­
je m y  ją  także jako  w yraz  u- 
znania dla pu b licys ty  za je ­
go twórczość stosunkowo bo­
gatą i  dojrzałą.

N ie będzie chyba niesłusz­
ne powiedzenie, że Dom ański 
przede w szystk im  jes t nau­
kowcem. G runtow ne w yksz­
tałcenie filo log iczne, połączo­
ne ze zdolnością szerokiego 
w idzen ia  p ro b lem a tyk i k u ltu ra ln e j, 
leży u podstaw całej jego p u b licy ­
s tyk i. D om ański jest dobrym  f i lo ­
logiem, ale filo log ie m  nie ciasnym  
—  um ie m ądrze korzystać ze swo­
je j roz leg łe j w iedzy o świecie an­
tycznym . Pasja naukowca, ja ka  
n ie w ą tp liw ie  jes t m u w łaściwa, 
w yciska  p ię tno na ca łe j jego tw ó r­
czości, a w yraża się ona zarówno  
w  rodza ju  podejm ow anej przez nie­
go p ro b lem atyk i, ja k  też w  sposo­
bie je j trak tow an ia . T roska o p ra w ­
dę, e podbudowanie i  udokum ento­
wanie każdego tw ierdzenia , o nau­
kowe pogłębienie każdego proble­
mu, czyni jego pub licys tykę  p u b li­
cystyką nie p ły tk ą  i w  sposob e- 
fe k to w n y  p ływ ającą po zagadnie­
niach, ale pub licys tyką  poważną, 
odpowiedzialną. Zainteresowanie  
św iatem  antycznym  nie jest dla  
niego celem samym w  sobie — o- 
garn ia  on ten św iat szerokim  spoj­
rzeniem  hum anisty za trzym ując się 
nad ty m i elem entam i, k tóre są ja ­
kim ś św iadectwem  zawsze żyw e j i 
zawsze pasjonujące j p raw dy o czło­
w ieku.

Problem em , k tó rym  się Domań­
sk i szczególnie in teresuje, a na któ-- 
rego głębokie opracowanie ma on 
z ra c ji swego w ykszta łcen ia duże 
dane, jest prob lem  recepcji k u ltu ry  
antycznej na gruncie chrześcijań­
skim . Częściowo ju ż  się n im  za j­
m ow ał przez podejm owanie p ro­
b lem a tyk i pa trystyczne j, pisząc — 
w  zw iązku zresztą ze swoją pracą  
redakcyjną  — 0 postaciach św. H ie ­
ron im a  i św. Augustyna, zwłaszcza 
tego drugiego. Jego w k ład  w  roz­
poczęte przed paru la ty  przez P A X  
dzieło „s ięgania d$ źródeł chrze­
śc ijaństw a" jest bardzo duży. P rzy­
pomnieć tu  trzeba cały szereg jego 
a rty k u łó w  augustyńskich, ze szcze­
gó lnym  podkreśleniem  dużej, 30-to 
stron icow ej rozpraw y na tem at 
fo rm y  lite ra ck ie j D ialogów św. A u ­
gustyna (zamieszczonej w  2- im  to­
m ie „D ia logów "), a r ty k u ł na tem at 
L is tów  św. H ieron im a, czy obszer­
ny a r ty k u ł o L is tach św. Paw ia  
Apostola.

Praca nad zbliżeniem  ka to likó w  
po lskich do źródeł chrześcijaństwa  
prowadzona jest, ja k  w iem y, przez

P A X  nie ty lk o  na odcinku  
pu b licys tyk i, ale także —  i  
to przede w szystk im  —  na. 
odcinku w ydaw n iczym . To« 
też nie ty lk o  w  publicystyce  
znalazł tu  sw ój w yraz w k ła d  
Domańskiego, ale rów nież w  
jego p racy redakcyjne j. P ra­
cował nad w ydan iem  tekstów  
O jców Kościoła, nad w yda­
niem  m onogra fii. P rzyczyn ił 
się do podniesienia ich  po* 
ziom u zarówno pod względem  
m erytorycznym , ja k  i  fo r ­
m alnym , technicznym . S łuży ł 
tu  zarówno sw oją w iedzą f i*  
lologiczną, ja k  i  doświadczę* 
n i em czysto w ydaw niczym . 
Jego po części dziełem jes t 
przygotow anie do w ydan ia  

i| „D ia logów  filo zo ficzn ych " św. 
Augustyna. Dom ański zawsze 
służył swoją radą przy oprą* 
cow yw an iu  innych tekstów  

patrystycznych; spod jego redak to r­
sk ie j rę k i wyszła tak  trudna  praca, 
ja k  m onografia  o św. Pawle z T a r­
su ks. Dąbrowskiego, on pracow ał 
nad wydan iem  całego szeregu in ­
nych poważnych pozycji.

Obraz ca łokszta łtu  dzia ła lności 
Juliusza Domańskiego by łby  chyba  
niepełny bez podkreślen ia jego  
w k ładu  w  pracę wydawniczą. W ią­
że się ona bowiem  bardzo ściśle z 
jego pub licys tyką , w  pew nym  sen­
sie nawet ją  w arunku je . P e łn i u - 
znania d la  jego twórczości nauko­
w e j o charakterze ściśle filo log icz ­
nym  (rozprawa po łac in ie  pt. „ P h i-  
lip p i C a llirnach i ad Fanniam  Swen* 
tocham carm en“  ed id it J. Domań­
ski, EOS 1952-53, str. 23) tw ie rd z i­
m y, że w łaśnie całokszta łt jego  
pracy nad „sięganiem  do źródeł 
chrześcijaństwa“  uzasadnia przy­
znanie mu nagrodu im . W łodzim ie­
rza P ietrzaka.

D Z I Ś  I J U T R O



Ks. prof, dr Mieczysława
Zywczyńskiego

PROSZĘ Państwa! .Dziękuję śro­
dow isku „P a x “ , funda to row i 
nagrody im . P ie trza ka ,. k tó rą  

m ia łem  zaszczyt otrzymać, dzięku­
jąc Jury za to, że w łaśnie tę na­
grodę naukową w  m oją sk ie row a ło  
stronę, chciałem  jednak równocześ­
nie  zrob ić pewne zastrzeżenie. M ia ­
nowicie, k iedy zważę -na swoją 
twórczość naukową muszę uznać, 
że nie jest ona tak  ob fita , ta k  o- 
wocna, ażeby można m ów ić o odpo­
w iedn ie j czy słusznej rów now arto ­
ści m oje j działa lności z fak tem  te j 
nagrody, k tó ra  m i została przyzna­
na.

Czym się k ie row a ło  Ju ry  przyzna­
jąc m i nagrodę im . P ietrzaka, to w  
sposób m nie j czy w ięcej przekony­
w a jący powiedział ks. pro f. K e lle r. 
Ja ze sw o je j s trony też muszę dać 
parę słów  w yjaśnien ia , dlaczego tę 
nagrodę wysoce sobie cenię.

Ci, k tó rzy  znają m nie b liżej, zna­
ją  m nie  z  la t  przedwojennych, 
s tw ie rdz ić  muszą, że byłem  m niej 
w ięcej ta k im  sam ym  ja k  i  dziś, 
tzin. że te m yśli, k tó re  rozw ijam , 
te  m yśli, k tó re  m i są b lisk ie , tak  
m n ie j w ięcej w yg ląda ły i  przedtem. 
I  dziś i daw n ie j starałem  się zaw­
sze iść swoją drogą, może błędną, 
ale n iem n ie j własną. N igdy nie  by­
łem  bun tow n ik iem  przeciweo Koś­
c io łow i, s tara łem  się zawsze być 
w ie rn ym  synem Kościoła, aie nie 
synem tych czy innych  na jbardz ie j 
naw et szlachetnych osób, zw iąza­
nych jednakże, ja k  m i się w ydaw a­
ło, z bardzo przyziem nym i celam i, 
ale starałem  się być synem Kościo­
ła  naprawdę, to znaczy synem te j 
w ie lk ie j całości, k tóra w  ja k iś  d z iw ­
ny sposób ustaw iczn ie się rozsze­
rza. Bo pod tym  względem  jestem  
op tym istą  i uważam, że to  Corpus 
C h ris ti M is ticum  naprawdę się roz­
szerza. W ja k i sposób —  tego my, 
oczyw ista, powiedzieć nie p o tra fi­
m y. Sądzę, że nawet teologowie do­
gmatyczni n ie  zawsze będą nam m o­
g li to  wytłum aczyć.

Zawsze te j spraw ie s łużyłem  nie 
ja ko  n iew o ln ik , ale jako  cz łow iek 
w o lny, ja ko  syn, k tó ry  czuje się za­
leżny w  domu ojca, ale n iem n ie j 
jes t w o lny, wolno m u m ów ić to, co 
m yśli.

Otóż n ie w ą tp liw ie  stałem  zawsze 
na tym  stanow isku. Poza tym  zaw­
sze sądziłem, że Dobra N ow ina, k tó ­
rą  Chrystus przyn iósł, to  jest coś, 
co jest dla wszystkich, nie ty lk o  dla 
e lity , że D obra ' N ow ina nie  jest 
ja k  dla n iek tó rych  —  w  tym  ży­
c iu  i w  przyszłym , a d la  n ie k tó ­
rych ty lk o  w  przyszłym , ale że jest 
ona dla wszystk ich i  ta k  ma się 
realizować, aby wszyscy —  jako 
ludzie  —  m ogli służyć is to tn ie  te j 
D obre j N ow in ie  i  stać się je j u- 
czestn ikam i. • . r-

Przed w o jną  n ie w ą tp liw ie  cha­
dzałem sam. Przed w o jną  ,e moje 
przem yślenia czy m oje dzia łania 
b y ły  dość odosobnione. N ie  dlatego, 
żebym b y ł jakąś postacią w y ją tk o ­
wą, broń Boże, tak ich  ja k  ja by ły  
tysiące i  dziesią tk i tysięcy, ty lk o  że 
b ra k ło  nam  czegoś,., trudno  m ów ić 
o organ izacji, ale ja k ie jś  możno­
ści porozum ienia się, możności w y ­
pow iadania s'woich m yś li, I  otóż 
w łaśnie ta potrzeba, k tó rą  ju ż  w ó w ­
czas odczuwałem, zb liży ła  m n ie  do 
,,P axu“ , do K om is ji In te le k tu a li­
stów, K o m is ji D uchow nych i  Św ie­
ck ich  Działaczy K a to lick ich , d la ­
tego, że w łaśn ie  tu ta j s tw ie rdz iłem  
to, co przedtem  czułem, czego, po­
w iedzm y, n ie jednokro tn ie  n ie  po­
tra f iłe m  w yrazić , a co uważałem  
za konieczne, że tu ta j jest możność 
przem yślen ia 1 n ie  tyko  przem yśle­
n ia , bo „P a x “  nie ty lk o  rzuca pew ­
ne m yś li, ale p róbu je  działać ł  
p róbu je  te m yś li rea lizować w  ży­
ciu . To m n ie  w łaśnie zb liży ło  do 
„P a x u “ , ) ..

Jako h is to ryk  muszę stw ierdzić, 
że w  h is to r ii Kościoła n ie je dn okro t­
n ie  tak  byw ało, że pom ysły jego 
re fo rm y  od w ew nątrz, że pom ysły 
zm iany tego, co jest, że pom ysły 
nap raw y —  w łaśnie w ychodz iły  z 
dołów. Cały ruch k lu n ia ck i, nie ty l ­
ko  k lu n ia c k i ale i k laszto rów  lo - 
ta ry ń s k irh  i fla n d ry js k ic h  wyszedł 
z p e ry fe rii chrześcijaństwa, z do­
łów , od m nichów , tzn. z  tego, co 
teoretycznie n a jm n ie j pow inno mieć 
głosu w  Kościele. *

Pewne re fo rm y społeczne w  X I I I  
w . w yszły od zakonów żebraczych. 
Sw. Franciszek n ie  byt księdzem 
nawet, b y ł z w yk łym  prostym  czło­
w iek iem . Franciszkańscy b iografo­
w ie  tw ierdzą, że św. Franciszek b y ł 
ty lk o  diakonem , ale p ie rw o tn ie  na 
Franciszka i jem u podobnych pa­
trzono ja k  na heretyków , odżegny­
wano się cd nich. A le  ten ruch 
franciszkański okazał się podporą 
Kościoła. Chociaż go k ry tykow ano , 
to  jednak stał się dla Kościoła po­
żyteczny w  ogólnym  bilansie. I  fo 
się pow tarza ło i później. Jeżeli cho­
dzi o re fo rm y w  Kościele X V I w., 
to  ja k  dz is ia j już nie ulega w ą tp li­
wości z badań nie ty lk o  k a to lic ­
k ich , ale nawet protestanckich, bo 
na to  zw ró c ił p ierwszy uwagę p ro­
testant Ranke, że niezależnie od tej 
re fo rm y w Kościele, k tó ra  zaczęła 
się po w ystąp ieniu L u tra  i innych, 
p ierw szym i ośrodkam i re fo rm y K o­
ścioła w samym Kościele by ły  pewne

D Z I  $  J J U T R O

grupy, J a k  np. bractw a m iłości Bo­
żej we Włoszech, czy to różne orga­
nizacje braci życia chrześcijańskie­
go — w  H o landii, w  każdym  razie 
to wychodziło z pewnych pe ry fe rii, 
wychodziło  od dołów, tzn. tych 
czynników , k tóre rzekomo by ły  nie­
powołane do w ysuw an ia  m yś li o 
reform ach.

To m nie n iew ą tp liw ie  zb liży ło  
rów nież do „P a x u “ , że „P a x “  w  
inne j dziedzinie, ale n iem n ie j po­
dobną ro lę spełn ia ł i spełniać mo­
że. Oczywiście, tam  by ły  to ruchy 
g łów n ie re lig ijne , tam  chodziło — 
może poza rucham i franciszkański­
m i —  g łów p ie o re fo rm y  re lig ijne , 
A le  re fo rm y re lig ijn e  łączą się za­
wsze z re fo rm am i społecznymi.

Ś w ia t wszedł w  nową epokę swe­
go is tn ien ia . Zaczęły się pewne p ro­
cesy, k tó re  są ju ż  nieodwracalne. I 
absolutn ie n ie  ma m owy, żeby m o­
gło być inaczej. Żadnym i bombami, 
czy atom ow ym i czy w odorow ym i, 
ju ż  się tego zjaw iska nie zm ieni. To 
idzie i  m y tem u m usim y iść na 
przeciw.

Jeżeli pewne czynn ik i, k tó re  są 
do tego może na jbardzie j powołane, 
z tych czy innych powodów —  nie 
chcę w  to • w n ikać —  nie za jm u ją  
się tym i spraw am i w  sposób ta k  
e fektow ny, żeby to by ło  w idać na 
zewnątrz, to  uważam, że obow iąz­
k iem  każdego syna Kościoła, wszy­
s tk ich  synów Kościoła, jest m ów ić, 
jest działać. I  tak ie  — jeś li się n ie  
m ylę — jest zadanie „P a x u “  i  
dlatego z „P axem “ , choć k ry ty k u ­
jąc go n ie jednokro tn ie  — w spół­
pracuję. A le  co m nie jeszcze z b li­
ży ło  do „P a x u “  i  dlaczego tę na­
grodę uważam  za zaszczyt, to jest 
to, że tu ta j naprawdę podkreśla się 
związek na uk i z życiem. W łaściw ie 
ja  osobiście nie jestem  publicystą, 
nie inam  do tego danych, in teresu­
ją  m nie przede w szystk im  zagad­
nien ia naukowe, choć w ypow iadam  
je często w  fo rm ie  a rtyku łó w  le k ­
k ich  —  jestem  przede w szystk im  
h is to ryk iem  Kościoła. T ak ja k  po­
w iedzia ł kiedyś o sobie Harnack, 
s łynny h is to ryk  Kościoła, k tó ry  był 
przez całe życie profesorem h is to rii 
Kościoła, mogę stw ierdzić, że 
„wszystko, czegom się nauczył, nau­
czyłem się z h is to r ii Kościoła. I  je ­
żeli k ie dyko lw iek  m usia łem  w yjść 
poza je j ram y, to ona zawsze w ska­
zywała m i drogę, bo n ic z tego, co 
ludzkie  n ie  by ło  i  n ie jest je j obce", 

Proszę Państwa, zawsze w  swoich 
badaniach, w  swoich artyku łach , 
byłem  tego samego zdania, tan., że 
wszystko co ludzk ie  in teresowało 
m nie ja ko  h is to ryka  Kościoła. N ie 
uważałem, że chrześcijaństwo mo­
że się interesować pew nym  ty lk o  
odcinkiem  ludzkości, pewną grupą 
ludzi, a reszta go absolutnie nie 
obchodzi, bo tak  ja k  Kościół jest 
powołany do u ła tw ia n ia  zbawienia 
całej ludzkości, tak  samo i  h is to ryk  
Kościoła, k tó ry  chce służyć napraw ­
dę Kościo łow i, m usi interesować się 
w szystkim  i nie ma dla niego prob­
lem ów obojętnych. Zawsze byłem  
przeciw ny wsze lk im  e litom  k a to lic ­
k im  i  uważałem, że ko lid u ją  one 
po prostu z duchem  Kościoła. D la­
tego też wszystkie te zagadnienia i 
zagadnienia społeczne, n ie jedno­
k ro tn ie  najdalsze —  w ydaw a łoby 
się —  od zainteresowań ściśle k o ­
ścielnych, s tanow ią w  gruncie rze­
czy zagadnienia ja k  na jbardz ie j ka ­
to lick ie . Oczywiście, u nas daw n ie j 
i  dziś h is to ryków  na ogól m ierzy się 
tym , ile  s tw ie rd z ili nowych fak tów , 
ile  napisali nowych przyczynków . To 
jest rzecz na jważniejsza, na te rze­
czy zwraca się przede w szystk im  
uwagę. Oczywiście uznaję, te to jest 
rzecz n iesłychanie ważna, tego i 
m nie uczono, ale to wcale n ie  jest 
najważniejsze, to  w ca le  n ie  jest 
istotne. Można w  ten sposób p rzy­
czynkam i zapełnić całe b ib lio tek i, 
a w  gruncie rzeczy nie mieć abso­
lu tn ie  żadnego poglądu na dzie je 
Kościoła i dlatego z tych dz ie jów  
Kościoła żadnego n ie  może być po­
żytku , jeżeli nauka n ie  jest zw ią ­
zana z życiem. O lbrzym ia ilość 
dzie l h istorycznych i  teologicznych 
powstała w H iszpanii, a potem się 
okazuje, że przychodzą tłum y , k tó ­
re  w szystko to palą i  n ie  m ają  do 
tego żadnego uczuciowego stosunku.

Położenie nacisku na zw iązek 
nauk i z życiem —  to jest ten d ru ­
gi powód, k tó ry  m nie zb liży ł do 
„P a x u “ .

A le  jest jeszcze jeden powód, mo­
że na jważnie jszy, a m ianow ic ie  to, 
co było m oim  program em  już daw ­
n ie j, jeszcze przed w o jną , jn k  zre­
sztą w ie lu  innych ludzi i co, ró w ­
nież muszę to  podkreślić, bo wiozę 
to na każdym  łjrofcu, jest także dą- . 
żeniem „P a x “  i ludzi z n im  zw iąza­
nych, a m ianow icie  dążenie do w y ­
walczenia d la  chrześcijaństwa odpo­
w iedniego m iejsca W życiu.

K iedyś chrześcijaństwo panowało 
nad wszystk im  i n ie  potrzeb iw a ło  
nawet zadawać sobie w ie le trudu , 
żeby ludzi przekonywać. Nie po­
trzebowało zadawać sobie w .e le  
trudu , żeby się bronić, nawet czę­
sto nie w ys ila ło  się na obronę.

Te czasu się zm ieniły. Dziś chrze­
ścijaństw o n ie  może żyć ty lk o  ne-
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gaefą. Dziś n ie  można tych, k tó rzy  
inaczej myślą, przymuszać do uzna­
w ania  praw d chrześcijańskich. Bo 
m y dziś w idz im y s k u tk i tego daw ­
nego postępowania. Dziś chrześci­
jaństw o m usi samo sobie zapewnić 
m iejsce w  świecie i  możność apo­
sto łowania w  tych  w arunkach, ja ­
k ie  is tn ie ją . M usi po tra fić  p o ro żu -, 
m ieć się z ludźm i wszelkiego ro­
dzaju, z w szys tk im i ludźm i.

Bo ja  n igdy n ie  w ierzę —  i  to 
m nie także zb liży ło  do „P a x u “  —  
żeby bomba w odorowa by ła  jednym  
ze środków przekonywania o p raw ­
dziwości chrześcijaństwa. Tego zda­
nia  n igdy n ie  podzielałem. To

P O raz siódm y została przyznana 
nagroda im ien ia  W łodzim ierza 

P ie trzaka. Po raz p ią ty  została w  
je j ram ach przyznana nagroda l i -  

. teracika. I  po raz w tó ry  została ona 
przyznana mnie.

N ie  mogę w ięc n ie  powiedzieć, że 
m ój zw iązek z tą  u fundow aną 
przed siedm iu la ty  nagrodą je s t ja ­
k iś  szczególny. W ydaje  m i się on 
dz iw n ie  ścisły i  dz iw n ie  b lisk i. Mo­
że naw et zanadto b lisk i?  W  każdym  
raz ie  ta bliskość każe m i szukać 
w łaśc iw e j wobec te j nagrody i  p ły ­
nących’ z n ie j sku tków  postawy, ka­
że m i raz jeszcze spojrzeć bacznym 
i  k ry tycznym  okiem  na sw oją po­
zycję ta k  zwanego pisarza' k a to lic ­
kiego.
■ Proszę m i pozw olić zacząć od 

pewnego wspom nienia. Przed bez 
m ała dziesięciu la ty , w  s ie rpn iu  
1944 r., m ia ła  m iejsce rozmowa. To­
czyła się ona w  ja k im ś  na w p ó ł już  
rozb itym  dom u na u l. D ług ie j, przy 
akom paniam encie chichotu „k ró w “ 
i  łoskotu bomb lo tn iczych. Na ka ­
napie pewnego m ieszkania —  jedne­
go z tych trag icznych m ieszkań
warszawskich, k tórego s ta li m iesz­
kańcy, siedząc na w a lizkach, tłoczy­
l i  się w  jednym  pokoju, pozostaw ia­
ją c  resztę m ieszkania walczącym
—  siedzie liśm y obok siebie, ub ran i 
po bra tersku w  tak ie  same n iem iec­
kie , p lam iste b luzy  ochronne —> 
B a lk  —  P ie trzak i  ja .

O czym  w tedy rozm aw ia liśm y? 
Doprawdy, n ie  um iem  sobie tego 
przypom nieć. Choć to  by ła  nasza o- 
s ta tn ia  rozm owa (B a lk  zg iną ł je d ­
nego z następnych dn i) n ie  by ło  w  
n ie j, ja k  się zdaje, nic ponad zw y­
k łą  w ym ianą  poglądów na sytuację 
i  na nasze —  ct> dzień bardzie j bled- 
dnące — nadzieje. T o  n ie  w ypow ie ­
dziane słowa pozostały w  m oje j pa­
m ięci, a le  nas tró j rozm owy, ten na­
s tró j, k tó ry  d la  nas, lu dz i piszą- 
cych, stanow i często -więcej n iż  sło­
w o lu b  obraz. Zdarza nam  się, że 
czujem y w ięcej n iż  słyszym y lu b  
w idz im y. I  w tedy poczułem, ja k  
bardzo P ie trzak  by ł sm utny.

B y ł to ' bolesny, c iężki sm utek ko­
goś, k to  zdaje sobie sprawę z tego, 
źe kończy sw ó j bieg. Ludzie um ie­
ra ją  najczęściej w  po łow ie drogi, 
w  poczuciu, że jest jeszcze w ie le  do 
zrobienia, na progu w ie lk ich  od­
k ryć . A  im  um ieram y później, tym , 
w b rew  pozorom, um ieram y w  o b li­
czu bogatszych nadziei. Lecz choć 
to było przed dziesięciu la ty , i choć 
P ie trzak b y ł m łodszy ode mnie, 
przeczucie śm ierci m usiało m u c ią­
żyć bardzo w ie lk im  brzem ieniem ,

w łaśnie spraw ia, że m usiałem  się 
zżyć, że m usiałem  wziąć udzia ł w  
pracy, k tó ra  ma te same w  gruncie 
cele i  te same zadania, co i  ja , tzn. 
zapewnienia chrześcijaństwu moż­
ności rozw oju. Jestem bowiem  oso­
biście głęboko przekonany, że Cor- 
pus C h ris ti M is ticum , izn. ten K o­
ściół n iew idz ia lny , jest nie ty lk o  
wśród tych, k tó rzy  są ochrzczeni, 
k tó rzy  chodzą do Kościoła, aie także 
wśród tych, k tó rzy  często naw e t o 
Bogu nie wiedzą. Chodzi o to, żeby 
u ła tw ić  to szerzenie się te j D ib re j 
N ow iny, ja ką  jest Ewangelia. To jest 
ten trzec i powód, może na jw a żn ie j­
szy,

Czyż m og ło  by ło  być inaczej?
Ten trzydz iesto le tn i »mężczyzna, tak  
bardzo u ta len tow any, ta k  głęboko 
m yślący —  m ia ł za sobą , zaledw ie 
k ilk a  la t  cyganerii w arszaw skie j i  
k ilk a  la t  wysysającej k re w  i  drącej 
n e rw y  kon sp irac ji. N ie  danym  m u 
by ło  pisać inaczej, ja k  w  gęstym 
m roku  oczekiw ania na coś, co do­
p ie ro  m ia ło  nadejść. A  ledw o za­
czął pisać, ju ż  trzeba m u by ło  p ió­
ro  zam ienić na  stena.

G dy m yślę o te j os ta tn ie j m oje j 
rozm ow ie z P ie trzak iem  w  ty m  roz­
w a lon ym  dom u na u l. D ług ie j — 
przychodzi m i n ieraz do głowy, że 
jego im ię  n ie  ty lk o  d la  uczczenia 
s tare j p rzy jaźn i zostało nadane na­
grodzie. Jest ono także symbolem.

Sym bolem  na jp rzód czegoś —  co 
m inęło. D a lek im  echem s łów : „dziś 
tw ó j t r iu m f albo zgon“ . Polsko-że- 
romszczyzny: „w szystko  1 n ic “ .
Z łudą, w  k tó rą  —  przyzna jm y — 
w ie rzy liśm y  w tedy, złudą, k tó rą  — 
gdyby ży ł —  nazw ałby niezapom ­
n ian y  ksiądz -  f ilo zo f Jan Sailamu- 
cha „•układem dogm atycznym  zu­
pe łnym “ .

K a to licyzm  —  a m am  pełne p ra­
w o m ów ić  o n im  wobec pam ięci 
P ie trzaka, gdyż szedł on, po ludz­
k u  c h w ie jn ie  a le  stale k u  jego roz­
w iązan iom  —  n ie  jest 1 n ie  b y ł n i­
gdy tu  na ziem i uk ładem  dogma­
tycznym  zupełnym . Jest układem  
dogm atycznym , k tó ry  trzeba n ieu ­
stann ie  rozbudowywać, wzbogacać, 
dopełniać i  uzupełniać. Jeżeli — 
zrodzone przed dw om a tysiącam i 
la t, w  okresie rzym skiego im pe­
r iu m , gospodarki n iew o ln icze j, do­
goryw a jących f ilo z o f ij i  obudzonych 
ta jem niczych nadzie i —  chrześci­
ja ńs tw o  pozostało n ieprzerw anie  
sobą aż po dzisiejszą epokę w strzą­
sających przem ian, oznacza to, że 
jego treść n ie  da się zamknąć w  
sz tyw ny schemat, a le  pozostaje za­
wsze żywa, n ie  s iłą  żarzenia i  prze­
żywania, ale mocą zawsze gorejące­
go płom ienia. N iepo rów nyw a lna z 
n iczym  ins ty tuc ja , ja k ą  je s t Koś­
ció ł, ży je  życiem wieczystego fe r­
m entu. M y, ka to licy , starzejem y 
się, a starzejąc się —  kostn ie jem y. 
Kośció ł jest zawsze m łody i zawsze - 
m łodszy od każdego z nas. I  my, 
k ie d y  ży jem y w  N im  —  w  ciąg łym  
zw iązku z n u rta m i, ja k ie  przez Je­
go organ izm  p łyną — , odczuwam y 
tętno te j n iewygasającej młodości.
- Dogm aty n ie  zm ien ia ją  się — po­
w ie  teolog. To prawda. T y lk o  że V>, 
co je s t w  Kościele dogmatem, n ie  
jes t związane ze zm ianam i, ja k ie  
niesie czas. N atom iast m iędzy do­

gm atam i Jest dosyć m iejsca na ka ­
żdą epokę. I  m usi być dość m ie j­
sca, jeże li m am y w ierzyć, że życie 
Kościoła będzie trw a ło , wiecznie.

N ie  ma epok poza Kościołem, n i«  
ma epok zgubionych d la  Kościoła, 
straconych d la  kato licyzm u. I  d la ­
tego kato licyzm  m usi być układem  
dogm atycznym  niezupełnym , u k ła ­
dem, nad k tó ry m  trzeba wciąż p ra­
cować i  rozw ijać  go. Należę do po­
kolen ia, k tó re  w  ogrom nej swej 
w iększości zap łac iło  życiem  za to 
odkrycie . Ludzie  ja k  P ie trzak, ja k  
Salamucha um ie ra li w  c h w ili od­
k ry c ia  praw dy, że ka to licyzm , k tó ­
r y  m ia łb y  autom atycznie uszczęśli­
w ić  św iat, n ie  ma n ic  wspólnego z 
ka to licyzm em  rzeczyw istym . Jeśli 
ma być on w ie lk ą  nadzie ją  człow ie­
k a  —  to nadzie ja ta m usi być w y ­
pracowana przez ludzi. K a to licyzm  
je s t daną nam  w ie lk ą  szansą. W ie l­
k im  środ»kiem. W ie lką  możliwością. 
Lecz może być także zm arnowaną 
szansą, utraconą możliwością.

M yślę, że jeże li P ie trza k  dzień 
przed śm iercią b y ł sm utny, to  n ie  
dlatego, że ża łow ał życia. Z byt w ie ­
le  posiadał szlachetności, by m o ża­
łować tego, co się da je  ojczyźnie. 
A le  b y ł sm utny, ponieważ zobaczył 
że przychodzi m u um ierać w  mo­
mencie, k tó ry  n ie  b y ł an i żadnym 
końcem  św iata r— jó k  m yś le li je d ­
n i, an i trag icznym  w yzw oleniem  — 
jak. m yś le li in n i, a le  początkiem  
d ług ie j, tw a rd e j, m ęskie j, kończącej 
się eż w  wieczności, drog i. I  P ie­
trza k  żałował, że po te j drodze cią­
głego budowania, c iągłe j twórczoś­
ci n ie  będzie szedł,

Lecz dobry  Bóg, d la  k tórego la k  
często in tenc ja  rów na  je s t czyno­
w i, zm ie n ił n ie w ą tp liw ie  w  dzień 
później jego smutek, w  niegasnąeą 
radość, ,

Jaką w  tym  kato licyzm ie , k tó ry  
jes t „uk ład em  dogm atycznym  n ie ­
zupe łnym “ będzie ro la  pisarza?

N a jp ie rw  znowu m ała dygresja: 
w yd a je  m i się, że w  gruncie  rzeczy 
tegoroczna nagroda lite racka  p rzy­
padła n ie  m n ie  ale m o im  czyte ln i­
kom . Obie ks iążk i, za k tó re  Ju ry  
chcia ło  m i przyznać nagrodę, m e 
b y ły  napisane i  wydane w  osta tn im  
roku , ale znacznie wcześniej. Jeżeli 
za n ie  nagrodzony zostałem dopie­
ro  dziś, s p ra w ił to  n ie w ą tp liw ie  
fa k t, że ob ie te  ks iążk i b y ły  tak  
chętn ie  czytane, że doczekały się w  
ciągu osta tn ich trzech la t  aż k ilk u  
wydań. T o  ta życzliwość czyte ln i­
kó w  d la  n ich  została na»grodzona...

Lecz cóż? T o  ja  w zią łem  nagrodę. 
W zią łem  ją , lecz z poczuciem od»po- 
wiedzia»lności za m ój czyn. Jeżeli 
k ilkadz ies ią t tysięcy lu d z i chciało 
przeczytać m ój „K lu c z  m ądrości“ , 
to  znaczy, w  m oim  przekonaniu, 
n ic  innego ja k  faikt, że k ilkadz ie ­
s ią t tysięcy k a to lik ó w  w  Polsce u - 
św iadom iło  sobie równocześnie ze 
mną, iż  chrześcljjańsibwo m usi 
sięgać wszędzie, _ gdzie ży je  czło­
w iek , a BWłaeizcza fam , gdzie 
ży je  cz łow iek cierpiący, skrzywdzo­
ny, prześladowany —  i, je że li tam  
n ie  sięga, zbacza na manoiwce. — 
Jeżeli k ilkadz ies ią t tysięcy lu dz i 
chcia ło  przeczytać m oje „L is ty  N i­
kodem a“  —  znaczy to, że k ilkadz ie ­
s ią t tysięcy k a to lik ó w  poję ło, tak  
samo ja k  i ja  i  równocześnie ze 
mną, że Życie i  M ęka Chrystusa 
n ie  b y ły  ty lk o  jednorazow ym  t  w y ­
darzeniem  historycznym , a le  są 
czymś, co trw a  i  pow tarza się d la

każdej duszy lu dzk ie j —  i  jeżeli d la  
kogoś ta k  n ie  je s t —  przepada dla  
niego jakaś nieprawdopodobna, da­
na m u wartość. N ie  napisałem  n ic  
takiego, co by n ie  by ło  przede m ną 
odkry te . N ie  odnalazłem  rzeczy 
nieznanych. Ja ty lk o  p róbu ję  w y ­
powiedzieć to, co tłucze się w  ser­
cach w ie lu . ,

M o je  ks iążk i n ie  • rozszęrzyły an i
0 w łos ka to licyzm u , te j w ie lk ie j 
spraw y, k tó re j chc ia łbym  pozostać 
aż do końca w ie rny . Jeżeli pow ta­
rzam  aż do znudzenia, że świętość 
je s t stanem, do którego każdy ka­
to lik , stosownie do swego w ym ia ­
ru  jest pow ołany; .że m iłość m usi 
być decydującym  m otorem  postępo­
w an ia ; że za k rzyw dę  drugiego 
człow ieka i za jego niew iedzę zaw­
sze jesteśm y odpow iedzia ln i; że 
w o jna  je s t rozw iązaniem  ła tw y m
1 m ało , skutecznym  a pokój — roz­
w iązan iem  tru d n y m  ale zawsze 
skutecznym ; że ty lk o  o ty le  o ile  
sta jem y się lepsi —  s łużym y spra­
w ie ; że ka to licyzm  je dyn ie  w  sło­
wach i  dekla rac jach je s t czymś 
gorszym n iż  m ilczenie o n im ; że 
gdy wchodzi w  grę rzecz ta k  w ie l­
ka, ja k  los duszy lu dzk ie j —■ n ie  
może być m iejsca na ja k ie k o lw ie k  
obrażanie się; że wreszcie k a to li­
cyzm  je s t zawsze czymś w iększym  
i  ważnie jszym  n iż  k a to lik  czy ka to ­
lic y  »—  gdy to  powtarzam , m ów ię 
ty lk o  o sprawach, k tó re  są w  g run­
cie  rzeczy oczyw iste d la  każdego 
ka to lika . Jestem pisarzem  tru iz ­
m ów, A le  chcę n im  pozostać I ____

W ydaje  m i się bowiem , że pow ­
ta rza jąc rzeczy oczywiste, umac­
n iam  w  sobie a może i  w  d rug ich  
świadomość >— k tó rą  ta k  ła tw o  za­
gubić —  świadomość tego, k im  po-- 
w in n iśm y  być, aby n ie  zatracić te ­
go, co nam  zostało dane. To nie­
prawda, że ka to licyzm  um iera  ze 
śm iercią lu b  odejściem  tego lu b  in ­
nego cz łow ieka! A le  to jes t p ra w ­
dą, że każdy z nas —  zwłaszcza z 
nas piszących —  może ka to licyzm  
w oko ło  s iebie zgasić i  każdy może 
go uczynić bardzie j skutecznym , 
bardzie j oczyw istym  i  potrzebnym . 
Zdarza się nam" m ów ić o służeniu 
ka to licyzm ow i. W  rzeczyw istości 
n ie  s łuży się jem u. M y  ty lk o  może­
m y  żyć kato licyzm em . A le  żyjąa 
n im  —  i  dopiero żyjąc n im  —  za­
czynam y służyć: ojczyźnie, k u ltu ­
rze, ludzkości. Na pewno można być 
dob rym  obywate lem , w ie lk im  p i­
sarzem n ie  będąc ka to lik ie m . A le  
k a to lik  służąc m usi być dobrym  
k a to lik ie m  a lbo też będzie służyć 
źle. N ie  ma służby spraw ie  słusznej, 
sp ra w ie d liw e j, k tó re j by n ie  można 
by ło  wzbogacić m ora lnością chrze­
ścijańską. I  w yda je  m i się, że n ie  
ma sy tuac ji, w  k tó re j by sojusz 
słusznej sp raw y z m oralnością 
chrześcijańską n ie  został w  końcu 
uznany za oczyw isty  i potrzebny.

A b y  być pisarzem ka to lic k im  nie 
w ystarczy pisać powieści o księ­
żach, o św iętych, o bohaterach S ta­
rego i Nowego Testam entu. I taka 
także tem atyka stać się może dzie­
łem  mody. G dybyśm y chc ie li w y ­
znaczać zasięg lite ra tu ry  ka to lic ­
k ie j każdym  u tw orem  o te j tem a­
tyce, weszlibyśm y ma. pewno na 
g ru n t grząski.

P isarz k a to lick i, w yda je  m i się, 
n ie  pow in ien  szukać ka to lick iego  
tem atu, .ale ma ty ć  kato licyzm em  i 
swe doświadczenia z tego życia 
wcie lać w  każdy tem at. Czasami 
zespolenie tych dwóch spraw  może

Jana Dobraczyńskiego

ANDRZEJ PIOTROWSKI ’

N a p
A P O S TR O FA  Ż A R L IW A

K tó ry  niebo zapalasz wschodem  
i  ku  ustom  chylisz zie leń świeżą 
pobłogosław zw ichrzoną młodość 
i otw arte  oczy żołn ierzy.

N ie  da j ciszy pogardą rosnąć 
w  kręgu drzew i  godzin orężnych, 
kiedy pocisk zastuka groźny  
i  otw orzy  —  gw a łtow n ie  —  wieczność,

U l Nagroda w Konkursie Literackim „Dziś i Jutro"

(Fragmenty)
C i

2.

rak ie ta  z a k w itła  
owoc czasu m iłośc i 
do jrza ł w  ciszy , 
rozkaz
słowa uderzy ły  ostro  

b łę k itn y
pocisków pościg

nie słyszysz

3.

M A Ł Y  TREN N A  ŚM IER Ć  W. P IE T R Z A K A
i

zie lona ty ra lie ra  w o jska  
k rew
i niebo oparte na brzozach 
brzozach puszystych

S trza ł n ieznany uderza ł tępo 
zb liża ł ziem ię brzozową 
i  niską,
w  oczach m iękko  k lęka ło  niebo 
i  s rebrny lo t pocisku.

n i e  s ł y s z y s z

w  oczach nadzie i pożar 
za p a lił kruche m acierzanki

cisza

K szta łt k ruchy  ziem ia czule zam knie  
i  szorstką m iłość 
d łon i p rzy jm ie ,
wyznaczy czynom  k ró tk ą  pamięć 
i  w  n ie j

znajdziem y
i m i ę .

n ie  słyszy 

zachłysnęły się
zachłysnęły się pieśnią organki,

I I

1.

B y ły  drogi, szerokie i  wąskie, 
i  karab in , i  kw ia tów  bukie t, 
w szystkie drog i w io d ły  do P o lsk i: 
spod Len ino i  spod Tobruku.

K ilo m e tró w  żo łn ierz n ie  liczy ł, 
stygła przestrzeń na wschód i na zachód, 
nocą k lę ka ł p rzy słupie granicznym  
księżyc w  w id ia ch  rozstajnego trak tu .

O dchodziły w  ciemność złe k rok i, 
gasły zna k i na żelaznych hełm ach  
—  p rzy jm ow a ła  ziem ia n iepokó j 
i  zapowiedź koniecznych przem ian.

P ie rw szy pociąg odm ierza ł odległość,
na szynach w ybucha ła  nienaw iść  — 
T w ard ym  rękom  i sercom uleg ły  
granat ludz i n ie  b łogosław ił.

\

C w ia rtow any ba rw nym  rozb łyskiem  
k rw a w ił łuną próżny w idnokrąg . 
K sz ta łt dn i zrozum ianych i  b lisk ich  
rós ł w  nas łaską i  w ia rą

— nie trwogą.
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elę okazać trudne  i  d la  w ie lu  nie-* 
zrozum iałe. Czy dlatego należałoby 
powracać do rozklepanej sztancy? 
P isarz k a to lic k i m usi drążyć ta k  
głęboko swój ka to licyzm , ta k  głę­
boko aż n a tra fi w  końcu na d rgn ie ­
n ia  wspólne jem u i in nym  k a to li­
kom , Czy może być coś ważniejsze­

g o  niż szukanie tych wspólnych od­
ruchów  serc i sumień?

A  jeżeli czasami zdarza się, że 
chcemy za wszelką cenę ocalić swą 
postawę, swoje splcndid iso la tion

a rtys ty  —  to  m yślę, te  z ty m  oca­
len iem  m a się ta k  samo ja k  z oca­
lan iem  w łasne j duszy, o  k tó rym  
m ów i Ewangelia. P isa rz ocalając 
siebie ■— n ie  ocala często n ic. Dą­
żąc zbyt g o rliw ie  do ocalenia swej 
postaw'y czy godności ocala się n ie ­
raz rzeczy m a ło  ważne. I  tak, ja k  
się n ie  s łuży ka to licyzm ow i, ta k  się 
też i  n ie  ocala ka to licyzm u. K a to li­
cyzmem się żyje.

Oto k ilk a  m yś li, ja k ie  obudziła 
w e  m nie dzisiejsza uroczystość,

Mieczysława Kurzyny
■p R Z Y Z N A N IE  m i nagrody pu- 
"*■ b licystycznej im . W łodzim ierza 
P ie trzaka uważam  za w ie lk i zasz­
czyt i n ie  mogę się oprzeć ' temu, 
by nie podzielić się ze w szystk im i 
tu ta j zebranym i uczuciem radości, 
ja k ie j w  te j c h w ili doznaję.

A le  analizu jąc w  te j c h w ili swo­
je  przeżycia jakoś na jg łęb ie j, m u­
szę zarazem stw ie rdz ić , że tra k tu ję  
ją  jakoś n ie  osobiście, że tra k tu ję  
ją  jako  jeszcze jedno potw ierdzenie 
słuszności n ie  w łasne j pracy, ale 
sprawy, o k tó rą  wszyscy walczym y. 
T ak  ja k  jesteśmy tu ta j zebrani w  
tym  gronie kolegów ze środow i­
ska „P a x “  i  wśród gości, k tórzy  
tu ta j dzis ia j p rzyb y li, wszyscy ra ­
zem m am y w  gruncie  rzeczy jeden 
cel, ja k im  jest służba przyszłości 
Kościoła K a to lick iego i służba przy­
szłości narodu polsdiego, budujące­
go z ta k im  trudem  i  tak  prze­
cież owocnie sw oje życie na no­
w ych  socjalistycznych zasadach, 
służba wreszcie spraw ie całej ludz-. 
kości, k tó ra  znalazła się na boles­
nym  zakręcie i  m usi walczyć w  te j 
c h w ili ju ż  n ie  o prob lem  tak ich  
czy innych fo rm  swego bytowania, 
a le  o prob lem  ocalenia tego, co 
przez w ie k i zostało zbudowane, a 
co jest boleśnie i trag iczn ie  zagro­
żone przez szturm ujące coraz bar­
dz ie j s iły  w rog ie  poko jow i. I  je ś li 
rnyślę o w ie lkośc i te j naszej spra­
w y , o k tó rą  w a lczym y, to  zawsze 
uderza m n ie  dysproporcja m iędzy 
w ie lkością  zadań, ja k ie  przed nam i 
stoją, a słabością sił, k tó re  mam y 
do dyspozycji. Te s iły  rosną, ale 
je s t ich ciągle za mało. Z arów no w  
stosunku do zadań tu ta j na teren ie 
P olski, ja k  i  w  stosunku do zadań 
z zewnątrz, k tó re  coraz bardzie j 
zmuszają nas do m yślenia o całości 
ka to licyzm u w  świecie, o całości za­
gadnień ludzkich , ja k ie  w  te j c h w i­
l i  s to ją  przed w szystk im i. I  je ś li 
■udaje nam  się jakąś drobną, a 
przecież ważną część tych  zadań

realizować, jeże li udaje się jakoś 
skutecznie jednak służyć ty m  spra­
wom , o k tó re  walczym y, to  myślę, 
że zawdzięczamy to  n ie  w ys iłkom  
pojedynczych ludz i, ale fa k to w i, że 
znalazła się grupa ludzi, k tó rzy  czu­
ją  się zespołem; świadomości, że w  
ty m  zespole na każdym  odcinku 
je s t kolega, jest towarzysz w  pracy, 
na którego możemy liczyć, o k tó ­
rym  w iem y, że dołoży wszystkich 
starań, żeby sw oje zadania w ype ł­
nić w  miairę w łasnych sił, a często 
ponad w łasne s iły . T en  fa k t  is tn ie ­
n ia  zespołu je s t tą  gwarancją, że 
choć każdy z nas może się m ylić , 
że choć każdy z nas na pewno po­
pe łn ia  b łędy —  w  sum ie w ys iłek  
nasz n ie  będzie bezowocny, w  su­
m ie  posuniem y naprzód te  rzeczy, 
k tó re  nam  w szystk im  są drogie.

I  ja  dziś wspom inam  W łodzim ie­
rza P ietrzaka, bo przecież m ia łem  
szczęście być jednym  z tych, k tó rzy  
uw ażają się za jego w ychow anków . 
Te m yś li, a przede w szystk im  tę 
postawę, k tó rą  on reprezentował, 
p rzy jm ow a łem ; postawę oddania 
się pracy bez reszty, postawę sa­
mozaparcia, postawę szukania p raw ­
dy za wszelką cenę.

»
M yślę, że je ś li dz is ia j spotkało 

m n ie  zaszczytne wyróżnien ie , to  za­
wdzięczam je  przede w szystk im  tym  
kolegom, k tó rzy  . b y l i7 d la  m n ie  ja ­
koś wzorem  do naśladowania, k tó ­
rzy  szli naprzód i  u m ie li służyć ra ­
dą. S tara łem  się i  staram  się nadal 
im  odwzajem nić. S w o ją  pracę na 
po w ie rzon e j. m i placówce tra k tu ję  
ja k o  jeszcze jedno zadanie, ja ko  
spłatę d ługu, k tó ry  zaciągnąłem za­
rów no  w  stosunku do tych, k tó rzy  
odeszli, ja k  1 w  stosunku do tych, 
k tó rzy  ży ją  i  nada l pracują. T ak  
będę ją  tra k to w a ł nadal. Dlatego 
dz ięku jąc zarówno k ie ro w n ic tw u  
środow iska „P a x “ , ja k  i  Ju ry  —• 
chciałem  w  te j c h w ili o tym  zapew­
nić,

Tadeusza Mazowieckiego
p  RAG NĘ przede w szystk im  serde­

cznie podziękować Ju ry  nagrody 
im . W łodzim ierza P ie trzaka za obda­
rzenie m nie tym  zaszczytnym w y ­
różnieniem  a zarazem m ob ilizu jącym  
zaufaniem , ja k ie  s tanow i dla m nie 
przyznanie m i jednej z tegorocznych 
nagród publicystycznych.

To, co chcia łbym  z te j okazji po­
wiedzieć, jest próbą spojrzenia na 
nowo, z pozycji człowieka, k tó ry  się 
musi nad sobą zamyśleć —  próbą 
spojrzenia na źródła, k tó ry m  za­
wdzięczam n ie  ty lk o  m ó j n ie w ie lk i

jeszcze 1 bardzo zaczątkowy dorobek 
publicystyczny, ale przede wszyst­
k im  to, co je s t d la  człow ieka n a j­
ważniejsze: poczucie służenia słusz­
ne j sprawie.

Ź ródłem  tym  jest d la  m nie w y ­
m owa m ora lna sensu, znaczenia i  
W ielkości te j drogi, k tó ra  prowadzi 
ku  w yzw o len iu  człow ieka od k rz y w ­
dy społecznej i  ku  ustokrotn ie in iu je ­
go. m ożliwości twórczych.

N ie  raz, n ie  dwa, n ie  dziesięć ra ­
zy —  każdy z nas uśw iadam ia ł so­
bie, że ży jem y w  czasach w ie lk iego

przełomu, w  jednej z tych  n iezw y­
czajnych i  dum nych epok, k tó re  zo­
s taw ia ją  sw ój n ieza ta rty  ślad w  dzie­
jach i  k tó re  nie w aha ją  się sięgać do 
w nętrza  duszy ludzkie j domagając 
się od każdego człow ieka jasnych i 
bezkom prom isowych rozstrzygnięć, 
rozstrzygnięć częstokroć tw ardych  i 
bezwzględnych, ale zawsze h a rtu ją ­
cych. W  tym  czasie pe łnym  napięć 
stanęło przed ka to lika m i w  świecie 
współczesnym i  w  szerokim  zakresie 
sto i jeszcze nada l decydujące py ta ­
n ie : za czy przeciw? O s tary, czy o 
now y świat?

Jest wyrazem  w ie lkości m ora lne j, 
ja ka  tk w i w  postaw ie społecznie po­
stępowej ka to likó w , że zw róc iliśm y 
oczy k u  przyszłości n ie  ze strachu 
przed n ieuchronnym i kondecznościa- 
m i h is to rii, ale że nauczyliśm y się 
d la  przyszłości pracować, je j pragnąć 
i  z całą odwagą ją  przyśpieszać dla­
tego, iż przeżyliśm y i  um iem y prze­
żywać stale je j prawdę społeczną i  
je j słuszność m oralną.

I sta ło  się to  d la  nas jasne, że w  
ty m  czasie zrodzonym z sum y dzie­
jo w ych  k rzyw d  pokoleń n ikom u nie­
znanych prostych ludzi, w  ty m  cza­
sie, k tó ry  bez przesady można na­
zwać czasem wznoszącej się godno­
ści lu dzk ie j —  świadectwo chrześci­
jańskie  m usi być dane w  sposób ja w ­
ny  i czynny, a co. na jważnie jsze —. 
wzbogacający.

K a to licyzm  dając cz łow iekow i głę­
bię przeżycia re lig ijnego, jaka w y ­
n ik a  z wzniesienia się duszy ludz­
k ie j ku  Bogu i  z życia z N im  oraz 
dając odpowiedź na pytan ie  o sens 
ludzkiego is tn ien ia  —  z samej swej 
is to ty  jest re lig ią  wzbogacającą ży­
cie ludzkie  w  wartości niezastąpione. 
Ten czas w ie lk ich  napięć społecznych 
przyn iós ł nam  jednak jeszcze jedną 
zdobycz; oczyścił nasze m yślenie o 
sprawach w ia ry  z rdzy naw yku , 
przyzwyczajenia i  ła tw izn y ; uśw ia­
do m ił jaśn ie j, że ka to licyzm  —  to  n ie  
przystań d la  bezradnych sw ym  le­
nistw em , ale to  w ia ra  wym agająca, 
re lig ia  trudna, k tó ra  —  aby żyć je j 
pe łnym  życiem — każe ciągle na no­
w o  znajdować i  ciągle na nowo prze­
nikać. U jrze liśm y w yraźn ie j chyba 
n iż  k ie d yko lw ie k  przedtem, że bo­
gactwo treści ka to licyzm u je s t sta­
le do odkryw ania . Dzięki tem u tym  
s iln ie j 1 lep ie j po tra filiśm y  zrozu­
mieć, że ta  s iła  kato licyzm u, k tó ra  
n ieuchronnie na swój sposób przez 
w ń-k i p rom ien iow ała na św ia t —  jest 
s iłą  niewyczerpaną i  zawsze zdolną 
wiązać człow ieka z Bogiem, 1 n ie  
inaczej, a le  w łaśn ie  przez to  zw ią ­
zanie z Bogiem wzbogacać życie 
ludzkie  zarówno w  tym , co jest jego 
dążeniem nadprzyrodzonym , ja k  i  w  
tym , co jes t szlachetnym  i  p raw ym  
dążeniem do spraw iedliw ego i  peł­
niejszego życia na ziem i, 

Społecznie-póstępowa pub licys ty­
ka  ka to lika  jes t narzędziem w a lk i o 
te dw ie  w ie lk ie  sprawy;- o rozw ój, 

.wszechstronność i  głębię życia re l i­
g ijnego oraz skuteczność oddzia ły­
wania ka to licyzm u w e współczesnoś­
ci i  o zwycięstwo słusznej sprawv 
społecznej, spraw y socjalizm u. Jest 
ona zarazem narzędziem ich wzajem ­
nej kon fro n tac ji, narzędziem, k tó re  
ty lk o  w tedy jes t używane dla  dobra 
ka to licyzm u we współczesności i d la  
dobra spraw y społecznej, jeś li w ła ­
dający n im  po tra fią  różnice, ja k ie  
dzielą ludzi budujących now y św iat, 
ka to likó w  i  m arksistów , czynić n ie  
kością niezgody, ale czymś, co wzbo­

gaca, co jest płodne, co służy dobru
człowieka.

N ic n ie  jest bardzie j krzepiące i 
n ic  n ie  dodaje ta k  s ił, ja k  po tw ie r­
dzenie, że to  dw ustronne zaintereso­
wanie, ta  dw ustronna ale jedna tro ­
ska społecznie -  postępowej pub licy­
s tyk i ka to lick ie j —  nie jest oderwa­
nym  od rzeczyw istości wyobraże­
niem, ale jes t wyrazem  społecznej 
potrzeby, jest odipowiedzią na is tn ie­
jącą potrzebę współczesności. Bez 
ryzyka można powiedzieć, że tę św ia­
domość społecznie -  postępową pu­
b licystyka ka to licka  m a p raw o  po­
siadać. Co w ięcej —  m a n ie  ty lk o  
prawo, ale i  obow iązek z n ie j czer­
pać swe na tchn ien ie  i  w edług je j 
nakazów układać swe lo ty. To jest 
bowiem leg itym acja, że sprawa, 
k tó re j służym y, należy do nowego 
św iata i  to każe nam  ty m  s iln ie j 
walczyć o jego zwycięstwo i  o jego 
piękno. Jeżeli zaś mogę skorzystać 
z przysługującego m i w  tym  d n iu  
praw a do obrachunku —  to  ty le  ty l ­
ko  dodam —  za siebie i  chyba n ie  
ty lk o  za siebie: przeszliśm y dopiero 
n ie w ie lk i kaw a łek drog i, zadanie stoi 
dopiero —  przed nam i.

Ju ry  nagrody im . P ie trzaka p rzy­
znało m i nagrodę za m oją osobistą 
działalność publicystyczną oraz za 
redagowanie „W rocławskiego Tygod­
n ika  K a to lick iego“ . N iechaj m i w ięc 
wo lno będzie stw ierdz ić , że rzucone 
poprzednio uw ag i o sensie postępo­
w ej -  społecznie p u b licys tyk i -kato­
lic k ie j k ie ru ją  pracą całego zespołu 
redakcyjnego. Jego to  zasługą jest, 
że pismo zdobyło sobie uznanie. 
Chciałbym  na tym  m ie jscu z całą s i­
łą  podkreślić o fia rną  i  tw órczą p ra ­
cę całego zespołu redakcyjnego z se­
kretarzem  redakc ji, ko l. Ignacym  
Butkiew iczem , na czele. W  ty m  u - 
znaaiiu, k tó re  m nie  spotkało, cały ze­
spół pisma m a pra-Wo w idzieć uzna­
nie  d la  siebie. W ierzę też w  to  moc­
no, że to  uznanie będzie i  d la  całego 
zespołu zobowiązujące.

Od powstania „W rocław skiego T y ­
godnika K a to lick iego“  postaw iliśm y 
sobie zadanie stw orzenia zupełnie 
nowego typ u  ka to lick iego  pism a po­
pularnego, pisma, w  k tó ry m  prosta 
form a n ie  daw ałaby pola d la  ła tw iz ­
ny, a chęć żywego zainteresowania 
czyte ln ika n ie  m usia łaby się rów nać 
rezygnacji z dążeń wychowawczych 
wobec niego; pisma p raw dz iw ie  s łu ­
żącego rozw o jow i k u ltu ry  re lig ijn e j 
i  ksz ta łtow an iu  społecznie-postępo- 
w e j postawy czyte ln ików . M am  pra­
w o uważać, że sąd Ju ry  jest św ia­
dectwem, iż  w  jak ie jś  m ierze udało 
nam  się to  założenie zrealizować. 
Równocześnie jednak  mam y pełną 
świadomość braków , świadomość te­
go, że uczyn iliśm y zaledwie p ie rw ­
sze k ro k i,

Chcemy służyć czyte ln ikow i w  
tym , co jest jego potrzebą. Chcemy 
naświetlać m u przyczyny 1 głębszy 
sens zachodzących przem ian społecz­
nych i ukszta łtować jego świadomą 
wobec mch postawę. Chcemy w y ja ś ­
nić m u p raw dy w ia ry  i  ukazywać 
całe bogactwo twórcze kato licyzm u 
pociągając do czynnego i  wzbogaca­
jącego wspólne dobro społeczne 
świadczenia o swoje j świadomości 
ka to lick ie j w  życiu.

Chcemy pokazywać m u w ielkość

4.

żfagłlły sprawy niełatwe 
wieś,
płatna niechęć, 
opór.
Prowadziły reflektory światłem 
agitacyjny samochód. , . .. u

~~ W ojna ostro w y ta r ła  włosy, 
no cóż,
lat trzydzieści i  łysy 
ale umie powiedzieć głośno 
na wroga wskazując:
„s ....syn !" , , ^

Trudno było: 
nie tylko bogaci
—  często ksiądz pokazywał bramę...

Umykała spod kół linia drogi, 
którą zwięźle przekreślał kamień.

(1952) ■

P ię trzy ł glos nislcie rzędy krzeseł 
i  o tw ie ra ł na oścież m yśli.
W oknach stała późna już  jesień, 
płosząc z drzew słabe żółte liście.

Nie przeczyła  czerń —  wzruszeniem  ram ion  
(o n iew ierne palce Tomasza)
Rozum ie li: te słowa nie k łam ią,
takie  słowa  świadczą praw dzie zawsze. '

M ów ią:
Księża 7. obozów

Jesieni zam kn ię te j klęską  
rozdrapany k ra job raz serc św iadczył, 
znaliśm y słowa gniewne  i  ciężkie  
i  ciska liśm y kam ień z rozpac.ą.

D ru t kolczasty przecinał n ieb6, 
kiedy ręce z nadzie ją wznosząc 
na ram iona bolesne drzewo j  
p rzy jm ow a liśm y i  łaskę w  oc;’j

M ilczenie u tw ie rdza ło  pustkę  
i  m iłość samotna b liźn ich.

P ochylen i —  w yznajem y późno 
w iarę  w  droższą od innych ojczyznę. .

Ksiądz dziekan z N,

Nad lasam i wczesny św it b lad ł: 
ofensyura... rząd tymczasowy...
Jak wyrzec się trzydziestu lat, 
które szronem osrebrzy ły  głowę?

B ia ły  kośció ł w h a ftow a ny  w  zieleń 
szklanej ciszy w itra ż y  strzegł, 
Znaczył zm ianę pór —  ptaków  prze lo t 
i  d o jrza ły  owoc chłodu śnieg.

■ N achyla ł się w  dłonie spokój 
ze schylonych pokorn ie  głów.
1 w ierzyłem , że Polska opoką,
Że przedmurze...
G orzk i sm ak słów !

N ie um ia łem  popatrzeć w oczy 
ludz iom  u fn y m  rozwagą prostą.
Uczył k rz y w y  cień d ług ie j nocy 
odważnej i  dobre j m iłości.

Ze spokojną ludzką szczerością 
sprawom  w ażnym  wychodzę naprzeciw . 
W starczych rękach  — gołębiom  osiąść, 
z starczych rą k  —  nadzie i rozlecieć,

Ksiądz redak to r z W arszawy

M u ry  trw a ły  kam iennym  stropem  
nad m łodością zaw artą  w  piśmie, 
proste ścieżki w chodziły  pod stopy
—  w skazyw ały k tórędy iść m i.

O stry  p ro fi l tam tego września  
zabrał pamięć wczorajszych święceń. 
B roń dotknęła dw u d łon i wcześnie: 
zanim  Łaska zstąp iła  w  ręce,

Las ocala ł ubogą wolność 
i  przysięgę odbierał oddział:
„ ...tk liw ą  ziemię upe łnoro ln i, 
w tw arde ręce, o tw artą , odda..."

Dzień m i zw ró c ił brzeg i  spojrzenie,
— aby patrzeć, dotknąć i  objąć.
Wierzę w prawdę podw ójnych  spełnień: 
że nie nazwie n i k t n iepokoju.

Robotn icy w inn icy  pańskie j 
rzeźbieni tw a rd ym  dłu tem  m ow y  
— rozchodzili się po jednani 
z Rzeczpospolitą Ludową.

po lskich dokonań i  m obilizować tego w raz z całym  ruchem s p o t« * .
go do twórczego współudziału w  nie  -  postępowym walczymy i bę­

dziemy walczyć o bezkompromisową 
ideowość wszelkiego dzia łan ia  kato-

budow nictw ie  lepszych dni na­
szej ojczyzny. Chcemy czynić go 
św iadom ym  uczestnikiem  w a lk i o 
obronę życia ludzkiego i  c y w ili­
zacji przed wojną. Chcemy w re ­
szcie z całą s iłą  i wszechstronnie u - 
trw a łać  jego związek z ziemią, na 
k tó re ] żyje, pokazywać m u piękno 
Z iem  Zachodnich i  wzmacniać wraz 
z n im  polskie na n im  władanie. 
Chcemy równocześnie uczyć go ro ­
zeznawać zło szow inizm u i an typo l­
skiego rew iz jon izm u od odrodzeń- 
czych nu rtów  narodu niem ieckiego i - 
umacniać w  n im  świadomość, że 
wszyscy ludzie — bez względu na 
rasę i  narodowość — są bi-aćmi, ale 
ich praw o do bra terstw a musi zostać 
obronione przed zalewem barbarzyń­
stw a i poniżania człowieka.

Rzecz jasna, że te  zamierzenia mo­
że zrealizować ty lk o  p isarstwo w y ­
rastające z ideowego podglebia. D la-

lik ó w  w e współczesności. t
Kończąc pragnę jeszcze raz serw 

decznie podziękować Jury  nagrody 
P ietrzaka za uznanie d la  me] dotych­
czasowej pracy publicystycznej i za 
tak  zobowiązującą ocenę pisma, k tó ­
rym  kie ru ję .

Przyznaną mi w  w yn iku  tego za­
szczytnego wyróżnienia sumę prag­
nę przekazać K o łu  Społeczme-PostĘ- 
powemu Studentów Kato lick iego U - 
n iw ersyte tu  Lubelskiego jako zaczą­
tek n iew ielkiego, ale stałego stypen­
d ium  „W rocławskiego Tygodnika 
K a to lick iego“ przyznawanego potrze­
bu jącym  i w yróżn ia jącym  się spo­
łecznie - postępową postawą studen­
tom  K U L -u  — czyli tym , na k tórych 
dla  zw ie lokro tn ien ia  naszej pracy 
szczególnie liczym y.

Juliusza Domańskiego
r  Szanowni Państwo, Drodzy P rzy­
jac ie le ! l i h i : '

MO W IC dziś o tym , że nagroda 
m łodych jest ze strony tych, k tó ­

rzy  ją  przyzna li, przede W szystkim 
wyrazem  nadziei, ja ką  pokłada ją  w  
laureacie, a d la  niego samego, w inna  
być zachętą do dalszej pracy —  zna­
czyłoby powtarzać rzeczy aż nazbyt 
oczyw iste i  zrozumiałe. T łumaczyć, 
że się fa k t przyznania nagrody ta k  
w łaśnie pojęło, i  przyrzekać, .że, się 
nadziei nie zawiedzie — byłoby ty lk o  
skw itow an iem  grzeczności, za k tó ry m  
k ry ła b y  się i  fa łszyw a skromność, i 
zarazem zbytn ia  pewność siebie, 
W ięc zam iast w y lew nych  podzięko­
w ań i  szumnych obie tn ic —  skoro ta 
uroczysta ch w ila  nakłada na m nie 
zaszczytny i  tru d n y  obow iązek prze- • 
m aw ian ia  —  postanow iłem  pow ie­
dzieć parę słów na tem at luźno ty lk o  
z dzisiejszą uroczystością związany. 
Proszę m i n ie  m ieć za złe, jeś li przy 
ty m  będę m ó w ił trochę o sobie.

Siedem la t  temu, k iedy  zaczyna­
łem  stud ia  nad starożytnością k la ­
syczną, n ie  w iedzia łem  jeszcze, - do 
czego ma m i służyć wiedza, k tó rą  tak  
bardzo pragnąłem  zdobyć. S kłonny 
by łem  uważać posiadanie je j za je ­
dyny  i  ostateczny cel w  życiu. P ro ­
blem  przydatności społecznej n ie  is t­
n ia ł d la  m n ie  w tedy : uczyłem  się 
d la  siebie i  n ie  m yśla łem  o niczym  
w ięcej. B y ło  w  ty m  dużo egoizmu, 
a le  w ięcej jeszcze życiowej n ied o j­
rzałości, z k tó re j na szczęście —  ja k  
m i się w yda je  —  w yleczyło  m nie  sa­
m o życie. Dziś, zan im  jeszcze stanę 
się p raw dziw ym  naukowcem , rozu­
m iem , że wiedza na w łasny użytek 
n ie  może i  n ie  pow inna być celem o- 
statecznym  życia i  że tem u, k to  po­
znał bezcenne skarby m yś li ludzk ie j 
i  przez to uczyn ił z n ich swoją w ła ­
sność, nie wo lno poprzestać na ich 
.kontem plowaniu. Dziś w iem  także, 
że wiedzą historyczną można i  na­
leży służyć współczesności.

Z rozum iałem  ró.winież, że n ie  mo­
że i n ie  pow inno być ro zd iw ię ku  
m iędzy pracą naukow ą a wyznaw a­
nym  światopoglądem ; że n ie  w o lno 
m i być ka to lik ie m  od święta i' p ry ­
w atn ie , a na codzień i o fic ja ln ie  —* 
naukowcem, k tó ry  te j sw o je j p racy 
codziennej n ie  podporządkow uje ce­
lom , ja k ie  m u wyznacza jego świa­
topogląd. Pewność, że rozum uję  po­
praw n ie , zaw iod ła m nie do środow i­
ska, w  k tó ry m  dzjiś p racuję starając 
się w  dostępny sobie sposób służyć 
n iezm iennym  prawdom  re lig ii C h ry­
stusowej i  życiu, którego nowa epo­
ka domaga się o fia rne j służby od 
wszystkich.

W  m o je j p racy redakcy jne j w  
,,Paxie“  zetknąłem  się z w ie lk im  pro­
blemem, starożytnego chrześcijańst­
wa, którego daw n ie j, w  swych s tu­
d ia c h  filo log icznych n ie  dostrzega­
łem. Zapoznanie się z n iek tó rym i 
p ism am i O jców  Kościoła, choć dość 
pobieżne i  chaotyczne, ukazało m i 
n ie  ty lk o  pe łn ie jszy ob raz . s tarożyt­
ności, ale rów nież kazało m i się za­
jąć zaigadnieniem recepcji k u ltu ry  
antycznej przez chrześcijaństwo. I 
m im o ,że dziś um iem  ty lk o  posta­
w ić  to  zagadnienie, a żadnych jesz­
cze pozytywnych W yników  pracy 
n ie  osiągnąłem, chcę swoją wypo­
w iedź tem u w łaśnie zagadnieniu, je ­
go aktualności poświęcić.

N ie  muszę w  ty m  gronie dowo­
dzić, że zagadnienie współistn ienia 
i  współpracy duui różnych światopo­
glądów jes t dziś zagadnieniem na j­
ważnie jszym , ja k ie  przed nam i sta­
w ia  życie. N ie muszę też tłumaczyć, 
na czym polega un iw ersa lizm  chrze­
ścijański, ja k  ważną rolę odegrał on 
w  h is to rii Kościoła i ja k  ważnym  
czynn ik iem  jest on w  naszej epoce. 
Chcę ty lk o  uprzytom nić fak t, że sy­
tuacja Kościoła w  .naszych czasach 
przypom ina pod pewnym  względem 
sytuację, w ja k ie j zna jdował się 
Kościół starożytny. N ie  idzie m i by­
na jm n ie j o jakieś mechaniczne ana­
logie; ten aspekt zagadnienia, k tó ry  

.stanowi o podobieństwie, to  w  m oim

pojęciu przede wszystkim  fak t, te  
stosunek chrześcijaństwa do w arto­
ści k u ltu ra ln y c h ' powstałych poza 
n im  jest dziś sprawą ta k  samo waż­
ną, ja k  by ł u schyłku starożytności, 
w  pierwszych w iekach is tn ien ia  i 
dzia łania Kościoła.

Czyż wobec tego n ie  w a rto  -badać, 
na czym polegało owo z jaw isko prze- 
jęcia przez chrześcijaństwo bogatego 
dorobku ku ltu ra lnego  starożytności 
klasycznej? Czyż me w a rto  sięgnąć 
głębiej do źródeł tego procesu w  ło ­
n ie  społeczności chrześcijańskie j, do 
w ie lk iego  problem u Justyna -  A po lo ­
gety i  jego ucznia Tacjana S yry jczy­
ka, dw u sk ra jn ie  przeciwnych sta­
now isk chrześcijaństwa wobec k u l­
tu ry  starożytnej? Czy nie w a rto  za­
trzym ać się nad Klemensem A le k ­
sandry jsk im  i  Orygenesem: nad O j­
cam i K appadockim i, wśród k tó rych  
anachoreta z powołania, Grzegorz 
Nazjanzeńczyk, tru d z ił się nad przy­
bieran iem  w e frazy  Hom erowe 
chrześcijańskich dogm atów i  praw d 
m ora lnych, a B azyli W ie lk i uczy ł 
m łodzież chrześcijańską, ja k  ma ko­
rzystać z m ądrości starożytności? Czyż 
nie w a rto  poznać pobudek, k tóre 
k ie row a ły  ekskluzyw nym  i ciasnym  
T e rtu lianem  w ystępującym  ostro 
przeciw  ku ltu rze  antycznej, i  skon­
fron tow ać ich z un iw ersa listyczną 
postawą ortodoksyjnego biskupa Me­
d io lanu, św. Ambrożego, k tó ry  o - 
śm ie lił się tw ie rdz ić , że wszelka p ra ­
wda, niezależnie od tego, k to  ją  w y ­
powiedział, pochodzi od Ducha Świę­
tego? I  czy n ie  w a rto  uśw iadom ić 
sobie, że ów s ław ny sen św. H iero­
n im a to  n ie  ciekawostka, godna u - 
w ag i żądnego kuriozów  erudyty, ale 
signum  tem poris, sym bol w ie lk iego  
problem u, k tó ry  n iepoko ił H ie ron i­
ma i  jego współczesnych, k tó ry  i m y 
dziś m usim y rozw iązać na użytek 
naszych czasów z ca łym  poczuciem 
jego w ie lk ie j doniosłości? >

Zagadnienie recepcji k u ltu ry  an­
tycznej przez chrześcijaństwo ma ju ż  
wcale n ie  ubogą lite ra tu rę . Poświę­
cone m u prace Boissier, Manrou, 
Geffckena, Deistm anna i  innych  u - 
czonych, szereg prac, w  k tó rych  po­
ja w ia  się ono w  zw iązku z in n y m i 
zagadnieniam i; wśród n ich  prace 
po lskich filo logów ; Przychockiego, 
S in k i, Sajdaka i  innych —  stanow ią 
cenny w k ład  w  poznanie starożytne­
go chrześcijaństwa i  świadczą w y ­
m ow nie  o doniosłości problem u. A le  
h is to ria , je ś li ma b y ć . czynn ik iem  
tw órczym , ową przys łow iow ą v itae  
m agistra, domaga się ciągle nowych 
in te rp re ta c ji, w ydobyw ania nowych 
prawd. Waga wspomnianego zagad­
n ien ia  spotęgowała się dziś w  stop­
n iu  n iezw yk łym ; d la  nas m a ono 
znaczenie szczególniejsze i  domaga 
się nowej in te rp re ta c ji, nowego u ję ­
cia. Jeśli się na n ie  spo jrzy z punk­
tu  w idzenia potrzeb współczesności, 
zobaczy się w  n im  na pewno w ie le  
elem entów nieprzedawnionych i 
twórczych. I > !

I  jeszcze na zakończenie jedno w y ­
jaśnienie. M ów iąc o wartości trady ­
c ji d la  współczesności n ie  głoszę by­
na jm n ie j postula tu mechanicznego 
prze jm ow ania z przeszłości rozw ią­
zań aktua lnych  dziś problem ów, 
P rzeciw nie — myślę, że tradyc ja , 
najcenniejsza nawet, n igdy nie jest 
absolutnie obowiązująca. W  przeciw ­
nym  razie nie m ógłbym  pojąć an i 
m ożliwości, an i sensu postępu. W  
dziedzinie k u ltu ry  chrześcijańskie j, 
je j tra d y c ji —  n ie  widzę w artości, 
k tó rych  by ju ż  n ie  można przewyż­
szyć. Ewangelia jest dziełem  Boga 
nie  ludzi —  i dlatego stanow i w y ją ­
tek. T radyc ja  k u ltu ra ln a  w  m oim  
pojęciu ma b jć  elementem tw órczym  
nie w  sensie wzoru dla współczesno­
ści, ale sensie podniety i pomocy. 
Jeśli ty le  będziemy um ie li z n ie j 
wydobyć, wykażem y — w yda je  m i 
się — i je j wartość, i naszą uczciwą 
wobec n ie j postawę.

D Z 1 S 1 J U T R O



DYSKUSJA O WSPÓŁCZESNEJ PUBLICYSTYCE
Zwyczajem  la t ub iegły is. { tegoroczną uroczystość rozdania na­

gród im . W łodzim ierza P ie trzaka organizatorzy po łączyli z nara-
dą dyskusyjną ku ltu ra lnego a k tyw u  kato lick iego , poświęconą jed­
nemu z węzłowych problem ów działa lności ka to likó w  społecznie 
postępowych.

W tym  roku  za prob lem  ten uznano problem  współczesnej pu­
b licys tyk i ka to lick ie j. %Problem  ten po traktow ano nie jako  ty lko  
Warsztatowe zagadnienie interesujące ty lk o  zawodowych p u b li­
cystów, dziennikarzy, czy poszczególne kolegia redakcyjne, lecz 
ja ko  sprawę, obchodzącą tych wszystkich, dla k tó rych  przebudo­
wa świadomości społecznej ka to likó w , powiązanie je j z praw am i 
rządzącym i h istorią , wreszcie najgłębsze rozum ienie tych praw , 
zgodne z dobrem Kościoła  i  narodu  —  jes t sprawą konkre tnych  
zobowiązań, rea lnych zadań.

Tak pojęta dyskusja nad współczesną pub licys tyką  ka to licką  
m ia ła am bicję ukazania głównych k ie runkow ych , rozważenia 
w szelkich trudności, zbadania podstawowych braków  i  sprecyzo­
w ania  zasadniczych postula tów . Wszyscy dyskutanci b y li zgodni 
w  rozum ien iu ważności postawionego przed n im i'p ro b le m u .

O świetlono ten problem  w ielostronn ie. B y ła  mowa o zadaniach 
p u b licys tyk i w obliczu konkre tne j sy tuac ji m iędzynarodowej. Pod­
noszono w ie lką  odpowiedzialność pu b licys ty  kato lickiego wobec 
ide i poko ju  i  obrony c y w iliz a c ji współczesnej przed zakusami 
w odorowych szantażystów. Zwracano uwagę na potrzebę pogłę­
bienia argum entacji publicystycznej rzetelnością naukowej pod­
budowy wyw odów . Sygnalizowano potrzebę ua tra kcy jn ien ia  fo rm  
publicystycznych. Akcentowano wyraźnie potrzebę przepojenia  
k lim a tu  publicystycznego duchem chrześcijańskie j m iłości. P rzy­
pom inano publicystom  nakazy un iw ersa lizm u kato lickiego. Ste­
nogram odnotow yw a ł coraz nowe głosy.\ Niesposób syntetyzo­
wać ich treści w k ró tk ie j nocie redakcyjne j.

Poniżej podajem y fragm en ty  ważniejszych przemóuoień. W ym a­
gają one bacznej uwagi ze względu na wagę problem ów, do któ­
rych n ie jednokro tn ie  p rzy jdz ie  nam na łamach naszego pisma 
powracać.

R e d a k c j a

Mieczysław Kurzyna
red. nacz. „Tygodnika Powszechnego“

ZADANIA PUBLICYSTYKI KATOLICKIEJ
M  0.1 glos jes t p ierw szym  głosem 
1 * w  dyskus ji i  n ie  będzie an i 
wyczerpaniem  adi naw et określe­
n iem  ram  te j dyskusji, niesposób 
bow iem  w  tak k ró tk im  wstępie za­
nalizować w ielości i  różnorod­
ności zagadnień związanych z p ro­
blemem współczesnej pub licys tyk i 
k a to lic k ie j w  Polsce Ludow ej i nie 
można w  ramach k i lk u  m in u t, k tó ­
re  sobie zakreśliłem , w szystkich za­
gadnień naw et wyznaczyć.

Pragnę na wstępie stw ierdz ić , że 
*ą trzy  czynn ik i, k tó re  wyznaczają 
k ie ru n k i i cha rakter pu b licys tyk i 
ka to lick ie j.

P ierwszym  czynn ik iem  b y łyb y  po­
trzeby społeczeństwa kato lickiego.

D rug im  —  potrzeby wychodzące 
poza ram y tego, co się określa spo­
łecznością ka to licką , to znaczy po­
trzeby ogólno-narodowe i ogólno­
lu dzk ie  związane z udzia łem  kato­
lik ó w  w  pracy dla  całego narodu 
polskiego, w  walce o p. zyszlość 
św ia ta ; udziałem, k tó ry  jest o ty le  
ważny, że m am y giębokie przeko­
nanie, iż  ta przyszłość św iata n ie  
może być an i atomowa, an i nie 
może być wyznaczona przez Mac 
C a rthy ‘ch.

T rzecim  wreszcie czynn ik iem  by­
ły b y  przem iany bazy czyteln iczej 
—  odbiorców prasy ka to lick ie j. 
Trzeba mieć świadomość, że w  tej 
c h w ili docieram y do innego czyte l­
n ik a  i  to  n ie  ty lk o  innego niż ten, 
do którego docieraliśm y przed w o j­
ną, ale innego naw et n iż  odbiorca 
sprzed pięciu czy sześciu lat.

P rz y jrz y jm y  się pokrótce każde­
m u z tych trzech k ie runków .

Jeśli chodzi o potrzeby społe­
czeństwa kato lickiego, o potrzeby 
re lig ijn e  tego społeczeństwa, to sta­
je  się zadaniem pub licys tyk i u- 
dzia ł w  pogłębianiu w ia ry  to sta­
je  się zadaniem pub licys tyk i u- 
powszechnianie rozum owych prze­
słanek naszej postawy re lig ijn e j, to 
s ta je  się naszym zadaniem w pro­
wadzenie na miejsce nu rtu  in tu i­
cy jn e j tra d y c ji mocnych podstaw 
rozum owych tego, co uważa się za 
prawdę. Dalej wśród tych potrzeb 
re lig ijn y c h  dostrzec należy w ie lką  
dziedzinę zagadnień związanych z 
m ora lis tyką  ka to licką , zagadnień 
związanych z ośw ietleniem  przez 
tę m ora lis tykę współczesnych 
spraw  życia społecznego i współży­
cia m iędzy ludźm i. Powstają za­
gadnienia związane z fo rm am i na­
szego bytowania, zagadnienia zw ią­
zane z problem em  stosunku jed­
nos tk i do otoczenia, stosunku je j 
życia zewnętrznego do życia w e­
wnętrznego. Znowu jest to sprawa, 
k tó ra  budu je jakąś silę społeczeń­
stw a kato lick iego i publicystyka nie
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może wobec n ie j pozostać obojętna.
Następnym w ie lk im  zadaniem 

sta je  się wskazanie ludziom  w ierzą­
cymi w  Polsce drogi i pokazanie im  
przyszłości w  ustro ju  socjalistycz­
nym . A  zadanie to n ie  jes t biahe. 
Jeśli weźm iem y pod uwagę lis ty , 
k tó re  o trzym u jem y od czyte ln ików , 
to w  listach tych wyraża się 
pragnien ie znalezienia k ie run ku  
działania i k ie run ku  organizowania 
życia człow ieka wierzącego w  Pol­
sce. I  znowu n ie  możemy się przed 
dokonaniem  tych rozw iązań uchy­
lać.

A le  prasa ka to licka  i  pub licys ty­
ka kato licka  posiada w  te j. c h w ili 
am bicję służenia n ie  ty lk o  zagad­
n ien iom  związanym  bezpośrednio z 
życiem społeczeństwa kato lickiego. 
Przecież prasa ka to licka  i pub licy ­
styka ka to licka  uważa się za in te ­
gra lną część całej prasy po lsk ie j; 
uważamy, że te zadania, k tóre sto­
ją  przed oalą prasą polską, są tak ­
że naszym i zadaniam i. I sądzę, że 
pub licystyka ka to licka  da je i bę­
dzie dawać coraz w iększy w k ład  w 
rozw iązyw anie, w  naśw ie tlan ie i w  
podsum owywanie wszystkich spraw 
ogólnonarodowych. W ydaje m i się, 
że w  tym  gronie n ie  potrzebuję te­
go b liże j określać, chcia łbym  nato­
m iast powiedzieć, że do zadań ca­
łe j prasy m am y z czym przyjść, ża 
w  w ie lk ie  dzie ło  przem iany św ia­
domości człow ieka w  Polsce, k tó re  
dokonuje się także dz ięk i prasie, 
możemy wnieść w k ład  naszej e tyk i 
i  że n ie  pow inn iśm y tego zagadnie­
n ia  zaniedbywać. Sądzę, że może­
m y dać coś w ięcej, że możemy 
wnieść rea lną m obilizację s ił spo­
łecznych do rozw iązyw ania kon­
k re tnych zagadnień gospodarczych. 
Jeśli obserw ujem y prasę kato licką , 
m usim y stw ierdzić, że spełnia ona 
to zadanie w. coraz w iększym  stop­
n iu .

C hcia łbym  jeszcze wspomnieć o 
kwestiach form alnych . Doświadcze­
nie  pracy redakcyjne j wykazuje, że 
najgłębsze m yśli i najgłębsze tezy, 
je ś li n ie  są podawane w sposób a- 
trakcyjm y, n ikną  i przepadają, że 
zarówno język naszej prasy, ja k  je j 
cpraWa ju ż  ściśle techniczna m u­
szą służyć nawiązaniu ja k  na jb liż ­
szego kon tak tu  z czyte ln ik iem .

I druga uwaga form alna : coraz 
częściej apelować m usim y i pow in ­
n iśm y do rozumu, a coraz m niej do 
jak ichś  efektownych albo p ły tk ich  
odczuć.

Na zakończenie chcia łbym  
wspom nieć o jednej jeszcze spra­
wie. M ów iąc o zadaniach pub licy ­
s ty k i ka to lick ie j, ograniczyłem  się 
przede w szystkim  do tych zadań, 
k tó re  dotyczą życia narodu polskie­
go, życia społeczeństwa polskiego i 
życia społeczeństwa kato lick iego w 
Polsce. Obecnie chcia łbym  zwrócić 
uwagę zebranych na ogłoszone w 
jednym  z ostatn ich num erów  „Dziś 
i J u tro “  przem ówienie T og lia ttie - 
go. W przem ów ien iu tym  są akcen­
ty , k tó re  każą nam spodziewać się, 
że nasze zadania będą rosły poza 
Polską, że nasze doświadczenia 
współżycia ludzi o odm iennych po­
stawach św iatopoglądowych w  jed­
nym  społeczeństwie i praca dla  
wspólnego celu mogą stać się poży­
teczne w  ska li m iędzynarodowej, 
że to, co by io  przeczuciem w  naszej 
pracy od dawna, zostaio w  jak iś  
sposób potw ierdzone. I myślę, że 
n ie  jest od rzeczy ju ż  dz is ia j o tych 
zagadnieniach myśleć, że nie jest 
od rzeczy ju ż  dz is ia j do n ich się 
przygotowywać,

Janina Kolendo
red. nacz. czasopisma „Życie 1 myśl'*

JAKIEJ KULTURY EUROPEJSKIEJ
NALEŻY

Chciałabym  nawiązać w  swoich 
uwagach do ostatniego fragm entu 
przem ówienia rad. K urzyny, a i uzu­
pełn ić go jakąś może szerszą oceną 
perspektyw , k tóre stwarza przemó­
w ienie sekretarza W łoskie j P a rtii 
Kom unistycznej T o g lia tt i‘ego.

Po kon ferencji be rliń sk ie j czyta­
liśm y w  oświadczeniu Prezydium  
K om is ji Duchownych i  Św ieckich 
Działaczy przy Ogólnopolskim  K o ­
m itecie F rontu  Narodowego:

„K a to licyzm  i chrześcijaństwo da­
ło w ie lk i i  tw órczy w k ład  w  k u l­
turę europejską, którego wartości 
i  doniosłości n ik t negować n ie  może. 
Wszystko, co zdrowe i  twórcze w  
kato licyzm ie musi z is to ty  swej 
pragnąć dalszego wzbogacenia w a r­
tościami chrześcijańskim i przyszłej 
k u ltu ry  europejskie j“ .

Było to w  lu tym . W  m arcu 
i kw ie tn iu  dramatyczne fa k ty  w n io ­
sły poprawkę do tego tekstu. P ró­
by z bombą wodorową w yp isa ły  
memento przed zagładą wsze lk ie j 
cyw ilizac ji. P o tw ie rdz iły  raz jeszcze, 
skąd stan zagrożenia w  istocie swo­
je j pochodzi. Ukazały w  k rzyw ym  
zwierciadle, ale ukazały wyraźnie 
współzależność pomiędzy k u ltu rą  
i po lityką .

W  nied ług im  czasie przem ówienie 
T o g lia tt i‘ego stało się nowym  do­
wodem, że s iły  społecznego postępu 
są zdolne ideologicznie wziąć odpo­
w iedzialność za obronę całej lu d z 1 
kości. W ydaje się, że w a rto  przy­
pomnieć te fragm enty, k tóre w  tw ó r­
czy. sposób u jm u ją  jeden z cen tra l­
nych problem ów, w arunku jących 
dalsze k ie ru n k i rozw oju  k u ltu ry  w  
Europie.

„N ie  żądamy od św iata ka to lick ie ­
go, by przestał być św iatem  kato­
lick im . W ysuwam y tezę, k tó rą  
siusznie nazwano teorią m ożliwości 
pokojowego współistn ienia i rozwo­
ju  i  wskazujem y rezu lta ty, które 
pow inny być osiągnięte przez za­
stosowanie te j tezy w  dziedzinie 
stosunków m iędzynarodowych, ja k  
również w  dziedzinie stosunków we­
w nętrznych . w  każdym  państw ie. 
T ak w ięc dążymy do takiego w ła ­
śnie zrozum ienia wzajemnego, k tó ­
re pozw oliłoby w szystk im  uśw iado­
m ić, że obecnie stoi zadanie ocale­
nia cyw iliza c ji i  że d la  urzeczy­
w istn ien ia  tego zadania św iat ko­
m unistyczny i św iat ka to lick i mogą 
mieć takie  same cele i współpraco­
wać dla ich osiągnięcia....

Tak więc, is tn ie ją  szerokie m ożli­
wości. wzajemnego zrozumienia, zb li­
żenia i porozumienia. Tę drogę w ła ­
śnie pow inniśm y wybrać. Na tę 
w łaśnie drogę pow inn iśm y skiero­
wać naszą działalność my, kom un i­
ści w łoscy, zna jdu jący się w  cen­
trum  św iata katolickiego. Na nasze 
b a rk i h is to ria  i sam bieg w yda­
rzeń nakładają szczególne zadanie.

Niech zam ilkn ie  ten, k tó ry  chcia ł­
by już  w  te j c h w ili krzyknąć, że 
to są zw ykle zwodnicze słowa. Nie, 
tu  chodzi o ra tow anie przed zagła­
dą ludzkości i cyw iliza c ji. Tu  cho­
dzi o zespolenie aktywności tych 
dwóch mas, o . k tó rych  m ów iłem , 
aby razem uczynić to, co trzeba dla 
ra tow an ia  ludzkości....

...Jest to nowa sytuacja, jest to 
nowe zagadnienie, a w ięc rów nież 
w ytyczne i decyzje pow inny być no­
we. M usim y udzie lić tym  silom  nie­
zbędnej pomocy, aby m ogiy się one 
wypowiedzieć, aby m ogły umocnić 
swoje pozycje. M usim y poprzeć ich 
in ic ja ty w y “ .

P rzypom nijm y sobie ten czas, 
k iedy w  okresie zawarcia Porozu­
m ienia nie w idziano dla niego per­
spektyw, oceniając fa k t jego zaw ar­
cia jajco m anewr ze strony P a rtii 
i Rządu, obliczony na parę tygodni 
lu b  k ilk a  miesięcy.

Byłoby nadużyciem in te le k tu a l­
nym, gdybyśmy ju ż  dziś chcieli 
przyznawać rangę Porozumienia 
sform ułow aniom  Toglia ttrego.

B yłoby rów nie  błędne, gdybyśmy 
p o m ija li w patrzeniu na rozw ój k u l­
tu ry  ten. tak  doniosły fakt.

O perujem y pojęciam i: — „obrona 
k u ltu ry  europe jsk ie j“ , „w k ła d  ka­
to licyzm u w k u ltu rę  europejską“ . 
Na ja k ie  elem enty w arto  tu w  szczer 
gólności zwrócić uwagę?

W arto zw rócić uwagę na twórczy 
w p ływ  w ie lu  różnych św iatopoglą­
dów w  je j budowanie. M am y w  pa­
m ięci o lb rzym i trud  dziesiątków po­
koleń ludzi, k tó rzy  czerpali insp i­
rację z podstawowych prawd św ia­
topoglądu kato lickiego. Byłoby jed­
nak złudzeniem, gdybyśm y chcieli 
dorobek k u ltu ry  europejskie j w i­
dzieć jako  dzieło powstałe z iedno- 
rodnej insp irac ji. W ie lk ie  osiągnię­
cia in te lektua lne zdobywane były 
w  płom iennych polem ikach i spo­
rach krańcow ych nieraz sprzeczno­
ści. W ie lk ie  te spory ob iektyw nie  
s łuży ły  osiąganiu . coraz ostrze j­
szych p recyzji in te lek tua lnych  w 
zakresie podstawowych założeń 
światopoglądowych.

Rozwój pojęć filozoficznych, wszel­
k ie  odcinkowe nawet docieranie do 
tęgo co prawdziwe,, czy coraz 
prawdy bliższe zdawaio się me mieć 
s ił oczywistości, budziło dalszy 
głód. T ak i też nawet by ł rozwój 
orzeczeń dogmatycznych.

Różne byw a ły  w  h is to rii europej­
skie j k u ltu ry  — uży jm y tego sło­
wa —  modus v ivend i pomiędzy 

.św iatopoglądem  ka to lick im  a św ia­
topoglądem sceptyków, hedonistycz­
nym, m anichejskim , ezoterycznym, 
idealizmem poznawczym. W arto b.y 
przeanalizować wewnętrzne zależ-*

BRONIU?
ności historycznych zw iązków  ze 
światopoglądem sto ick im  czy p la­
tońskim .

Spojrzenie wstecz pozwala nam 
w yróżn ić te n u rty  myślowe, które 
choć z odm iennych założeń w y n i­
ka ły , nieraz przypom inały o p raw ­
dach zagubionych przez ka to likó w  
n ie jako po drodze, n iosły ze sobą 
możliwość twórczej współpracy, 
dz ia ła ły  ożywczo. W yróżniać może­
m y i te, które przede wszystkim  
zarażały ka to likó w  pokusą słabości.

Jeślibyśm y przeprow adzili ana li­
zę współcześnie istn ie jących zało­
żeń światopoglądowych, może pod 
in nym i nazwami, może w  różnych 
połączeniach, ale podobne problem y 
odnajdu jem y. W arto w ięc zastano­
w ić  się nie ty lk o  nad współczesnym 
opisem rzeczywistości w  tym  wzglę­
dzie, ale rów nież spojrzeć w  przy­
szłość, zastanawiając się, k tó re  ze 
światopoglądów w  m iarę rozw oju 
ruchów  społecznie postępowych bę­
dą obumierać, a k tó re  znajdą dla 
siebie społeczny autorytet? D ynam i­
ka ruchów  społecznie postępowych 
zwalczać m usi bow iem  w  sposób 
na jbardzie j n ieustęp liw y tak ie  za­
łożenia światopoglądowe, a więc 
i  ku ltu ro tw órcze, k tó re  w yraża ją  
egoizm jednostk i czy grupy, które 

’ zakładają is totową nierówność oso­
by ludzk ie j, a więc jakościową nie­
równość potrzeb m ateria lnych i du­
chowych człowieka, k tóre zakłada­
ją  istn ien ie klas społecznych jako 
niewzruszoną zasadę społecznego 
pc rządku.

Ta sama dynam ika ruchów  spo­
łecznie postępowych zechce w yzy­
skiwać s iły  in sp ira c ji tych św 'a t.i- 
poglądów, k tó re  zaw iera ją  w  sobie 
k ilk a  niezbędnych elementów:

w yda je  się, że jednym  z n ich  np. 
jest uznawanie i ocenianie zdolne- 
ści człowieka do poznawania p raw ­
dy, skąd rodzi się sprzeciw wobec 
sceptycyzmu i  irrac jona lizm u, k tó ry  
•szukałby swego wyrazu w  jedno­
stronnym  przecenianiu sfery uczuć 
jako jedyn ie cennej dla człow ieka 
dziedziny przeżyć, lu b  jedynej dro­
gi docierania do prawdy.

Inn ym  niezbędnym elementem 
jest rea lizm  poznawczy. T rudno 
także sobie wyobrazić rozw ija jący 
się w  przyszłości światopogląd, k tó ­
ry  by nie oceniał m a te rii jako is t­
niejącą i samą w  sobie dobrą.

Muszą one zakładać istotową rów ­
ność pomiędzy ludźm i, różnice tra k ­
tować więc jako przypadłości, m o­
gące podlegać zmianom. Muszą za­
kładać, że człow iek nie jest znie­
wo lony w  swym  dzia łan iu  czynn i­
kam i fa ta lizm u czy predestynaćji, 
muszą z poznania zdobywać prze­
s łank i dla przem ieniania zastanej 
rzeczywistości — przyrody i ludzi, 
nie poprzestając na choćby na jbar­
dziej p raw id łow ym  opisie.

Jasną jest rzeczą, że można w ię ­
cej odnajdywać cech szczegółowych, 
te jednak w yda ją  m i się w a run ­
k iem  sine qua non, by m ogły tw o ­
rzyć przesłanki dla w y jaśn ian ia  
św iata i  powinności w  życiu czło­
w ieka.

Prostym  już  w n ioskiem  staje się 
przew idywanie, że tak ie  św iatopo­
glądy, ja k  egzystencjalizm  w raz 
z jego „bezradnym  rozłożeniem rą k “ , 
czy hedonizm we cvspoiczesnej je ­
go am erykańskie j w e rs ji będą m u­
s ia ły  tracić au to ry te t społeczny, 
gdyż zbyt mało żyw otnych niosą ze 
sobą sii.

P rzypatrzm y się na przykładzie, 
ja k ie  sku tk i przynosi okresowe 
współistn ien ie  światopoglądu kato­
lick iego i hedonizmu z . ateistycz­
nym , czy też sp iry tua lis tycznym  na­
lotem. Okresowo w spó łis tn ie ją ; ale 
czy można by m ów ić o w spó łtw ór- 
czości? W ydaje się to w ą tp liw a , 
gdyż proces wzajemnego dawania 
i bran ia  jest w  zaniku. Św iatopo­
gląd ka to lick i nie ma tu nic do 
brania, bo cele i szczegółowe i osta­
teczne są sprzeczne. W  warunkach, 
k iedy grupy społeczne k ie ru ją  się 
tak  rozbieżnym i celami, prowadzi 
to do osłabienia społeczności kato­
lic k ie j, gdyż podstawowe zasady 
św iatopoglądu kato lick iego wszyst­
k ie  cele hedonizmu tra k tu ją  jako 
pokusę, k tó rą  należy pokonywać. 
Tymczasem realiz.owanie celów po­
ję tych  hedonistycznie może w  ja ­
k im ś okresie być przykładem  przy­
ciągającym  najsłabsze cechy kato­
likó w . Z tego punktu  w idzenia w a r­
to by rozpatrzeć am erykański s ty l 
k u ltu ry  jako p roduk t eksportowy 
na Europę.

Weźmy inny  przyk iad :
Czym może wzbogacać św ia­

topogląd ka to lick i egzystencjalizm? 
Pesymizmem? Opis rzeczywistości 
d iam atyczny dostaliśm y w  rękę 
z chw ilą  poznania skażenia na tu­
ry  ludzk ie j grzechem pierworodnym , 
w  drugą jednak rękę otrzym aliśm y 
przykazania i pomoc Łaski w O bja­
w ien iu . O trzym aliśm y na drogę ży­
cia w  granicach na tu ry  —  optym izm  
s ił um ysłu, nadziejfę w  nadprzy­
rodzonych.

A le  przyk łady  można snuć i in ­
ne. Znany jest przez w iele stuleci 
w p ły w  P latona —- k tó ry  wn iósł nie 
ty lko  idealizm  ontologiczny. M ate- 
r ia lis tyczny stoicyzm twórczo od­
dzia ływ a! na O jców  Kościoła; mo­
żemy brać przypom nienie o obo­
w iązkach m iłości bliźniego ze sp iry­
tua listyczne j do k tryn y  Gandhiego. 
M ate ria lis tyczny światopogląd m ark ­
sistowski insp irow a ł do skuteczne |, 
realnej i konkre tne j służby wszyst­
k im  ludziom  na świecie. Brać trze ­
ba od jego wyznawców to przypom-*

nienie, ja k  i  przypom nienie o obo­
w iązku  poddania m aterii w  służbę 
człowieka. Pobudza on do in te le k ­
tualnego rozw iązyw ania problem u 
is tn ien ia  Boga i duszy nie­
śm ierte lne j, ' gdyż staw ia w  prze­
c iw ieństw ie  do prądów libera lnych 
i sceptycznych ten problem  jako 
najpoważniejszy, choć rozw iązuje 
go negatywnie.

Is tn ie je  jeszcze w  w ie lu  umysłach 
w ątp liw ość co do m ora lne j strony 
aktua lne j współpracy pomiędzy w y ­
znawcam i re lig ii ka to lick ie j i n iew ie­
rzącymi, nawet dla le a lizac ji na jbar­
dziej słusznej* sprawy wyzwolenia 
narodowego i społecznego. Istn ie je 
groźna ięk liw ość tych, k tórzy  chcą 
w  obozie m arks is tow skim  dostrze­
gać ty lk o  aspekt n iew ia ry , i wolą 
nie dostrzegać, że ci ludzie rzeczy­
wiście walczą o stosunki społeczne 
bliższe spraw iedliwości i że dla tych 
celów . pode jm ują w ie lk ie  decyzje 
ideologiczne.

*
Jak na tym  tle  przedstaw iają się 

nam zadania in te lektua lne ruchu 
społecznie postępowego ka to lików
w  Polsce?

Do niedawna by liśm y bezkrytycz­
nie zapatrzeni, we w zory Zachodu, 
bez analizowania —  jakiego Za­
chodu? W ysiłek by ł k ie row any na 
adaptację tych wzorów  do w a run ­
ków  polskich i upowszechnianie ich 
wśród górnych dziesięciu tysięcy. 
Znaleźliśm y się teraz w  sytuac ji 
zupełnie odm iennej.

Bogatsi o doświadczenie życia w  
nowych w arunkach ustro jow ych, 
zdobywane wśród niezliczonych 
trudności, posiadamy precyzje ideo­
logiczne, k tóre nawet p rzez-na jba r­
dziej reakcyjn ie  nastawione kato­
lick ie  ośrodki zachodnie b y iy  nie do 
zaatakowania z pu nk tu  w idzenia 
doktrynalnego —  czego dow iodła 
ocena prasy zagranicznej po w y ­
daniu francuskiego num eru „Dziś 
i  J u tro “ . Posiadamy niezbędne na­
rzędzia słusznego rozpoznawania 
rzeczywistości społecznej i skutecz­
nego w  nie j działania. Jest to osią­
gnięciem n iew ą tp liw ym  i  śm iało 
możemy sobie powiedzieć, że nie 
jest ono osiągnięciem ty lko  w  ska li 
po lskie j. Jest rzeczową przesłanką 
dla dalszego działania, do dalszych 
poszukiwań in te lektua lnych. O tw ie ­
ra ją  się bowiem  drogi ku  upo­
wszechnieniu ich nie ty lk o  w  na­
szym k ra ju . Pozwala to na głęboki 
optym izm , k tó ry  obudzić musi 
wszechstronną twórczość.

Ta wszechstronna twórczość ma 
pomóc rozszerzaniu postawy spo­
łecznie postępowej na masy kato­
lików . Trzeba więc sięgać w  głąb

m yśli chrześcijańskie j, by szukać 
korzeni społecznie postępowej ide­
olog ii. Z d z ie ł' k u ltu ry  oparte j o 
światopogląd ka to lick i w  h is to rii 
przybliżać te, k tóre mogą być na j­
bardziej pomocne. Trzeba uczynić 
to zastrzeżenie, że nie wolno się 
wciągać w  dosłowne niemal ana­
logie, n ie frasob liw ie  przenosić sy­
tuacje  czy układy stosunków; nie 
wo lno szukać dosłownych wskazań 
ewangelicznych, k tó re  by m ia ły  
bezpośrednio potw ierdzać tezy po­
lityczne, bo na każdą analogię w 
ten sposób odnalezioną — tą samą 
prostacką metodą można znaleźć dla 
danej tezy wskazanie zupełnie prze­
ciwne.

N iem nie j głębsza znajomość h i­
s to rii m yśli chrześcijańskie j pozwa­
la na to, by działać bez przeżycia 
strachu o przyszłość. Domaga się to 
jednak — zaznaczmy to s iln ie  — 
sięgania do źródeł, do tekstów  k la ­
syków, nie wystarcza opieranie s;ę 
o in te rpre tac ję  z okresu feudalizm u 
czy kap ita lizm u. Domaga się to uka- 
z jw a n ia  postaci z przeszłości: tych 
zwłaszcza, k tó re  mogą stać się dz i­
s ia j naszymi przy jac ió łm i. Bez nich 
czulibyśm y się ja k  „bardzo ubodzy 
k re w n i“ .

Rozbudowywana argum entacja 
ideologiczna daje głębsze uzasadnie­
nie, staje się ogniwem  pomocy ka­
to likó w  społecznie postępowych i w 
k ra ju  i zagranicą.

Twórcza siła kato lick iego św ia­
topoglądu wzbogacona o coraz bar­
dziej precyzyjne narzędzie metodo­
logiczne w  po jm ow an iu  h is to rii, 
wzbogacona o wiedzę o współcze­
snych potrzebach mas w szystkich 
narodów —  ukazuje nieogarnione 
horyzonty d la  rozw oju  k u ltu ry .

Trzeba sobie w yraźnie powiedzieć, 
że jest czego bronić  w  ku ltu rze  eu­
rope jsk ie j, ale —  i  —  może to jest 
jeszcze bardzie j ważne —  jest w  
im ię  czego je j bronić. W  im ię  k u l­
tu ry  rozw ijane j dla dobra każdego 
człowieka, a nie d la  w ąskie j e lity  
burżuazyjnego św iatka. W  im ię  te j 
k u ltu ry , k tó ra  nie będzie się żyw iła  
nędzą i zw ierzęcym  stanem życia 
m ilionów  własnego narodu, m ilio ­
nów innych narodów. W  im ię  ta­
k ie j k u ltu ry , k tó ra  nie dopuściłaby 
do m ilia rd a  analfabetów w  jednym  
czasie i  przestrzeni, w  po łow ie dw u­
dziestego w ieku. W  im ię  te j k u l­
tu ry , k tó ra  rozw ój swój wiąże ze 
sprawą pokoju i  nie szykuje nam 
w szystk im  wodorowego samobój­
stwa,

Ks. prof. dr Józef Keller
prof. Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego

ETYKA W PUBLICYSTYCE
Proszę Państwa!
Jeśli chodzi o publicystykę kato­

licką , to pragnę zakom unikować, że 
za jm iem y się tym  w  sposób szczegó­

ło w y  na specjalnej K o m is ji do 
Spraw P ub licystyk i, na k tó re j po­
szczególnie pisma będą omówione w 
sposób bardziej dokładny.

W  zw iązku z tym  nasuwa się ta k ­
że pewna uwaga, tycząca charakte­
ru  tak ich  pism, ja k : „Dziś i  J u tro “  
oraz „T ygodn ik  Powszechny“ . Cha­
ra k te r tych pism  będzie ściśle o- 
k ieś lony i  będzie szczegółowo dy­
skutow any na zebraniach te j K o ­
m is ji, o k tó re j przed chw ilą  wspom­
niałem.

Jeśli chodzi o inne problem y, 
k tó re  pragnę tu ta j poruszyć, to są 
to zagadnienia dotyczące e tyk i, e ty­
k i jako przedm iotu, k tó ry  w  pu­
blicystyce naszej odgryw a kolosal­
ną rolę. Pragnę zwrócić uwagę na 
fak t, że n iem al wszyscy piszący, 
jeżeli nie zawsze, to bardzo często, 
odw o łu ją  się do kw estii m ora lne j. 
Nie ma tak ie j , tem atyk i w  naszej 
publicystyce, która  by o te tematy 
nie zahaczała. Jest to zrozum iałe 
dlatego, że na p la tfo rm ie  moralnoś­
ci nasze kon tak ty  ze światem  nie 
ka to lick im  są ja k  najściślejsze.. W 
dziedzinie kw estii m oralnych, m a rk ­
sistowskie uzasadnienie praw  czło­
w ieka i uzasadnienie jego • pozycji 
w społeczeństwie jest tak samo s il­
ne, ja k  stanowisko ka to lick ie  i zbie­
ga się- z nim . I słusznie ten w łaś-

nie punk t jest w  publicystyce mocno 
podkreślany.

Chciałoby się ty lk o  w yrazić  jed­
no życzenie, a m ianow icie, żeby 
wszyscy piszący na ten tem at opie­
ra li się na jak ichś trw a łych  i g ru n ­
tow nych podstawach. A lbow iem  
zw rócić można uwagę, że n iektóre 
a rty k u ły  a nawet całe pa rtie  tych 
a rtyku łów , m ów iąc o kwestiach 
m ora lnych, pow o łu ją  się na ' zasady 
m oralne, ale nie w iadomo, albo 
p rzyna jm n ie j nie zawsze, czy zasa­
dy te są słuszne i  na czym są one 
oparte. Najczęściej byw a ją  oparte 
ty lk o  na pewnym  w yczuciu i prze­
konaniu, k tóre piszący w yn ieś li 
drogą wychowania czy le k tu ry  ta ­
kiego czy innego pisarza, natom iast 
przekonania te w  dziedzinie mo- 
r; ln e j nie zawsze są oparte na s il­
nych podstawach naukowych.

Otóż pod adresem w szystkich 
piszących publicystów  i pod adre­
sem wszystkich piszących w  cza-« 
sopismach, niezależnie od tego, czy 
to będą czasopisma popularne, czy 
też czasopisma o znacznie w yż­
szym poziomie, w ypow iadam y de­
zyderat, żeby stosujący tego rodza­
ju  metodę op ie ra li się o źródła 
rzeczywiście nie podlegające dy ­
skusji, i żeby stanowisko nasze, ja ­
ko  pu b licys ty  kato lick iego , by io  
g run tow n ie  uzasadnione.

To byłaby uwaga, k tórą pragnę 
pod adresem publicystów  ka to lick ich  
wyrazić.

Prof. dr Stefania Skwarczyńska
prof. Uniwersytetu Łódzkiego

0 REALIZACJĘ NAKAZU MIŁOŚCI
Byż może, że moje k ró tk ie  prze­

m ów ienie będzie można po trakto ­
wać jako echo tych postulatów 
i spraw poruszonych tu ta j w róż­
nych aspektach. M nie się wydaje, 
że jeś li możemy zarzucać sobie pe­
w ien niedow ład m yśli, jeżeli mo­
żemy sobie wyrzucać to, czegoś­
m y nie rob ili, względnie czegośmy 
nie zrob ili dotąd, jakby  powiedział 
poeta: „B om  sm utny i sam pełen 
w in y “  — sądzę, że te rzeczy w y n i­
ka ją  z fak tu , iż. my bardzo często 
pisząc* zapominamy o naszym ad­
resacie; nie w idz im y tego człowieka, 
do którego m ów im y, a tym  samym 
nie możemy dostrzec jego potrzeb, 
jego n iepokoju, jego nieświadom ości 
i błędów. To są te rzeczy, które pod­
padają pod nagłówek: „Adresat spo­
łeczny'“ ... M nie się wydaje, że jeśli 
tych rzeczy nic um iem y stosować 

. na tym  zasadniczym odcinku, to 
dzieje się tak  dlatego, że przecież

. tego człowieka, do którego m ów im y 
—  m usim y kochać, iż tu zachodzi 
kwestia m iłości bliźniego. Myślę, że 
dopiero w tedy, gdybyśm y tego czło­
w ieka, do którego m ów im y, napraw - 

'■ dę kochali i w idz ie li go i w iedzie li 
czego mu potrzeba, to dopiero w te ­
dy po tra filibyśm y dojrzeć jego za­
łam ania, jego niepokoje i jego ból.

Boję się, że praca nasza nieraz 
o fia rna  i trudna nie dość siln ie  
wprowadza naszego adresata, jako 
żywego i konkretnego człow ieka, do 
którego m usim y przyjść z pociechą 
i m iłością bliźniego.

Jestem zdania, że sprawa ta roz­
pa tryw ana przez nas bardzo gtębo- 
ko, od strony w łasnych przeżyć oraz 
tego co mam y powiedzieć, stwo­
rzyłaby . taką specyfikę pub licys ty­
k i ka to lick ie j. Tymczasem nasza pu­
b licys tyka  jest chłodna... Dlatego 
tw ierdzę, że mądre, głębokie i prze­
pełnione troską by iy  całe odcinki



K A T O L I C K I E J  W P O L S C E  L U D O W E J
przemówień wygłoszonych tu ta j, i 

że d rga ł w  n ich  pewien n iepokó j; ale 
n ie  w yczuw ało się tam  silniejszego 
słowa m iłości, niet czuło się, że 
idzie o człow ieka i nakaz m iłości, 
z ja k im  m am y obowiązek podcho­
dzić do niego.

To słowo m iłośc i wszystko jedno, 
czy chodzi o zagadnienia społeczno- 
gospodarcze, czy też o zagadnienia 
polityczne, czy wreszcie o zagad­
nien ia z dziedziny m iędzynarodo­

w ej, czy ty lk o  o małe drobne ser­
ce ludzkie , w in n o  być specyfiką 
naszej pub licys tyk i. Chodzi tu ta j 
w ięc o kwestię adresu społecznego, 
k tó ry  pow in ien być przez nas in te r­
pre tow any jako  m iłość bliźniego. 
Jednym  słowem o to, aby m iłość 
bliźniego była naszą specyfiką a za­
razem naszą szansą takiego ciężaru 
gatunkowego, k tó ry  p o rw a łby  tych, 
k tó rych  nieobecnością m a rtw im y  
się, k tó rych  m ilczem e jest nam  obce.

Zbigniew Czajkowski
red. „D ziś  i  J u tro “

CHRZEŚCIJAŃSKIE ŹRÓDŁA KWESTII SPOŁECZNEJ
S  TOSUNKO W O  rzadko zdarzają 

się tak ie  okazje, k tó re  z rac ji 
swego charakteru i  swej treści zm u­
szają nas do podjęcia trudn e j ro li 
syntezy określonych z jaw isk. W y­
daje m i się, że w łaśnie okoliczność 
wręczenia nagród tegorocznym  la u ­
reatom  nagrody im. W łodzim ierza 
P ietrzaka jest taką okazją, czego do­
wodem są dotychczasowe ciekawe 
i  in s tru k tyw n e  wypow iedzi. W  w y ­
powiedziach tych, poza próbą oceny 
dotychczasowej i  współczesnej nam 
twórczości k a to lick ie j na po lu p u b li­
cystycznym, dało się też wyczuć głę­
boką troskę o dalszy rozw ój tej 
twórczości, o ja k  na jpełn ie jsze za­
angażowanie je j w  służbie Kościoła 
1 narodu polskiego, o ja k  na jg łęb­
sze zw iązanie je j z potrzebam i spo­
łeczeństwa kato lickiego, k tó re  zna j­
duje się w  Polsce na nowej drodze, 
nie m ającej dotąd swego h istorycz­
nego precedensu: spotkania K o ­
ścioła ka to lick iego z socjalizmem.

Spotkanie to n ie  jest przypadkowe, 
aJe jest w y n ik ie m  i  konsekwencją 
W ielkich przem ian społecznych, k tó re  
dotarłszy i  do P o lsk i, spowodowa­
ny to, że naród nasz, podejm ując 
SZczytne idee postępu społecznego, 
sta ł się ich  kontynuatorem .

Trzeba jednak nadm ienić, że dro- 
ga naszego k ra ju  w  stronę socja liz­
mu nie jest pozbawiona trudności i 
°Porów. Jest to droga rew o lu c ji 
społecznej, w  k tó re j fazie toczy się 
' valka m iędzy dw iem a grupam i 
społecznym —  jedną, broniącą sta­
rego, konserw atywnego systemu i 
drugą, reprezentującą nowe, postę­
powe idee.

D la narodu polskiego —  jego 
przyszłości, jego rac ji stanu — nie 
jest obojętne, w  k tó re j z tych  dwu 
grup społecznych znajdą się k a to li­
cy polscy. Doniosłość tego fa k tu  i 
jego ranga w  ska li przyszłej nakła-

Pogląd ta k i by łby  jednak zbyt 
krzyw dzący d la  poprzednich m yś li­
c ie li ka to lick ich ; on i . rów nież zasta­
n a w ia li się nad kw estią  społeczną, 
pojm owaną nie  w  sensie sprawy 
robo tn ików  - p ro le ta ria tu , którego 
w  czasach im  współczesnych nie by­
ło, ale jako  przeciw ieństw o społecz­
ne bogatych i  biednych, albo, okre­
ślając bardzie j precyzyjn ie  —  prze­
ciw ieństw o m iędzy uc iskanym i i 
uciskającym i. ,

Takie  pojęcie kw e s tii społecznej 
is tn ie je  we wszystk ich ustro jach 
klasowych i  w  tych  sprawach w y ­
pow iada li się m ora liśc i chrześci­
jańscy, O jcow ie i  D okto row ie  K o ­
ścioła. K anon iści średniow ieczni 
skons truow a li naw e t d o k tryn ę  słusz­
nej ceny i  sp raw ied liw e j płacy. Nie 
wo lno też nam  zapominać o p ra­
cach w ie lk ich  chrześcijańskich u to ­
p is tów  X V  i  X V I  w ieku , W łochach 
— D onim  i  Cam panelli, N iem cu — 
A ndre i, A n g lik u  —  Baconie, a prze­
de w szystk im  — o św. Tomaszu M o­
rusie, którego „U to p ia “ , ja k  i  prace 
innych m yś lic ie li tego okresu, stały 
się natchnien iem  późniejszego so­
c ja lizm u utop ijnego Fourie ra  i  Sa in t- 
Simona.

Są to twórcze i  postępowe na 
m ia rę  określonej h istorycznie epoki 
osiągnięcia m yś lic ie li chrześcijań­
skich, n ie  b ra k  było  jednak i  zbo­
czeń z te j drogi, odejścia od śm ia­
łych  prób przebudowy w arunków  
społecznych na rzecz zastąpienia ich 
akcją  cha ry ta tyw ną i fila n tro p ijn ą . 
N ie  b ra k  by ło  też pomieszania po­
jęć ekonom ii z teologią, p raw  eko­
nom icznych z m iłosierdziem .

P rzykładem  tak ich  w z lo tów  i  u- 
padków m yś li społecznej jest m. in. 
F rancja  X IX  w ieku, ta  Francja, w  
k tó re j nie zdążyły jeszcze dojrzeć o- 
woce W ie lk ie j R ew oluc ji, a k tó ra  
już  została postaw iona przed now y­

cowania, k tó rych  same ty tu ły  św iad­
czą o pomieszaniu pojęć: „Chrześci­
jańska ekonom ia społeczna“  albo 
„E konom ia m iłos ie rdz ia“  chcą prze­
konać czyte ln ików , że ekonom ia jest 
nauką określonego światopoglądu i 
w yk ładem  o „m o ra ln ym “ ty lk o  a 
nie społecznym gospodarowaniu do­
bram i.

To niezrozum ienie ekonom ii i  p raw  
ekonom icznych odb iło  sią trag iczn ie  
na późniejszych losach m yś li spo­
łecznej i  społecznego zaangażowania 
działaczy ka to lick ich . Stąd płyną 
błędy późniejszych koncepcji soli- 
darystycznych i m iędzywojennego 
korporacjon izm u, koncepcji, k tóre 
ch lu b iły  się ty lk o  tym , że p o tra fiły  
p raw id łow o  ocenić kap ita lizm . Na­
tom iast w szystkie  próby rozw iązań 
solidarystycznych i  ko rporac jon i- 
stycznych pchały je  w  ręce silnego 
już, monopolistycznego ka p ita liz ­
mu.

T u  leżą zadania przed nami, przed 
pracam i naukow ym i i  publicystyką 
ruchu społecznie - postępowego, w  
k tó rych  pow inn iśm y tłum aczyć i 
wyjaśn iać, że nie ma ka to lick ie j 
do k tryn y  społecznej, że nie ma od­

dzie lnej ekonom ii ka to lick ie j i  pro­
testanckie j, m iłos ie rne j i  cha ry ta­
tyw n e j. K a to licyzm  bow iem  nie jest 
systemem społeczno - gospodarczym 
an i n ie  tw orzy takiego systemu. K a ­
to licyzm  jest re lig ią , k tó re j bezpo­
średnim  zadaniem jest zbawienie 
dusz i  doprowadzenie w ie rnych  do 
poznania P raw dy — Boga.

Natom iast Kośció ł k a to lic k i gło­
sząc spraw iedliwość i m iłość speł­
n ia ł i spełnia swą apostolską m isję 
w  różnych systemach społeczno - 
gospodarczych i  da je  bardzo często 
swą m ora lną ocenę tym  fak tom  i 
prze jawom  życia społecznego, k tóre 
są wyrazem  tych w arunków .

Sama ocena m ora lna nie w ys ta r­
cza jednak do przebudowy systemu 
—  konieczny jest do tego czyn. D la­
tego też zadaniem naszym., k tó ry m  
przypadła ro la  w spó łtw orzen ia  z 
ludźm i innego św iatopoglądu lep­
szych w arunków  społecznych, szczę­
śliwego życia, jest praca dla dobra 
naszego narodu budującego socja­
lizm , praca o ty le  bogatsza i głęb­
sza, o ile  ją  uszlachetnia i .w zbo ­
gaca nasza postawa św iatopoglądo­
wa, fun kc ja  f ilo z o fii chrześcijań­
sk ie j — philosophiae perennis.

Zygmunt Lichniak
k ry ty k  lite ra c k i

0 ATBAKOYJHOSG FORM PUBLICYSTYCZNYCH
Proszę Państwa!

Korzysta jąc z kum otersk ich  trochę 
stosunków, ja k ie  udało m i się naw ią­
zać za stołem  prezyd ia lnym  z Ks. 
pro f. M icha lsk im , wcisnąłem  się 
n ielegaln ie na lis tę  m ówców, aby 
poruszyć sprawę, k tó ra  w  na tłoku  
ogromnych, poruszanych tu  p ro­
blem ów może zaginąć, a zaginąć 
nie powinna.

C hcia łbym  jednak —1 jako  m ot­
to —  przypom nieć scenę z „E m an­
cypantek“ , bodajże Bolesława P ru ­
sa. Na ja k im ś  w a lnym  zebraniu 
kob ie t w o ju jących  o rów ne prawa, 
m ów iących w ie le  i  podniośle 
o sw oim  now ym  pow ołaniu, w y ­
głaszających słuszne i  rew e lacy j­
ne hasła us iłow ała  poprosić o głos 
jakaś szara, zapomniana w  kącie 
sali uczestniczka obrad. N ie zauwa­
żono je j przez d ług i czas, nada­
remno k ilk a k ro tn ie  podnosiła pa l­
ce. Wreszcie dostrzegła ją  prze­
wodnicząca. U dz ie liła  głosu nie­
śm ia łe j emancypantce. Głos ten, 
aczko lw iek nie pozbaw iony kon­
k re tne j treści, w ypad ł raczej za­

Jury Konkursu Literackiego „Dziś i Jutro“ . Siedzą od lewej: red. Mieczysław Kurzyna, 
dr Witold Ostrowski, prof. dr Stefania Skwarczyńską, red. Tadeusz Mazowiecki, red. Stefan

Lichański, red. Andrzej Krasiński

Polsce, ? ° p r ^ StW0 ka to lick ie  w  
go postępowy aktvwS?'n h k im  nf  je " 
ty ik o  w ł a ś c j w e f ^ f t S u a K  
nej i  m ora lne j procesu rew o luc ji 
ale rów nież -  pełnego włączeń a 
* *  w  n u r t  tł  P w w d d to w w ^ po­
parcia swą postawą obywate lska i 
czynem te j idei, k tó ra  nie była prze 
cięż obcą chrześcijańskie j m yś li spo­
łecznej, a k tó rą  nazywano kwestią 
społeczną.

Do p ilnych  zadań naszej tw órczo­
ści ka to lick ie j, zarówno naukowej 
ja k  i publicystycznej, należy ukaza­
nie, przypom nienie, wskrzeszenie z 
niepamięci tych wszystkich prób i 
przemyśleń w  sprawach społecznych, 
k tóre od w ieków  niósł ze sobą 
chrystianizm .

Is tn ie je  w praw dzie  pogląd, że tzw. 
kwestia społeczna powstała dopiero 
Wraz z narodzinam i współczesnego 
Proletariatu, byłaby więc córką re- 
^ o lu c ji przem ysłowej, przyśpiesza­
jącej rozw ój ustro ju  kapitalis-tycz- 
nei?o. Na poparcie tego poglądu 
Przytacza się •' prace w yb itnych  ka­
to lick ich  społeczników w ieku  X IX

_ La Mennais'ego i B a lia  ńche‘a, 
'tz.ieła Bucheza i Ozanarna, je ś li w y­
uczamy ty lk o  na jw yb itn ie jszych . In - 
n,i _ ka to liccy  socjologowie X IX  w., a 
Wśród n ich jeden z n a jw y b itn ie j­
szych —  biskup K e ttc le r — m ówiąc 
0 „k w e s tii społecznej“  —  wiąże ją  
2e sprawą rob o tn ików  —  ze spra- 

proletariatu.

m i w ydarzen iam i społecznymi — Re­
w o luc ją  L ipcową, później Czerwco­
wą, a w  końcu —-  Kom uną Paryską.

I  w  te j w łaśnie F ranc ji, k ra ju  o- 
bok H iszpan ii i  W łoch uważanym  
za na jbardzie j k a to lick i —  k a to li­
cyzm stanął przed problem em  usto­
sunkowania się do kw e s tii społecz­
ne j; Dwa b y ły  to ry  tzw. kato licyzm u 
społecznego we F ra n c ji i ja k k o lw ie k  
jeden z n ich uw ażał się za bardziej 
postępowy w  stosunku do drugiego 
—r konserwatywnego, to jednak ża­
den z n ich nie rozw iąza ł kw estii 
społecznej. Nie można bowiem  na­
zwać rozw iązaniem  kw e s tii społecz­
nej sprowadzenia je j do przem iany 
wyłącznie albo praw ie  wyłącznie 
m ora lne j p ro le ta ria tu , tak  ja k b y  po­
jęcie  w artości m ora lne j nie do ty­
czyło rów nież k lasy kap ita lis tów . 
Poważnym  brak iem  było  też pom i­
niecie podstawowych pojęć i  praw  
ekonom icznych, niedostrzeganie p ra ­
wa wyzysku i zubożenia pro le­
ta ria tu , nierozum ienie w a lk i klas. 
1 zw. ka to licyzm  społeczny p rzeciw ­
staw ia! program ow i p ro le ta ria tu  za­
w artem u  ̂ w „M an ifeśc ie  K om u n i­
stycznym “ — program  oparty  w y ­
łącznie na m iłosierdziu , f ila n tro p ii,  
„czekaniu na pomoc“  —  podobnie 
ja k  to czyn ił zacny a n iepraktyczny 
Karo ! Fourie r — na dobrego a boga­
tego kap ita lis tę -filan tropa , k tó ry  m o­
cą swego kap ita łu  by łby zdolny mo­
ra ln ie  „p rzem ien ić“  św iat. Tzw. ka­
to licyzm  społeczny mógł przeciw sta­
w ić  „K a p ita ło w i“  M arksa swe opra­

bawnie, ponieważ porządek dnia 
um ie jscow ił go m iędzy w ypow ie ­
dziam i o w ysok ie j randze proble­
m owej. N ieśm ia ła em ancypantka 
zw róciła  po prostu uwagę, że n ik t  
nie spostrzegł, iż... lam pa f ilu je .

Przypom inam  tę scenkę, bo i  mój 
głos wśród w ypow iedzi na tem aty 
bardzo zasadnicze będzie ty lko  
zwróceniem  uw agi na filu jącą  
lampę, k tó ra  n ie  pow inna filow ać.

Po prostu: chcia łbym  m ów ić o 
zagadnieniu a trakcyjności fo rm  pu­
b licys tyk i ka to lic k ie j. Na początku 
zebrania usta liliśm y, że nie będzie­
m y zwężali sprawy pu b licys tyk i 
do spraw  w arszta tu publicystyczne­
go. Zagadnienie, k tó re  staw iam , nie 
jest jednak zagadnieniem w irs z ’ l i­
tow ym . W  każdym  razie nie ty lko  
w arszta tow ym . Jest to zagadnienie 
skuteczności dzia łan ia  naszej p u b li­
c y s tk ą  jest to zagadnienie posze­
rzenia je j fu n k c ji społecznej. Zna­
m y prawo jedności treści i form y. 
Jeżeli m ów ię o a trakcyjności fo rm  
publicystycznych, to nie znaczy, 
że staję na płaszczyźnie jakichś 
io rm a lis tj cznych rozważań.

W yjdźm y z koniecznych tw ie r­
dzeń początkowych: w naszej pu­
blicystyce nie brak ogrom nych o- 
siągnięć in te lek tua lnych , ogromnego 
ła dunku  ideowego, nie brak 
zwłaszcza je ś li zestawi się ją  kon­

trastowo z pub licys tyką  la t  m ię­
dzyw ojennych —  praw id łow ego 
w idzenia rzeczyw istości, ale jedno­
cześnie nasza pub licys tyka  —  po­
w iedzm y to z odważną szczerością 
—  staje się nudna, p iłow ata , p rzy­
pom ina brzydk ie  danie flaces ole ium - 
que. Nasza pub licys tyka  coraz po­
wszechniej z jednu je  sobie opin ię 
pu b licys tyk i słusznej i... n iecieka­
w e j. C zyte ln icy w o lą  się z nam i 
zgodzić, niż... przeczytać a rty k u ł 
do końca. T u  tk w i ja k iś  oczyw isty 
gruby błąd, Pub licysta , k tó ry  ska­
zuje swoje słuszne m yś li na to, 
aby pozostały one w  niedoczy- 
tanym  do końca a rtyku le , aby nie 
p rzen ika ły  w  społeczność odbior­
ców, popełnia wobec tych  m yśli, 
wobec sprawy, ¡której służy, w resz­
cie wobec odbiorców  kara lne  nie­
m al przestępstwo.

Treści k tó re  nam  d y k tu je  k a to li­
cyzm i p raw id łow e  przeżywanie 
naszej epoki, są jaik na jba rdz ie j 
a trakcyjne , są w iecznie m łode i  za­
wsze odkrywcze. Jeżeli a r ty k u ły  
czy inne w yw ody poświęcone tym  
treściom  są nudne, to  znaczy że 
pope łn iliśm y i  popełn iam y poważ­
ny błąd w  • metodzie ich przeka­
zywania. P raw o jedności treści i 
fo rm y  zarzut ten pogłębia: za­
rzu t ten staje się oskarżeniem 
o sztampę in te le k tu a ln ą . Do­
pracowawszy się pewnych słusz­
nych tw ie rdzeń i odkryw czych w y ­
tycznych, dopracowawszy się prze­
łom u świadomości ka to lik ó w  spo­
łecznie postępowych, poprzestaliś­
m y  na naszym  przekonaniu, że są 
to słuszne tw ie rdzen ia  i  o d k ry w ­
cze wytyczne. Poprzestaliśm y na 
naszym p rzyw iązan iu  do tych 
tw ie rdzeń, nie pam iętając, że trze­
ba przekonanie o słuszności tych 
tw ie rdzeń  w pajać innym . Nasze 
argum enty, nasz język, nasze te rm i­
ny i cała m eta fo ryka  publicystyczna 
adresowana jest do tych, k tó rych  
ju ż  n ie  trzeba przekonywać. Stąd 
ekskluzywność fo rm y, n iekom un i- 
katyw ność w yw odu, fa łszyw y e li- 
ta ryzm  te rm ino log ii. Zapom ie liśm y 
o odbiorcach n ieufnych, nieprzeko- 
nanych, czy nawet w rogich. Chcąc 
ich  przekonać, m ów im y językiem  
dla  n ich  obcym.

K ró tk o  m ów iąc: zam iast pisać 
d la  szerzenia apostolskiej m is ji za­
czynam y pisać dla  potw ierdzen ia 
w łasnych sądów o rzeczywistości. 
Zaniedbaliśm y potrzebę znalezienia 
języka, k tó ry  można roboczo naz­
wać język iem  kon taktu . To nie 
jest sprawa warsztatowa. To spra­
wa poszerzenia naszej pracy in te ­
le k tua lne j. M us im y um ieć o _ ty le  
poszerzyć swoje sprawności pu­
blicystyczne, aby znalazło się m ie j­
sce na rozsądną, przekonującą 
po lem ikę z n ieu fnym i. Do; tego 
potrzeba także odwagi: odwagi mó- 

.. w ien ia  o m ankam entach, o słaboś­
ciach, o błędach, k tó rych  p rzem il­
czanie może uchodzić i  nie raz 
słusznie uchodzi za m ankam ent, za 
siabość, za błąd.

Oczywiście, szukając a tra k c y j­
nych fo rm  publistycznych i szukając 
m ożliw ie  ciekawego i skutecznego 
sposobu oddzia ływ ania, nie w aha­
jąc się s tw ie rdz ić  nawet, że i  me­
ta fora  i kadencja zdań i  ba rw ­
ność języka ma tu  swój określony 
sens nie ty lk o  artystyczny, dalecy 
jesteśmy od pochw ały pu b licys tyk i 
uw odzic ie lskie j, k tó ra  ma na celu 
ty lk o  skokie tow anie czyte ln ika, 
k tó ra  nie jest w a lką  z problem am i, 
lecz f l ir te m  z rzeczywistością, k tó - 

' ra nie jest am b itną próbą zdo­
bycia czyte ln ika  dla prawdy, a ty l­
ko tow arzysk im  gawędzeniem dla 
zabicia czasu i zbicia gotów ki. 
G iośmy wśród nas pochwałę pu­
b licys tyk i, k tó ra  zdobywa praw dą 
swoje j treści, um iejąc się do czy­
te ln ika  uśmiechnąć u rok iem  swej 
form y.

T y le  —- w  spraw ie f ilu ją c e j ląm -
py.

Anna Markowa
studentka K a to lick iego  U n iw e rsy te tu  Lubelskiego

0 PUBLICYSTYKĘ I E U M H
Powiem  ty lk o  k ilk a  słów. W ystę­

pu ję  jako przedstaw icie lka na jm łod ­
szego pokolenia publicystów  „P a x u “ , 
tzn. g rupy studentów K U L -u  i nie 
m am  po prostu śmiałości zabierać 
d łuże j głosu' po m oich przedm ów­
cach.

To, co za chw ilę  powiem , nie bę­
dzie sprawą nową, gdyż by ła  już  
ona naszkicowana w  początkowym  
przem ówieniu pana red. K urzyny. 
Chodzi m i o pewien, n ie  b ra k  ale 
niedosyt w  naszej współczesnej p ra ­
sie pewnego typu  a rtyku łó w , a m ia­
now icie  a rty k u łó w  re lig ijn ych  i f ilo -  
zoficzno-św iatopoglądowych kon tro ­
lu jących  sposób m yślenia współ­
czesnego człow ieka z zasadami re li-  
g ii. Chodzi o a r ty k u ły  ukazujące z 
pu nk tu  w idzen ia ka to lika  postępo­
wego przem iany, dokonujące się w  
Polsce i  w  świecie, oceniające z ja ­
w iska te od strony n jora lno-spo- 
łecznej. Oczywiście na ten tem at 
w ie le  piszą tacy publicyści, ja k  ks. 
p ro f. M ich a lsk i i  in n i, m im o wszyst­
ko jednak daje się zauważyć pewien 
niedosyt tych a rtyku łó w . T ak ie  a rty ­
ku ły , jako pewien typ, jeszcze me 
rozprzestrzen iły się w  naszej p u b li­
cystyce. Znacznie w ięcej jest a r ty ­
ku łów , k tó re  m o tyw u ją  przem iany 
i  nasze do n ich podejście od strony 
gospodarczo-poli tyczne j.

D la wszystk ich jest jasne, że 
um acnianie naszej postawy jest waż-

Jerzy Śląski
red. „Stówa Powszechnego“

SŁUŻEBNO ŚĆ
N IE  p róbu jąc  dać tu  ana lizy  

is to ty  prasy, p ragną łbym  zająć 
sdę jedną z na jba rdz ie j kom un ika ­
tyw n ych  1 a trakcy jnych  fo rm  pu ­
b lic y s ty k i >— m ianow ic ie  reportaż 
żem. „P rz y jd z ie  n iebaw em  czas — 
czytam y w  m iesięczn iku SDP „P ra ­
sa Polska“  w  Jednym z a rtyku łó w , 
poświęconych om ów ien iu  tego za- . 
gadnienda —  że bez dobrego repor­
tażu n ie  będzie \gazety, gdyż czy­
te ln ic y  n ie  zechcą je j kupow ać i  
czytać“ .

T rudn o  n ie  przyznać słuszności 
tem u s fo rm u łow an iu . S iła  oddzia­
ły w a n ia  reportażu je s t bow iem  ta k  
duża, że żadnej pub licystyce n ie  
w o lno  z Miej zrezygnować.

Reportaż bow iem  pomaga nam  w  
ukazan iu  czy te ln iko w i ca łoksz ta łtu  
przem ian, . ja k ie  w o kó ł n iego za- ■ 
chodzą i  k tó ry c h  fragm e n ty  z pew­
nością on dostrzega, w y ja śn ia  m u 
m echanizm  tych  przem ian, u ła tw ia  
dokonan ie k o n fro n ta c ji z dn iem  
wczorajszym , p rzyb liża jąc przez to 
m om ent w yciągn ięcia  z te j ko n ­
fro n ta c ji p raktycznych  i  k o n k re t­
nych w n iosków  Zadania te  polegają 
po pierwsze na  ukazan iu otaczają­
cej nas rzeczyw istości, po w tó re  na 
oddz ia ływ an iu  na kszta łtow an ie  tej 
rzeczyw istości i  to  zarówno przez 
m ob ilizow an ie  społeczeństwa do te-« 
go, by  by ło  n ie  przedm iotem , lecz 
podm iotem  zachodzących w o kó ł n ie ­
go procesów, ja k  i  przez sygna li­
zowanie czynn ikom  k ie ru ją cym  ży­
c iem  naszego organ izm u państwo­
wego, ja k  wreszcie o is tn ien iu  kon ­
kre tnych , zaw in ionych przez lu dz i 
przeszkód i  bolączek, u tru d n ia ją ­
cych dalszą przebudowę społeczno- 
gospodarczą k ra ju .

N iestety reportaż .jest to  fo rm a 
zaniedbana i  trak tow a na  po maco­
szemu. Dotyczy' to  ca łe j naszej p ra ­
sy, a le  przede w szys tk im  prasy ka­
to lic k ie j. P rzeglądając w szystkie  
w ydaw n ic tw a , rea lizu jące lin ię  ide ­
ow ą ruchu  społecznie postępowego 
k a to lik ó w  po lsk ich  i to  zarówno 
dz ien n ik i, ja k  i 1 czasopisma docho­
dz im y do w n iosku , że na odcinku 
reportażu panuj-e kom p le tny  Zastój. 
Ubóstwo tem a tyk i, siabość fo rm y , 
oschłość treśc i —  po prostu  prze­
rażają. Reportaże są, to praw da, ale 
w iększości z n ich  w ie le  b ra k u je  do 
m iana dobrych reportaży. D o tych­
czas jeszcze n ie  w yp racow a liśm y 
żadnych now ych koncepc ji reporta­
żowych, n ie  p o tra filiś m y  zerwać z 
szablonem, 'idz iem y starą, u ta rtą  
ścieżką schematyzmu, n ie  czyniąc 
żadnych w ys iłkó w , aby z n ie j 
zejść. W  czym  szukać przyczyn te ­
go stanu rzeczy?

Odpowiedź na to  py ta n ie  b rzm i 
bardzo la p id a rn ie : n ie  m am y do­
b rych  reportaży, bo n ie  m am y do­
b rych reportaży stów. B rak  nam  lu ­
dzi, k tó rzy  by zagadnienie reportażu 
tra k to w a li ja ko  zagadnienie p ie rw ­
szoplanowe.

Oczywiście s tw ie rdzen ie  to  d la  
naszych tw ó rcó w  n ie  je s t s tw ie r­
dzeniem  nowym . Z  te j słabości na­
szej pu b licys tyk i doskonale zdaje­
m y sobie wszyscy sprawę. O statn io 
naw e t obserw uje się pewne próby 
zm iany tego stanu rzeczy. W spom­
nę tu  o  specja lnych num erach 
„S łow a Powszechnego“ , poświęco­
nych 2 pow ia tom : p o w ia tow i • wo­
łow sk iem u i  pow. o lkuskiem u. W  
uk ładz ie  tych num erów  reportaże 
za jm u ją  poczesne m iejsce. Czy są 
to  jednak reportaże stanowiące gór­
ną granicę m ożliwości naszych pu ­
blicystów?

Z pewnością nie. A le  jedno już  
dziś można s tw ie rdz ić : powtarzana 
coraz częściej teoria  o przeżywaniu 
się reportażu ja k o  ga tunku dzien­
n ika rsk iego  je s t teo rią  z g run tu  
błędną,, przynoszącą szkodę naszej 
publicystyce, niezgodną z ir?eczywis-

.mwtaim sieja wiei-

ne z w ie lu  względów, a m. m. ze 
względu na fak t, że nasza akcep­
tac ja  socjalizm u nie jest akceptacją 
stanu faktycznego z konieczności, 
ty lk o  jest akceptacją zgodną z etyką 
kato licką .

Nam  studentom  K U L -u  trudno  tu ­
ta j au to ry ta tyw n ie  w ypow iadać się 
w  tych sprawach. W  każdym bądź 
razie d la  m łodzieży K U L -u  tak ie  
m a te ria ły  są potrzebne ze względu 
na n ie  w ystarcza jącą form ę prze­
m yślenia na obecnym etapie naszych 
potrzeb.

P rzy Kolei Społeczno-Postępowych 
S tudentów  K U L -u , którego w  te j 
c h w ili jestem  reprezentantem , zosta­
ła stworzona Sekcja Ideologiczna, 
k tó ra  będzie próbowała —  pow ia­
dam, próbowała — rozpracować w 
m iarę naszych m ożliwości pewne za­
gadnienie moralno-społeczne z punk­
tu  w idzenia k a to lick ie j nauk i spo­
łecznej. Oczywiście jest to  ty lk o  
próba, jednakże przy pomocy na­
szych konsu ltan tów  postaram y się 
jakoś tę pracę przeprowadzić.

Chcia łabym  na zakończenie pod­
kreślić, że i w  naszej codziennej 
pracy szkolen iow ej m a te ria ły  z te j 
dziedziny są nam  bardzo potrzebne 
i to w  znacznie w iększej ilości, n iż 
są nam  obecnie dostępne. T ak im  
apelem o ja k  na jw iększą ilość tych 
a rty k u łó w  chcia łabym  zakończyć 
tych parę słów  mego przem ówienia,

REPORTAŻU
k ie  m ożliw ości rozw ojow e, pers­
p e k tyw y  reportażu są szersze i  po­
m yśln ie jsze n iż  b y ły  k ie d y k o lw ie k

W p ływ a  na to  szereg czynn ików , 
Po pierwsze tem atyka . Życie na­
sze jes t pe łne dyn am ik i, n ie  ma w  
n im  cech zastoju, w ystarczy ty lk o  
iść w  k ro k  z ty m  życiem, aby d o j­
rzeć bogactwo tem atów, n ie  będą­
cych p roduktem  in te le k tu a ln e j g i­
m nastyk i, lecz na jba rdz ie j k o n k re t­
nych, rea lnych  i  p raw dziw ych .

Czy posiadam y je dn ak  ludz i, dzię­
k i k tó ry m  ta  —  narastająca po­
w o li, a le  n ieodw raca ln ie  —  ofen­
sywa reportażu doprowadza do pod­
niesienia kom un ika tyw nośc i i  s iły  
oddzia ływ an ia  prasy ka to lick ie j?

I  na to  zagadnienie należy spo j­
rzeć optym istyczn ie . Jeśli bo m em  
dziś lu dz i tych  jeszcze n ie  posiada­
m y, to  ju tro  m ieć ich  możemy.

M am y przecież kad rę  tw órców , 
kadrę  p isarzy, kadrę zdolnych pu­
b licys tów , znających doskonałe 
tzw . „ te re n “ , pracu jących w  ty m  
teren ie, żyjących jego spraw am i, 
Co w ię ce j —  m am y ludz i, k tó rzy  
łączą w  sobie te  dw ie  cechy, k tó ­
rz y  będąc działaczam i społecznym i 
są równocześnie pub licys tam i o po­
w ażnym  n ieraz dorobku. W  tych 
ludziach w id z im y  przyszłość nasze­
go reportażu.

T. Mazowiecki
(dokończenie ze str. 3)

zum ia łe j i  przem aw ia jące j do czy­
te ln ika  p rzy  równoczesnej powścią­
gliwości, nakazującej gardzić tan im  
e fekciarstw em  fo rm y. D a le j —  sta­
ła  ak tua lizac ja  i  pow iązan ie z  ży­
c iem  p u b licys tyk i M azowieckiego, 
k tó ry  od la t  służbę w yznaw anym  
założeniom ideolog icznym  rea lizu je  
nie ty lk o  przez działalność pu b licy ­
styczną, a le  rów n ież i  przez pracę 
po lityczną w  K o m is ji In te lek tua lN  
stów  i  Działaczy K a to lick ich  p rzy 
P.K.O.P., a następnie —  w  K o m is ji 
Duchownych i  Ś w ieckich Działaczy 
K a to lic k ic h  p rzy  F roncie  Narodo­
w ym .

Osobnym osiągnięciem M azow iec­
kiego jest dobre zorganizow anie 
„W roc ław sk iego Tygodn ika  K ato -, 
lick iego “ , k tó ry  ukazał się w  sierp­
n iu  1953 r . pod jego naczelną re ­
dakcją . P ism o to, którego udany 
s ta rt spotyka się z ogólnym  uzna­
niem, spełn ia sw o je  zadanie pogłę­
b ian ia  życia re lig ijnego  oraz um ac­
n ian ia  polskości na Z iem iach Za­
chodn ich w e w łaśc iw y  sposób. W  
po lityce  redakcy jne j „W ro c ła w ­
skiego Tygodn ika  K a to lick iego “  o- 
siągnięto stan, w  k tó ry m  pub licy ­
styka re lig ijn a  tego popularnego 
pisma nie nosi znam ion p ły tk ie j de- 
wOcyjności. Um acnian ie zaś po lsko­
ści na Z iem iach Zachodnich, będą­
ce naczelną troską  pisma, pozba­
w ione jest ca łkow ic ie  elem entów  
szow inizm u narodowego; łączy pa­
trio tyczne  um iłow an ie  P o lsk i L u do ­
w e j z  p rzy jaźn ią  d la  ożyw ionych 
pragn ien iem  poko ju  s ił w  narodzie 
niem ieckim , i w  innych narodach 
na ca łym  świecie. Jedną z zasług 
„W rocław skiego Tygodnika K a to li­
ckiego“  w  te j os ta tn ie j dziedzin ie 
jest jego propagandowy w k ład  w  
akcję ostatecznego zasiedlenia Z iem  
Zachodnich, za in ic jow any specja l­
nym  num erem  z 7 m arca br.

Decyzją ju ry  tegorocznej nagro­
dy im . W łodzim ierza P ie trzaka zo­
stała Tadeuszowi M azow ieckiem u 
przyznana jedna z dw óch nagród 
publicystycznych. W decyzji te j w y ­
raża się uznanie twórczego w kładu  
Tadeusza M azowieckiego w  precy­
zowanie społecznie postępowej m y­
ś li k a to lic k ie j w  Polsce i tw orzenie 
je j społecznego oddzia ływ ania przez 
prasę, zwłaszcza —  poprzez reda­
gowanie „W rocław skiego Tygodn i­
ka  Upątolickiego«,



PIOTR WANTULÄ

WSPOMNIENIA Z „WIOSNY
P R Z Y B Y L IŚ M Y  do P rag i na 

ten wiosenno -  m uzyczny fe­
s tiw a l tak  jakoś sym bolicznie  

>— razem z p ierw szym  m aja, aby z 
m iejsca zachłysnąć się p ięknem  i 
radością.

P iękne by ło  wszystko: ko lo row y  
t łu m  na ulicach, świąteczne deko­
rac je  u lic , bogate, artystycznie u- 
rządzone w ys taw y sklepów, no i  
przede w szystk im  a rch ite k tu ra  w  
tym  na jp iękn ie jszym  z m iast,

A  radość? Radość wznosiła się 
aż pod rozb łęk itn ione  niebo, kładąc  
słoneczne re fleksy  na dziecięcych u- 
śm iechn iętych pyszczkach, spokoj­
nym  św ia tłem  prom ien iu jąc  z oczu 
m łodych  m atek, łącząc ręce zako­
chanych, w yg ładzając zm arszczki na 
tw arzach starców. P ierw szy m aja  
—  św ięto pracy i  po ko ju  dla całe­
go św iata.

1 radz i by liśm y , że nie udało się 
przed dworcem  złapać żadnej tak ­
sów ki. W  ten sposób, tak  jakoś od 
razu  i  bezpośrednio, w łączy liśm y  
się w  n u r t  czeskiego życia i  zanim  
okrężna droga, w y m ija ją c  pochód, 
doprow adziła  nas do ho te lu  —  ju ż  
zdążyliśm y poczuć się w  Pradze, 
ja k  u  siebie w  domu.

Po obiedzie nasza ekipa kon ku r­
sowa nie tracąc czasu poszła na 
próbę, a m y, na k tó rych  nie ciążyła  
odpowiedzialność tru d n e j reprezen­
ta c ji k ra ju  na m iędzynarodow ym  
fe s tiw a lu  m uzycznym  —  da liśm y  
n u rka  w  m iasto.

Od czego zacząć? Praga z te j n ie­
w ie lk ie j pe rspektyw y czasu pow ra­
ca pod p ió ro  tysiącem chaotycznych

jeszcze wspom nień, obrazów, re ­
fleks ji...

Na skwerach m agnolie i  bzy. Nad  
dacham i niebo przełamane sm uk ły ­
m i zygzakam i jaskółek, bez k tó rych  
wiosenny pejzaż P rag i jes t n ie  do 
pomyślenia. W stare j części m iasta  
kręte u liczk i prowadzą w  Zaduma­
ną ciszę m in ionych  w ieków . Prze­
szłość i  tradyc ja  (czczona i  kocha­
na tu  nie m n ie j, n iż  u  nas) gnież­
dżą się w  każdym  załom ie m urów , 
w  strzelistości kościelnych wież, 
czaru jącym  przegięciu łu ków  wąs­
k ich  bram.

Nowoczesna część m iasta, to  
przede w szystk im  nieprawdopodob­
na ilość samochodów, nie ty lk o  s łu­
żbowych, ale i  p ryw atnych , po czym  
poznać rosnący dobrobyt m ieszkań­
ców. Godziny o tw arc ia  sklepów po­
m yślane tak, aby przez ca ły  dzień, 
a także i  w niedzielę, można było  
zaopatrzyć się we wszystko. Skoro  
ju ż  mowa o sklepach, to trzeba ko­
niecznie wspom nieć o doskonałości 
czeskich w yrobów . Każda rzecz 
wykończoną jest tak  starannie, z ta ­
ką dbałością o estetykę i  trwałość, 
że m im o w o li wzdycham y z zazdroś­
cią — czy prędko dogonim y na­
szych b rac i na te j bieżni p ro du k­
cy jne j?

Jednym  z u roków  P rag i są je j  
mosty, przebiegające W ełtaw ę z 
brzegu na brzeg niezliczoną ilość 
razy. N a jp iękn ie jszy  z nich, to chy­
ba m ost K a ro la  ze s ta rym i rzeźba­
m i, spoglądającym i niewzruszenie  
na któreś ju ż  z rzędu pokolenie  
prażan.

PRASKIEJ"
N o i oczywiście H radczyn, sie­

dziba czeskich k ró lów , cudow ny za­
bytek z ka tedrą  św. W ita  (ba jkow e  
w itraże), salą balową, zwaną „ H i­
szpańska", w  k tó re j k in k ie ty  i ży­
randole są m a js te rsz tyk iem  rzeźby 
w  drzew ie, ze Z ło tą  U liczką, gdzie 
służba zam kowa m ieszkała w  prze­
zabawnych domeczkach o rozm ia­
rach nadających się d la  dużych la­
lek.

A  k iedy  jeszcze w  d n iu  św ię ta  
Narodou>ego —  9 m a ja  —  ze wzgó­
rza hradczyńskiego puszczono tys ią­
ce ra k ie t, a re f le k to ry  zaczęły m a­
lować na w ieczornym  n ieb ie  św iet­
lne baśnie —  Praga zm ien iła  się w  
m iasto z sennego m arzenia, sple­
cionego z poezji, a rch itek ton icznych  
w iz ji  i  m uzyki,..

M uzyk i. T rudno  sobie w yobrazić, 
ja k  bardzo sto lica Czechosłowacji 
przesiąknię ta jest n ią  w  ogóle, a 
ju ż  szczególnie w  tych dniach  
„Prażskego Jaro". Czterdzieści o- 
siem koncertów  w przeciągu dwóch  
tygodni, nie licząc konkursu  śpie­
waczego dla m łodych ta len tów  ze 
W szystkich stron świata.

A  ja k ież  nazw iska w śród m uzy­
ków, k tó rzy  bądź zasiadają w  ju ry ,  
bądź p rz y b y li na prask ie  św ięto  
m u zyk i ja k o  w ykonaw cy i  obser­
w ato rzy. Z  radością p o w ita liśm y  
dawnych zna jom ych  —  znakom ite­
go kom pozytora radzieckiego Sza- 
p orina , skrzypaczkę Barinową, 
w ie lk iego  śpiewaka bułgarskiego  
Popowa. S ta rs i z po lsk ie j grupy  
pam ię ta ją  jeszcze sprzed w o jn y  
świetnego dyrygen ta  rum uńskiego  
G. Georgescu. P rzyb y ł też, niezna­
ny  n ieste ty w  Polsce, S w iatosław  
R ychter, laureat N agrody S ta linow ­
sk ie j, jeden z na jznakom itszych  
p ian is tów  świata.

N iebyw a łych  wrażeń dostarczyły  
nam  o rk ie s try  sym foniczne  —  F il­
ha rm on ii Czeskiej i  przybyłego z 
Lipska , 120-osobowego zespołu Ge- 
wandhausorchester, pod dyrekc ją  
Konwitschnego. Obie te o rk ie s try  
są na poziom ie „budzącym  onieśm ie­
len ie ", w ed ług w yrażen ia  jednego 
z naszych m uzyków , k tó ry  w  licz­
nych podróżach m ia ł okazję s ły­
szeć w ie le  dobrych zespołów... Smy­
czki, brzmiące w  na jb a rdz ie j skom­
p likow an ych  figu rac jach  ja k  jeden  
potężny ins trum en t, zespół dę ty o 
idea ln ie  czystej in to n a c ji i  nieogra­
niczonych m ożliwościach in te rp re ­
tacyjnych.

Tyle , je ś li chodzi o wykonawców .
A  ileż  wzruszeń repertuarow ych . 
Oczywiście n ik t  z nas nie zdoła ł 
wysłuchać wszystkiego. Wspomnę 
więc ty lk o  o na jw iększych w yda­
rzeniach. y

W ięc przede w szystk im  w spania­
łe dzie ła D w orzaka  —  „R equ iem " i 
„S taba t M a te r“ . Poemat sym foniczny  
Janacka „Taras B u lba“  i  n iesłycha­
nie  o ryg in a ln y  w  pomyśle, w z ru ­
szający u tw ó r kam era lny „P am ię t­
n ik  zaginionego“ . Jest to cyk l k ró t­
k ich  p ieśn i na tenor, a lt  i  u k ry ty  
za sceną żeński zespół w o ka ln y  z 
towarzyszeniem  fo rtep ianu , którego 
p a rtia  stanow i czynn ik p raw ie  po­
nad -  rów norzędny. Da le j, po raz 
pierw szy w ykonana poza granica­
m i ZSRR X  S ym fon ia Szostakowi­
cza, w  k tó re j cechy cha rak te rys ty ­
czne dla twórczości kom pozytora w  
kazują się w całym  bogactw ie. W ie l­
kie zainteresowanie m uzyków  w zbu­
dziła też opera „ K ru tn ia w a “  sło­
wackiego kom pozytora Suchonia,Romański kościół z X II w. Na pierwszym planie pomnik Husa

K I L K A
S Ł Ó W

„A ZW AŁ SIĘ JUDASZEM"
W COMEDIE CAUMARTIN  

W PARYŻU
Postać Judasza pociąga współcze­

snych pisarzy, a zwłaszcza d ram atu r­
gów. W przededniu wojny wystawiana 
była w Paryżu sztuka Paul Raynala 
nosząca ty tu ł ..Umęczon pod Ponckim  
Piłatem “ (A souffert sous Ponce Piłat), 
w najbliższym czasie ma się ukazać we 
Francji sztuka Marcel Pagnola ..Judasz", 
a już obecnie w Comédie Caum artin w 
Paryżu grany jest dram at pióra Claude 
André Pugeta i P ierre  Bosta zatytułowa­
ny ..A zwał się Judaszem“ (Un nommé 
Judas)

Recenzent katolickiego tygodnika  
„Actualité religieuse dans le monde“ za­
rzuca tej ostatniej sztuce, że w wielu  
wypadkach nie zgadza się ona z tek­
stem Pisma świętego-. W teatrze do­
puszczalne ł częste są takie odstępstwa, 
w tym wypadku jednak prawda dram a­
tyczna nic nie zyskała na odstępstwie 
od prawdy historycznej, natomiast jest 
rzeczą niedopuszczalną aby psychologia 
postaci historycznej nie była budowana 
w oparciu o elementy dostarczone przez 
historię.

Sztukę tę reżyserował Jean Mercure, 
piękne dekoracje przygotował Leonor 
Fini a doskonałymi interpretatoram i 
głównych ról byli M argerttte Jamois, 
Paul Men risse Jean P ierre Caussirrmn 
I Jean P ierre Maurin.

„JULIUSZA I ETHEL"
W TEATRZE ŻYDOWSKIM

zaprezentowano Warszawie na wy­
stępach gościnnych na scenie .Ate­
neum “. Jest to poważne osiągnięcie 
artystyczne zarówno . inscenizatora (i 
tłumacza w Jednej osobie), Idy Kamiń- 
skiej. scenografów A Jędrzejewskiego 
1 J P rze rad zk ie i,' jak wreszcie i odtw ór­
ców z Idą Kamińska (E^bel) 1 Grund- 
bergiem (Juliusz) i Melmanem (P roku­
rator) na czele. Inscenizacja wprowa­
dziła ty lko jedną pauzę I posługując się 
sceną "obrotową rozbiła odsłony II 1 I I I  
Ba dwa obrazy, zm ieniając zarazem  
lçQlsJnoéé . scenerii i lepiej wydobywa-

Jąc pointy scen z telefonem. Jedynie 
samo zakończenie wypadło zanadto jak  
żywy obraz Trafna i b pomysłowa by­
ła oprawa sceniczna z użytym ram o­
wym leitmotywem m uru więziennego. 
W wykonaniu aktorskim  spektakl wy­
szedł poza ujęcie bardzie.) dialogowe ku 
żywej grze dram atycznej, pełnej eks­
presji . również w roli Greenglasa (N. 
Meisler) i dalszych.

SZEKSPIR W BUŁGARII

wystawiony był jeszcze przed wy­
zwoleniem spod panowania tureckiego  
(„Romeo i Ju lia“ w przekładzie z ro­
syjskiego), lecz dopiero po wyzwoleniu  
pojawiły się pierwsze właściwe prze­
kłady jego dram atów Pierwszy teatr 
sofijski p n „Łzy i śmiech" wystawił 
„Komedię om yłek“ , „Poskromienie zło­
śnicy“. „Kupca weneckiego" i „Otella“, 
ze sceny zaś założonego w r 1907 Tea­
tru Narodowego Szekspir wprost nie 
schodził Z 37 jego dziel przetłum aczo­
no dotąd 20 niektóre w ielokrotnie (np. 
„Hamleta* — 12), obecnie zaś przystą­
piono do pełnego wydania utworów  
genialnego poety, Z powojennych insce­
nizacji szczególne powodzenie miały 
poza „Ham letem “ — „Wieczór Trzech 
Króli", nie schodzący ze sceny od pię- 
cuip lat, oraz ostatnia prem iera szekspi­
rowska Teatru Narodowego. „Romeo 
i Julia“.

WYSTAWA ZŁOTNICZEJ SZTUKI 
KOŚCIELNEJ

W muzeum M ontpellier we Francji 
otwarto o-uatnio wystawę skarbów złot­
niczej sztuki kościelnej Jest to wy­
stawa objazdowa która odwiedzi kilka 
piast między innymi Narbone Carca­
ssonne i Perpignan, gdzie obraduje  
obecnie Kongres Archeologów

Około stu dzieł francuskich złotni­
ków wypożyczono z kościołów przew aż­
nie południowej Francji: Są to. mon­
strancje. kielichy, naczynia na wodę, 
cyboria. krzyże, re likw iarze pastorały, 
kadzielnice oraz figurki świętych Ta 
niezwykła wystawa budzi zrozum iałe 
zainteresowanie, tym bardziej, że po 
zwala ona na zapoznanie się z zapom 
nianym działem zabytków sztuki fran ­
cuskiej z okresu od X III do X V III w.

W YN IK I KONKURSU NA PLAKAT  
„10-LECIE POLSKI LUDOWEJ“

W konkursie ogłoszonvm przez Zwią­
zek Polskich Artystów Plastyków i W y­
dawnictwo Artystyczno-Graficzne zosta­
ły przyznane nagrody;

I — Tadeuszowi Jodłowskiemu, I I  — 
Tadeuszowi Trepkowskiemu. I I I  — Józe­
fowi Mroszczakowi.

W yróżnione zostały prace; Tadeusza 
Gronowskiego, A licji Waszewskiej. W ik­
tora Górki i Zbigniewa Kaji.

WYSTAWA PLAKATU POLSKIEGO 
W PRADZE

W ielkie zainteresowanie zarówno 
wśród publiczności jak  i w szerokich  
kręgach artystycznych wzbudziła otwar-„ 
ta w końcu m aja w Pradze wystawa 
polskiego plakatu. Na wystawie zgrom a­
dzono 215 plakatów politycznych, tea­
tralnych, filmowych i sportowych.

V III MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL
FILMOWY W KARLOVYCH VARACH
Tradycyjny Międzynarodowy Festiwal 

Filmowy odbędzie się w tym roku w 
Karlovych Varach w okresie między 11 
i 25 czerwca. Na festiwalu będą w y­
świetlane te film y — określał statut — 
które walczą o postęp i pokój na świę­
cie.

Udział w festiwalu zgłosiły kinem ato­
grafie  następujących krajów; Związku  
Radzieckiego. Chin. Polski, W ęgier, Buł­
garii, Rumunii, SRD. Francji, Anglii. 
Szwajcarii, Szwecji, Finiandii, Indii

Poiska m. in. wystąpi z filmem „Pa­
m iątka z Celulozy“ , Węgry — „Porucz­
nik Rakoczi“ i „Narodzenie człdwieka“, 
Rumunia — „W nuk trębacza", — NRD — 
„Ernst Thalmann".

CEZAR I KLEOPATRA
W Anglii realizu je się obecnie nowy 

film . będący adaptacja słynnej powie­
ści Shawa „Cezar i K leopatra“. Reży­
serem filmu jest popularny angielski 
aktor teatralny i filmowy — (znany z 
film u „Profesor odchodzi") — Michael 
Redgrave.

„RZYM IANKA" -  NOWY FILM  
GINY LOLLOBRIGIDY

Niewiele aktorek tak szybko zyskało 
wielką popularność jak  Giną Lollobri­
gida. urocza artys tka włoska. Pam ięta­
my ją  z film u „Fanfan Tu lipan“, jako  
partnerkę Gerarda Philipa. Obecnie Gi­
na Lollobrigida kręci nowy film  pt.: 
„R zym ianka“ reżyserowany przez Lu!- 
go Żampę, Akcja film u toczy się w okre­
sie wyzwolenia Włoch spod faszystow­
skie.) władzy.

VITTORIO DE SICA -  JAKO AKTOR 
KOMEDIOWY

Vittorio de Sica zasłynął jako twórca 
filmów śmiało poruszających problem a­
tykę społeczną. „Dzieci ulicy“ , „Złodzie-

ie rowerów ", „Cud w Mediolanie“, „Um-
>erto D" — to film y, które rozsławiły

dzieło o dużym  napięciu dram atycz­
nym , bardzo ciekawe muzycznie.

Któregoś poranka w yb ra liśm y  się 
na próbę generalną o rk ie s try  F il­
ha rm on ii Czeskiej, k tó rą  dyrygow ał 
s łynny  T a lich . M im o godziny dzie­
sią te j rano  — sala nab ita  po brze­
gi. N astró j, ja k  na koncercie. Ż y ­
w io łow e oklask i, ow acje , kw ia ty . 
Publiczność praska n iezw yk le  w y ­
rob iona, gorąca, spontaniczna , a Ta-  
licha  darzy specjalną sym patią  i  u- 
znaniem.

łV

"p EGOROCZNA „ Wiosna“  obcho­
dzona była w  Czechosłowacji 

szczególnie uroczyście —  ro k  bieżą- 
cy łączy w  sobie rocznice trzech  
w ie lk ic h  kom pozytorów czeskich: 
Dworzaka, Sm etany i  Janacka. N ic  
w ięc dziwnego, że Praga dźw ięczy  
g łów n ie m uzyką te j w ie lk ie j t ró jk i.  
Nie ty lk o  czeskie zespoły, ale i  goś­
cie zagraniczni m ają w  swoim  róż­
norodnym  repertuarze co na jm n ie j 
po k ilk a  dzieł każdego z tych  tw ó r­
ców.

K onkurs  m łodych śpiewaków w y­
kazał ogromne bogactyjo p ięknych  
i  dużych głosów, zwłaszcza z B u ł­
g a rii t R um un ii. T rudno w ym ien ić  
tu  wszystkich, k tó rzy  w zru szy li nie 
ty lk o  publiczność, ale i  ju ry . W ku ­
luarach Dom u A rtys tó w , gdzie od­
byw a ł się konkurs  (sala o znakom i­
te j w prost akustyce), ja ko  na jp ię k ­
n ie jszy glos z m ęskich w ym ien iano  
Gaubicza (bas-baryton, Bułgar), a z 
żeńskich W ęgierkę A arica  (a lt) i  
B ułga rkę  Gadajewą (rów nież alt). 
Na nas w ie lk ie  wrażenie z ro b iły  też 
dw ie  śpiewaczki czeskie, soprany: 
S ubrtowa \ S te inerova.

Nasza ekipa, oprócz W oytow i- 
czówny, k tó ra  zdobyła pierwszą na­
grodę (i gorące przyjęcie), nie w y ­
kazała swoich m ożliwości z powodu  
uporczywego, a masowego przezię­
bienia, na k tó re  zresztą skarżyło się

go Jako wybitnego reżysera. O Vittorio  
de Sica jako aktorze wiemy znacznie 
mniej. Okazuje się, że zagranicą zy„..ał 
on sobie w ielką popularność występu­
jąc w rolach charakterystycznych i ko­
micznych. Np. w nowej komedii film o­
wej pt. .,Chleb, miłość i fan tazja“ re ­
żyserowanej przez Comenciniego.

IL IA  ERENBURG W -STOLICY FRANCJI

Ilia  Erenburg przez wiele lat nie 
mógł otrzym ać w izy francuskiej, ostat­
nio jednak w związku z wręczeniem  
P ierre Cotowi Międzynarodowej Stali­
nowskiej Nagrody Pokoju, rząd fran ­
cuski zgodził się na przyjazd wielkie  
go pisarza radzieckiego do Paryża.

Z okazji tej Komitet Narodowy Pisa­
rzy Francuskich (CNE) urządził w ielkie  
przyjęcie, które zamieniło się w o lbrzy­
m ią m anifestację przyjaźni m iędzy dwo­
ma narodami. W salonach przy  ulicy de 
l'Elysée zebrał się cały ku lturalny świat 
stolicy Francji, zaś przewodniczący 
CNE Vercor wygłosił bardzo serdeczne 
przemówienie Powitalne. Następnie Ilia  
Erenburg udzielił wywiadu dziennika  
rzom. Wywiad ten u jaw nił wiele cieka­
wych szczegółów dotyczących warszta­
tu literackiego tego pisarza oraz roił 
jaką  spełnia lite ra tu ra  w Związku Ra­
dzieckim.

PRZYZNANIE NAGRODY NARODOWEGO
KOMITETU PISARZY FRANCUSKICH

Tegoroczna nagroda Narodowego Ko­
mitetu P isarzy Francuskich przypadła  
w uaziale uwom poetom: Henri Pichette 
i Charles Dobrzyńskiem u, Wynosi ona 
400 tysięcy franków  i została przyzna  
na młodym pisarzom, aby nadal owo­
cnie mogli rozwijać swa twórczość

Henri Pichette urodził się w Chateau- 
róux w 1924 r Po ukończeniu studiów 
w 1944- r wstępuje do Pierwszej Arm ii 
Francuskiej. Po wojnie poświęca się 
poezji i teatrowi. Jego najważniejszymi 
dziełami poetyckimi są. ..Les Apoemes" 
(1947) i ,,Le point Velique“ (19.50). Jego 
dwie sztuki były. już grane w teatrach 
paryskich. Pierwszą z nich ,,Les Epipha 
nies“ wystawił w 1947 r. Georges Vi 
taly z G erard Philipem w roli głównej. 
Druga sztuka ..Nuclea' była grana w 
1952 roku w Théâtre National Populaire, 
Reżyserował ją Jean Vilar.

Drugi laureat Charles Dobrzyński jest 
pochodzenia polskiego Okupacja hitle­
rowska przerw ała jego studia. Jest 
najp ierw  robotnikiem  potem zaś dzien­
nikarzem w „Ce splr“  w 1950 r. Elsa

w ie lu  śpiewaków-gości, bo dnie w y  
pa d ły  na konkurs  chłodne i  n ie­
przyjazne dla w ra ż liw ych  gardeł. 
M im o to trz y  osoby z po lsk ie j gru­
p y  zakw a lifikow ano  do drugiego e- 
tapu, co m usim y uznać za duży  
sukces, ponieważ poziom konkursu  
b y ł napraw dę w ysoki.

P io runu jące w rażenie ro b iły  na  
m łodych uczestnikach konkursu  
dwa nazw iska zasiadających w  ju ­
ry  sędziów  — A dy S ari i  Tancreda  
Pasero. Polska ko lo ra tu ra  i  w ło sk i 
bas, m im o że rzadko da ją się ju ż  
dziś słyszeć —  w ysoko są no tow ani 
na m iędzynarodow ej giełdzie m u­
zycznej.

K onku rs  sta ł się też m im o w o li 
„konkursem  akom pania to rów “ . Ta 
arcy-trudna  sztuka m ia ła  tym  ra ­
zem w  Pradze p rzedstaw ic ie li rze­
czywiście znakom itych. T ym  bar­
dziej w ięc możemy być dum ni, że 
wśród nazw isk k ilk u  p ian is tów  -  
akom paniatorów  w yróżn ionych  dyp­
lom am i uznania, znalazł się też a-

Schubert czy
W ie lka  popularność, n im b  ta k

zwanych „legend“  lite ra ck ich  —  
stanow i w yraźne niebezpieczeń­
s tw o zbanalizowamia, d la  n ie k tó ­
rych  dz ie ł sz tuk i. Zw iększają je  je ­
szcze niezawsze znakom ite  w ykona­
n ia  i w  końcu wręcz groźne „sw o­
bodne“  opracowania u tw o rów .

W  A lt  W ien, mieście, gdzie zw y­
k ło  się otaczać szczególnym p ie tyz­
m em  pamięć Schuberta, z p rzyk ro ­
ścią słuchałem  k iepskich  o rk ies tr, 
gra jących w  Caffeegartenach —> 
„d ie  U nvo llende te“ .

B rak  szerokiego epickiego rozm a­
chu i  w iększych spięć dram atycz­
nych w  te j sym fon ii czułem w tedy 
specja ln ie d o tk liw ie . W ydaw ało m i 
się, że naw et w dz ięk tego dzieła 
jes t coko lw iek  banalny. A  tym cza­
sem...

Triolet I Paul E luard d ru ku ją  pierwsze 
jego poezje w tygodniku „Les lettres 
françaises“. W 1953 r. o trzym ał on 
ł nagrodę w dziale poezji na Świato­
wym Festiwalu Młodzieży w Bukaresz­
cie.

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I  PRASY

W całym kra ju  trw ały od dn. 30.5 do 
13.6. tradycyjne Dni Oświaty i Książki. 
W licznych wsiach, miastach' i miastecz­
kach zorganizowano kiermasze, wysta­
wy książkowe, konkursy czytelników. 
M inister Sokorski w przem ówieniu w y­
głoszonym na otwarcie Dni Oświaty, 
Książki ( Prasy powiedział m. in.:

„Rozszerzając wiedzę o Polsce Lu­
dowej oraz je j zdobycze — niosąc lu­
dziom pracy naukę i wiedzę o w ielkim  
Związku Radzieckim i jego ku lturze, 
darząc ludzi pracy prostą radością w 
postaci m ądrej książki i wysokowąrto- 
ściowej sztuki i ku ltu ry , kryty kując 
braki i pracując nad ich przezwycięża­
niem — budujem y wolną I szczęśliwą 
ludową Ojczyznę, przyczyniając się tym  
samym do umocnienia w ie lkÿg o  obozu 
pokoju, socjalizmu i szczęścia człowie­
k a “.

NAGRODY ZA TWORCZOSO 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka Prezes Rady M inistrów p rzy ­
znał doroczne nagrody za twórczość 
dla dzieci i młodzieży.

Nagrody otrzym ali: H. Januszewska —  
za twórczość dla dzieci i młodzieży, a 
w szczególności za twórczość w dzie­
dzinie słuchowisk radiowych: W Luto­
sławski — za twórczość kompozytorską 

dla dzieci i młodzieży: Z. Fijałkowska 
— za grafikę  ilustracyjną do książek 
dziecięcych i młodzieżowych. Z. Rych­
licki — za g rafikę  ilustracyjną do ksią­
żek dziecięcych i młodzieżowych: W Ja­
rema za twórczość w teatrze lalek

ABY PAUL ROBESON 
MÓGŁ ZADZIWIĆ CAŁY ŚWIAT

Od czterech lat Departam ent Stanu 
odmawia paszportu wielkiem u śpiewa­
kowi m urzyńskiem u Paul Robesonowi. 
Nie można więc usłyszeć jego głosu na 
wielkich scenach lirycznych świata, 
gdzie mógłby on zatrium fować w roli 
Otella czy leż Borysa Godunowa Obe 
cnie w Stanach Zjednoczonych zorganl 
zowano szeroką kampanię której celem 
jest umożliwienie temu śpiewakowi o 
światowej sławie wolnego uprawiania  
swej sztuki, tak jak  mogła to zrobić 
Comedie Française w Moskwie, Lawren­
ce O liv ier z Kompanią Old Vic w P ary­
żu czy też Halina Ulanowa, która gdy 
zam knięto przed nią estrady Francji 
odniosła olbrzymie trium fy w Berlinie.

kom pan ia tor naszej g rupy  —  profii 
Jerzy Le fe ld .

Cóż, można by jeszcze pisać i  p i*  
sać bez końca. Każdy dzień  .spędzo­
ny  w  Pradze w yp e łn io n y  b y ł po 
brzegi pięknem , k tó re  ch łonę liśm y  
w szys tk im i zm ysłam i. A  konkurs, 
tak  podobny w  atm osferze szczerej 
p rzy jaźn i do konku rsu  skrzypcowe-  
go im . W ieniawskiego, k tó ry  prze - 
żyw a liśm y w  Polsce dw a la ta  tem u  
—  konkurs  b y ł jeszcze je dn ym  
spawdzianem, że m łodzież całego 
św iata czuje się dziś napraw dę jedy­
ną w ie lk ą  rodziną. O koło dziewięć­
dziesięciu śpiewaków  ze w szystk ich  
stron  św iata, z P olski, B u łga rii, Ru-< 
m un ii, ZSRR, W ęgier, W łoch, M on­
go lii, NRD, Szwecji, In d ii,  C h in, 
F ra n c ji, A n g lii, E g ip tu  i  C h ile  spoU  
kało się w  tym  ro ku  w  Pradze na 
dz iew ią tym  z rzędu „P rażskem  Ja- 
r o I  każdy z n ich  zaw iózł do swe-  
go k ra ju  radosne przekonanie o 
serdecznym bra te rs tw ie  wszystk ich  
narodów.

Beethoven
„L a  m ia  ellegrez'e la  m aniucania, 

o D io  ch i p iu  d i me potessi, che 
poss‘io?“  *) —  s łow am i M icha ła  , A -  
n io ła  p rzem aw ia ł do nas Schubert 
w  ub ieg ły  p ią tek. W idz ie liśm y je ­
go sm utny, pełen zadumy i rezy­
gnacji uśmiech.

T rag izm  Schuberta b y ł ja k iś  głę­
boko w ew nę trzny, n ie  tracący an i 
na’ chw ilę  m ię kk ich  rysów  ludzk ich , 
w  głębi własnego przeżycia pełen 
dobroci i  w yrozum ia łości d la  ota­
czającego św iata.

K ró tk i m o ty w  ekspozycji w  A n ­
dante eon m oto sta ł się w  ręku  
B ie rd ia jew a  kluczem , k tó ry  o tw o­
rz y ł nam  całe na jsub te ln ie j w yc ie - 
n iow ane dzieło.

I  jeszcze jedno, lekkość podania* 
pe łna świeżości, czystości i  u ro ku  
ba rw a o rk ie s try  z łożyła się w  w a r­
szaw skim  w ykonan iu  na ów  specy­
ficzny, s tarow iedeński w d z ięk  z o- 
brazów  M oritza  v. Schw inda, k tó re ­
go kiedyś w  W iedn iu  w  „N iedo­
kończonej“  n ie  znalazłem . S chubert 
B ie rd ia jew a  b y ł ta k  s ty low y, w ie ­
deński ja k  Stephainiskirche, K a r t-  
ne rther, czy n ie  obrażając grzesz­
n ym  porów naniem  Johann Strauss*

Beethoven n ie  b y ł sobą. Tu, gdzie 
samo słowo zdaje się nosić przed­
sm ak dram atu , gdzie odrzuciwszy 
p rym ityw n ą  lite racko  -  program o­
w ą w ers ję  „o  pukan iu  losu“  — n a j-  
w łaśc iw ie j b rzm ią  słowa Schum an­
na: „V  S ym fon ia przetrw a, ja k  d łu ­
go istnieć będzie św ia t i muzyka. 
M im o, Iż tak  często w ykonyw ana 
w yw ie ra  n iezm ienn ie potężne w ra ­
żenie na wszystkich pokoleniach* 
podobnie ja k  owe potężne z jaw iska  
przyrody, k tó re  chociaż często po­
w raca ją , nape łn ia ją  nas zawsze lę­
k iem  i zachwytem “ . T ym  razem n ie  
słyszeliśm y w V  sym fon ii tego n a j­
większego Beethovena.

Być może, że w p łynę ło  na to  b l i­
sk ie  sąsiedztwo Schuberta, w k tó ­
rego liryczn ym  k lim ac ie  poczuł się 
B ie rd ia je w  tak znakomicie.

W  każdym  razie jego „P ią ta “  w y ­
da je  m i się zbyt re fleksy jna , c h w it  
lam i zwłaszcza w końcowych a lle ­
grach nieco rozwleczona. N ie po­
mogło nawet p recyzyjn ie  przygoto­
wane stopniow anie dyn am ik i w  f i ­
na le — całość pokazała innego Bee- 
thovena, spokojniejszego, bez pato­
su ogólnoludzkiego dram atu, n ie  
Beethovena z jedne j b ry ły  kruszcu*

I jeś li mam w ierzyć starem u He- 
ra k lito w i, że „cha rak te r człow ieka 
jest jego przeznaczeniem“ , to tym  
bardzie j b rak mi było Beethovena 
buntowniczego i gniewnego, k tóre­
go tr iu m fa ln y  protest przeciwko 
n iespraw iedliw ości świata powraca 
w jasnym  C du r fina le  „ ja k  potęż­
ne z jaw isko przyrody, napełniające 
nas lękiem  i zachwytem “ .

Tak więc gdyby m i wybrać przy­
szło pom iędzy dw iem a pozycjam i te­
go koncertu — zaw oła łbym  całk iem  
przekonany: t y l k o  Schubert!

*) m oją radością jest moja me­
lancholia, o Boże, k tó ry  w ięcej we 
m n ie  możesz n iż  ja  sam?

A n to n i G órsk i


